
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki; który kosztuje 
$4 ,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

‘‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

‘‘Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pól 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó­
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
So- Dakocie i Minnesocie.

Ptn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk NY. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanislaw Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
-dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
ywoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swc’e premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

■dresie znaczek “August 
5,” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się w 
''•arpniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. Ir. Dyniewicz.

W środę 2 Sierpnia o 11 
godz. odbywa się ślub 
córki państwa Dyniewicz, 
Jadwigi z panem Leonem 
Nowakiem, adwokatem z 
Buffalo, N. Y. Dlatego ni­
niejszy numer Gazety 
Polskiej wychodzi wcze­
śniej.

WIADOMOŚCI
ZAGKANICZNE.

Powstanie na Kaukazie.
Sytuacya na Kaukazie 

staje się z dniem każdym 
groźniejszą. Grozi tam wy­
buch powszechnego powsta­
nia. Wiadomość taką poda­
ło rosyjske rządowe biuro 
korespondencyjne. Dlatego 
jest ona bardzo ważną.

Od kilku miesięcy panuje 
na Kaukazie zupełna anar­
chia. Polityka ucisku i bez­
granicznej samowoli, którą 
Sipiangin i Plehwe upra­
wiali na kresach państwa, 
wytworzyła silny ferment 
rewolucyjny wśród odważ­
nych, dumnych i wolność 
kochających górali kaukaz- 
kich. Obaj ci ministrowie 
mieli w spółczesnym sobie 
namiestniku Kaukazu, księ­
ciu Golicynie bierne narzę­
dzie, którem posługiwali się 
też w systematycznem uci­
skaniu górali i odbieraniu 
im tych swobód i wolności, 
które im zapewniono za pa­
nowania Aleksandra II. W 
Gruzyi, Mingrelii i Osety- 
nii potworzyły się jeszcze 
przed laty pod wpływem tej 
polityki koła samoobrony 
narodowej, które wzięły so­
bie za cel stawianie bez­
względnego oporu uciskowi 
policyi rosyjskiej.

Wrzenie to jednak prze­
istoczyło się w otwarty opór 
władzy, kiedy Plehwemu 
podobało się zagarnąć or­
miańskie dobra kościelne 
na Kaukazie, stanowiące 
własność całego narodu i 
oddać je w zarząd rosyjski. 
Ten czyn Plehwego zre­
woltował odrazu wszystkich 
Ormian. W Etszmiasinie, 
rezydeneyi głowy kościoła 
wszystkich Ormian, i ubó­
stwianego przez nich patry- 
archy Mikiticza I utworzył 
się komitet narodowy, któ­
ry postanowił bronić z bro­
nią w ręku dóbr kościel­
nych przed inwazyą admi- 
nistracyi rosyjskiej. W Ale- 
ksandropolu, Elizawetpolu 
i Eczmiadzinie przyszło 
istotnie do krwawych starć 
między wojskiem a Ormia­
nami, którzy zbierali się po 
kościołach, aby nie dopu­
ścić do konfiskaty dóbr ko­
ścielnych. Rząd moskiewski 
uciekł się wówczas do swe­
go ulubionego środka — 
ogłosił mianowicie stan 
oblężenia w najważniejszych 
centrach ruchu ormiańskie­
go i wiele jego przewódców 
na podstawie wyroków są­
dów wojennych kazał jużto 
rozstrzelać jużto powiesić. 
Środki te jednak podnie­
ciły jeszcze bardziej ruch 
rewolucyjny.

Objawiło się to rychło w 
zamachach, wykonanych na 
naczelnika kraju ks. Goli- 
cyna i najwyższych przed­
stawicieli miejscowej admi- 
nistracyi. Zamachy przy­
brały charakter bardzo 
groźny, ponieważ ludność 
jawnie z nimi sympatyzując, 
czyniła wszystko, aby umo­

żliwić sprawcom bezkarną 
ucieczkę.Dzięki temu współ­
działaniu całego społeczeń­
stwa, teroryści ormiańscy 
niesłychanie utrudnili dzia­
łalność administracyi rosyj­
skiej, a nawet w wielu 
miejscowościach otwarty 
bunt wywołali. Jak gdyby 
na komendę wybuchły roz­
ruchy tatarskie w Baku i 
Krywanie, gdzie uzbrojeni 
tatarzy w obecności i w o- 
czach policyi i wojska mor­
dowali Ormian setkami. To 
barbarzyńskie postępowanie 
nie tylko tych ostatnich nie 
zastraszyło, ale przeciwnie 
zagrzało jeszcze do walki 
z caratem na śmierć i ży­
cie. Gubernator bakiński, 
książę Nakaszidze, którego 
wymieniano jako sprawcę 
rzezi Ormian, zginął od 
bomby w biały dzień pod­
czas przejażdżki po mie­
ście. Wielu jego urzędni­
ków zastrzelono lub zaszty­
letowano.

I)o tego wrzenia rewolu­
cyjnego przyszły wkrótce 
rozruchy chłopskie, które 
szczególniej groźny chara­
kter przybrały w guber­
niach Erywańskiej i Ku- 
taiskiej. Tu gromady uzbro­
jonych włościan ciągnęły 
od majątku do majątku, 
wypędzały właścicieli, zaj­
mowały grunta, zabijając 
urzędników rosyjskich i 
podpalając domy rządowe, 
a nawet cerkwie prawo­
sławne. Ze szczególniejszą 
siłą jednak wybuchło pow­
stanie w Guryi. Tu zorga­
nizowali chłopi regularną 
milicyę i urządzili zupełnie 
prawidłową rewolucyę. Wy­
słane celem stłumienia pow­
stania wojsko rosyjskie 
chłopi rozbili.

W Petersburgu, gdzie 
niebezpieczeństwo z regu­
ły wówczas dopiero spo­
strzegają, kiedy jest już za 
późno, zdecydowano się wy­
słać na Kaukaz namiestnika 
ze szczególnemi pełnomoc­
nictwami. Misyę tę powie­
rzył car księciu Woroncow- 
Daszkowowi, byłemu mini­
strowi dworu cara Aleksan­
dra III.

Ale od chwili przybycia 
nowego namiestnika do Ty- 
flisu wypadki wzięły je­
szcze niebezpieczniejszy 
obrót niż dotychczas. Pro­
klamacje namiestnika do 
ludności, w których mówił 
on o zamierzonych refor­
mach, a nawet o przedsta­
wicielstwie narodowem, z 
którego Kaukaz nie będzie 
wyłączonym, nie wywarły 
żadnego wrażenia. Także 
wysłanie jenerała Olicba- 
nowa do gubernii zrewol­
towanych pozostało bez 
skutku. Książe Woroncow- 
Daszkow wysłał wtedy do 
Eriwania księcia Napoleo­
na, który służy w Tyflisie, 
jako dowódca kawaleryi. 
Ale i ta misya spełzła na ni- 
czem. Nawet bardzo daleko 
idące ustępstwa, które po­
robił zbuntowanym chło­
pom w Guryi nowy na­
miestnik, usuwając z urzę­
dów wszystkich Rosyan i 
zastępując ich rodowitymi 
Gurami, uwalniając i arnne- 
styonując wszystkich za 
bunt uwięzionych chłopów, 
nie uspokoiły tych ostat­
nich i nie pogodziły ich z ca­
ratem. Anarchia wzrastała 
z dnia na dzień. W Batu- 
mie strajkujący robotnicy 
podpalili gmachy rządowe 
i zmusili do zastanowienia 

całego ruchu handlowego 
w porcie i w mieście. 
W Władykaukazie napadły 
oddziały konnych Czeczeń­
ców rosyjskie wsie, wy­
mordowały mieszkańców i 
zrabowały ich mienie. W sa­
mym Tyflisie wybuchły 
poważne bardzo rozruchy 
dnia 30 czerwca. Ambu­
lanse pocztowe, kursujące 
między Tyflisem a Tele- 
kiem zostały napadnięte i 
zrabowane.

Robotnicy kolejowi przy­
łączyli się masowo do ru­
chu powstańczego. Robot­
nicy Rok i Sieczeniew, któ­
rzy usiłowali stworzyć 
stronnictwo przeciwne ge­
neralnemu strajkowi, zo­
stali zamordowani. Rozru­
chy w Tyflisie przybrały 
tego rodzaju charakter, że 
wszystkie sklepy, fabryki i 
drukarnie zostały w tych 
dniach zamknięte, komuni- 
kacya zupełnie zastanowio- 
na a działalność wszelkich 
instytucyi wstrzymana.

Tak przedstawia się obe­
cnie powstanie na kauka- 
zie, które obejmuje cały 
kraj.

Ulgi dla żydów.
PETERSBURG, 28 lip- 

ca. — Do senatu w Peter­
sburgu napływały w ostat­
nich czasach skargi od żoł­
nierzy żydów, zranionych 
na wojnie, których odesła­
no do szpitali w Petersbur­
gu, Moskwie i t. d. Żołnie­
rze skarżyli się, że do nich 
nie dopuszczane są żony i 
dzieci. Wskutek tych skarg, 
senat orzekł obecnie, że do 
dzieci i żon żołnierzy-ży- 
dów, którzy uczestniczyli 
w obecnej wojnie na dalt- 
Kim Wschodzie stosuje się 
także ukaz z 1904 r., ze­
zwalający żydom mieszkać 
w całem cesarstwie bez żad­
nych ograniczeń. Bistra ki­
jowskie donoszą, że żydzi 
żołnierze, którzy walczyli 
na dalekim Wschodzie i 
otrzymali znak orderu za 
waleczność lub też świa­
dectwo nieskazitelnej służ­
by, otrzymają prawo wraz 
ze swemi rodzinami za­
mieszkiwania swobodnego 
w całem państwie wraz ze 
stolicami. Według’ bowiem 
ustawy rosyjskiej żydom nie 
wolno się osiedlać w Ro- 
syi, gdzieby sobie życzyli 
bez pozwolenia rządowego.

O polską szkolę.
WARSZAWA, 28 lipca.— 

W tych dniach zebrało się 
grono wpływowych osób u 
Adama hr. Krasińskiego w 
celu naradzenia się nad 
sprawą strajku szkolnego w 
Królestwie. Przewodniczą­
cym obrad był ks. biskup
K. Ruszkiewicz.

Znaczną większością gło­
sów wyrażono przekonanie, 
że w interesie społeczeń­
stwa naszego należy wpły­
wać na powrót młodzieży 
do szkół z rozpoczynającym 
się rokiem szkolnym,poczein 
z naciskiem podkreślono 
konieczność dalszego prote­
stu na innej drodze prze­
ciwko istniejącemu w obec­
nej szkole stanowi rzeczy, 
oraz potrzebę dalszych nie­
ustannych starań o szkołę 
narodową polską.

Odczytano listy nieobec­
nych Henryka Sienkiewi­
cza, prezesa Ludwika Gór­
skiego, Aleksandra Rem­
bowskiego, oświadczające 
się w tym samym duchu.

Przeniesienie stolicy.
PETERSBURG, 28 lip- 

ca. — W kołach rządowych 
coraz głośniej mówią o 
przeniesieniu stolicy Rosyi 
z Petersburga do Moskwy. 
Nawet car nie lubi Peter­
sburga i chętnieby się prze­
niósł do starej stolicy.

Sprawa ta nie została zde­
cydowaną ostatecznie, ale 
została poruszoną i jest 
wiele danych po temu, że 
w tym właśnie duchu zo­
stanie rozstrzygniętą. Mo­
skwa ma być miejscem zbie­
rania się reprezentacyi na­
rodowej, jako miasto, znaj­
dujące się w centrum Rosyi. 
W każdym bądź razie w sfe­
rach rządowych, niemal już 
zdecydowano pierwszy so­
bór ziemski zwołać w Mo­
skwie, gdzie też w tym cza­
sie zgromadzą się wszyscy 
dygnitarze państwowi, mi­
nistrowie i zwierzchnicy 
wszystkich rządów.
Policya zamiast teatru.

WARSZAWA, 28 lipca- 
Rosyanie już oddawna do­
magali się budowy teatru w 
Warszawie. Ministerstwo 
finansów wyznaczyło na ten 
cel 250,000 rubli, i w tych 
dniach właśnie udała się do 
Petersburga deputacya z 
zapytaniem, czy można 
przystąpić do budowy tea­
tru. Ale tutaj stało się coś 
niespodziewanego. Jenerał 
Maksimowicz oświadczył, 
że teatru rosyjskiego w 
Warszawie nie będzie, gdyż 
wyasygnowane przez mini­
sterstwo 250,000 rubli po­
trzebne mu są na wzmoc­
nienie policyi, i że zwrócił 
się on już ze staraniem do 
ministerstwa, aby tej sumy 
pozwolono mu użyć na poli- 
cyę w Warszawie. Wobec 
tego prawdopodobnie spra­
wa teatru rosyjskiego w 
Warszawie upadła na za­
wsze.

Sprzyj"anie prusakom.
WARSZAWA, 29 lipca.— 

Prasa polska omawia obec­
nie szeroko sprawę fawory­
zowania Niemców w pro- 
wincyach nadbałtyckich. 
Koloniści niemiecy w Ro­
syi mieli dotąd o wiele 
większe ustępstwa od Pola­
ków w Królestwie.

“Kuryer Narodowy”,wy­
chodzący w Warszawie, tak 
pisał o tej sprawie przed 
kilku tygodniami:

Ze Polacy są narodem 
innoplemiennym, nie prze­
czymy wcale, ale musimy 
być przekonani, że chyba 
bliższym Rosyanom, niż 
Niemcy, gdy o tern zape­
wniają nas zgodnie arty­
kuły wszystkich gazet ro­
syjskich i jawnie okazywa­
ne sympatye wszystkich 
prawie stronnictw w Rosyi.

Musi tu być jakieś nie­
porozumienie, które rada 
państwa wyjaśni, ale w 
każdym razie już dziś wi- 
docznem jest, że gubernie 
nadbałtyckie poczyniły sta­
rania o swoje szkolnictwo, 
że będą miały ‘‘delegatów 
z pośród szlachty, włościan 
i mieszczan do obrad w 
sprawie zakładów nauko­
wych”, że zyskały też gu­
bernie na skutek petycyi i 
przedstawień szlachty in- 
flandzkiej prawo założenia 
gimńazyum z wykładowym 
językiem niemieckim, któ­
rego wychowańcy pod pew- 
nemi warunkami zyskują 

przywileje zakładów pań­
stwowych, że wreszcie co 
do innych gimnazyów pry­
watnych, żadnych zastrze­
żeń wykładania pewnych 
przedmiotów w języku pań­
stwowym tam niema.

Aresztują kozaków.
LONDYN, 29 lipca. - 

Korespondenci pism lon­
dyńskich donoszą z Łodzi:

Znaczną część kozaków 
oddano pod sąd wojenny z 
powodu popełnionych pizez 
nich morderstw i rabunków. 
Codziennie maszerują przez 
miasto do więzienia garni­
zonowego grupy kozaków, 
okutych w kajdany. W ko­
szarach kozackich znalezio­
no wielką ilość zegarów i 
biżuteryi, a także i gotów- 

-kę, pochodzącą z rabunku.
W restauracyi w hotelu 

“Manteuffel” siedziało 
dwóch oficerów kozackich 
Polanow i Zeżukin na pół 
pijanych. Do sali wszedł 
jenerał dywizyi Sipiłow. 
Oficerowie nie ukłonili mu 
się. Zbliżył się do nich i 
zapytał o powód. Na to je­
den z oficerów zawołał: 
jricdy buntują się pancer­
niki, to i my zbuntować się 
możemy i obaj rzucili się na 
jenerała i poczęli obrabiać 
go pięściami. Wezwany 
przez służbę hotelową, 
przybył patrol wojskowy, 
aresztował obu oficerów i 
odstawił ich do więzienia 
garnizonowego.

Bezrobocie ustaje.
ŁODZ, 29 lipca. - Z Wi­

dzewa pod Łodzią donoszą 
tu, że wszystkie oddziały 
niciarni tamtejszej, od 3 
miesięcy bezczynne, zosta­
ły wreszcie uruchomione.

Zarząd fabryki ogłosił, że 
praca we fabryce ma wyno­
sić 60 godzin tygodniowo, 
czyli po 10 godzin dziennie. 
80 prc. dawnych robotni­
ków tej fabryki zgłosiło sie 
ponownie do pracy. Po 
strajku powszechnym ro­
botnicy nie uzyskali żad­
nych ulg, a zarząd fabryki 
zapowiedział, że żadnych 
ulg i nadal przyznawać nie 
będzie

Prusacy w strachu.
BERLIN, 29 lipca. — 

Wszystkie pisma pruskie 
rozpisują się szeroko o spot­
kaniu cesarza z carem na 
wodach szwedzkich. Oby­
dwaj despoci rozmawiali o 
obecnem położeniu w Rosyi, 
a mistrz krzyżacki Wilhelm 
podał carowi sposób uśmie­
rzenia rozruchów w Polsce 
za pomocą ogólnej mobiliza- 
cyi i wysiania wszystkich 
żołnierzy polskich do 
Mandżuryi. Czy car zasto­
suje się do tej szatańskiej 
rady, krzyżackiej, niewiado­
mo. Gdy się zastosuje, to 
nabawi się nowej awantury, 
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Nowa książka do uczenia się po angielsku.

Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an­
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

Samouczek Polsko=Angielski 
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie §1.00.
W. DYNIEWICZ

53a Noble str. Chicago, 111.
•»oooooooooooooooc

która ani carowi, ani Pola­
kom na dobre nie wyjdzie.

Z zachowywania się re­
zerwistów branych przemo­
cą do wojska, wnioskować 
można, że w razie ogólnej 
mobilizacyi w Królestwie 
przyjdzie do wielkiego roz­
lewu krwi.

Tego właśnie życzy sobie 
cesarz pruski, aby wskazy­
wać na niebezpieczeństwo 
polskie i tern bardziej gnę­
bić Polaków pod jego ber­
łem zostających. Taka to 
już jest podła polityka krzy­
żacka.

Pisma hakatystyczne za­
czynają alarmować rząd 
o niebezpieczeństwie u- 
stępstw, danych Polakom 
w Królestwie.

Hakatyści nie wierzyli, 
aby Polacy w Rosyi kiedy­
kolwiek odzyskali więcej 
swobody. Byli pewni, że 
Rosya będzie Polaków gnę­
biła i uciskała nadal, bo 
rzekomo Polacy w Króle­
stwie Polskiem, według 
hakatystów, zawsze dążyli 
do zniszczenia państwa 
rosyjskiego, jak na odwrót 
Polacy w ęj^Dt^ie prus­
ki em zawsze rzekomo dążą 
do zniszczenia państwa 
pruskiego. Hakatyści ciągle 
twierdzą, że Niemcy są tyl­
ko bronią przed Polakami, 
i że oni (hakatyści) tylko 
odpierają ataki polskie.

Ustępstwa, jakie Rosya 
w Królestwie Polskiem już 
poczyniła, są hażatystom 
solą w oku. Widzą oni na 
własne oczy, że naród pol­
ski, tak bardzo przez nich 
znienawidzony i skazany na 
zagładę, uzyskuje coraz 
więcej praw i wolności w 
państwie rosyjskiem.

To strasznie nie na rękę 
zgłodniałym prusakom, bo 
w razie nadania większych 
swobód Polakom w Rosyi, 
prusacy będą musieli kapi­
tulować z swoją barbarzyń­
ską metodą polakożerczą. 
Nie ulega wątpliwości, że 
stosunki w Rosyi zmienią 
się na lepsze w niedalekiej 
przyszłości, a wtenczas 
przyjdzie kulej na prusa­
ków.

Polska szkoła.
r WARSZAWA, 29 lipca.— 
Z Lublina donoszą, że z po­
czątkiem zbliżającego się 
roku szkolnego ma tam po­
wstać pierwsze siedmiokla­
sowe męskie prywatne gi- 
mnazyum polskie kosztem 
150,(XX) rubli, które mają 
być zebrane drogą udziałów 
sturublowych. Również i p. 
Latosińska ma założyć sied­
mioklasową wyższą szkołę 
prywatną żeńską. Właści­
ciel półrocznych kursów 
handlowych p. Sulimirski 
zamierza przemienić je w 
kursy całoroczne ze znacz­
nie rozszerzonym progra­
mem.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodn. i Zachodnich ~ . 4 r 
i Szlaskn 24it 13C

KORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawii i 
Węgier 20Æ 25c

KUBEL — do Rosyi, Litwy, n w __ 
i Polski pod MoskaletnÓAoo ńOC.

FRANK — do Francy!, Bel-, n M - 
gli I Szwajcaryl 19100 1OC.

GULDEN — do Holandyi 41ióo 25c.
KRONEK — do Danii, Nor-O„ ,8 

wegii i Szwecyl <100 ^OC.

LIRA — do Włoch 19ioo 25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
irzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
:oDtrolą rządową.

Władysław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

SIERPIEŃ.
4 P. Dominika, Eudoksyi.
5 S. Najśw. Maryi P. Śnieżnej.
6 N. Przem. Pańskie, Sykstusa.
7 P. Kajetana w Afry, Róży.
8 W. Cyyaka m., Enciclyusza.
9 Sr. Romana m., Rolanda.

10 C Wawrzyńca m., Filomeny.

KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. — Walka 
o prawo odnosi powoli zwy­
cięstwo. W tych dniach 
nadchodzi ze stolicy Polski 
następująca wiadomość u- 
rzędowa:

Na kolei wiedeńskiej roz­
poczęto używanie przywró­
conego języka polskiego w 
korespondencyi wewnętrz­
nej wydziałów finansowych, 
do których należą: kancela- 
rya rady zarządzającej, wy­
dział prawny, kancelarya 
finansowa, biuro taryfowe, 
buchalterya, kasa główna, 
biuro reklamacyi, kontrola 
kuponów, wydział odstaw, 
kontrola osobowa, drukar­
nia biletów,'“''kontrola towa­
rów', kasa emerytalna, kasa 
wsparć, szkoła technicza i 
miejska oraz agentur.

Co do zaprowadzenia ję­
zyka polskiego w biurach 
wydziału dyrekcyi techni- 
czej, przedstawiciele służby 
na sesyach wyrazili swą 
przychylność.

Rada zaiządzająca kolei 
warszawsko - wiedeńskiej 
wydała iozporządzenie, aby 
odtąd wszelkie ogłoszenia 
kolei, wywieszane do wia­
domości publicznej na dwor­
cach, w wagonach i t. p., 
oraz napisy na biletach by­
ły drukowane w dwóch ję­
zykach: rosyjskim i pol­
skim.

Służbie kolejowej rada 
poleca porozumiewać się z 
publicznością w języku ro­
syjskim lub polskim, zale­
żnie od tego, w jakim języ­
ku dana osoba zwraca się do 
urzędnika kolejowego.

Na kolei fabryczno-łódz- 
kiej wszelka korespondencya 
piśmienna i telegraficzna 
wewnętrzna i służbowa, 
prowadzone są w języku 
polskim. Nie ulega wątpli­
wości, że język polski uży­
wany będzie niedługo w ct>- 
łem Królestwie tak w szko­
łach jak i w urzędach.

Łodzi. Oburzenie jego nie 
ma granic. Zbierają się 
groźne chmury, ale już nie 
nad naszą głową, lecz nad 
socyalistami i żydowstwem. 
Rozchodzą się groźne po­
mruki: “bić żydów, wywie­
szać socyalistów, bo oni gu­
bią kraj nasz!

Tenże korespondent pi­
szę, że w potokach krwi, 
jakie płynęły w Łodzi, uto­
nie socyalizm, utonie ten 
potwór, wysysający krew z 
narodu naszego. Cześć po­
ległym robotnikom w Ło­
dzi, bo oni ginąc zbawiają 
pozostałych przy życiu. 
Krwawa Łódź — to unaro­
dowienie polskiego robot­
nika!

W kopalni Flora w Za­
głębiu JJąbrowskiem górni­
cy żądali, aby sprowadzono 
wojsko do obrony ich od 
napastników. Tak demora­
lizująco oddziaływa nik­
czemny napór socyalistycz- 
ny; robotnik polski musi 
się uciekać pod opiekę mo­
skiewskiego żołdaka, aby 
wyzwolić się od napaści so­
cyalistów!

WARSZAWA. — Piszą 
z Wilna 5 zm.: Teatr pol­
ski w Wilnie! “Kiedy po 
raz pierwszy wieść ta, w 
formie faktu niezbitego, 
obiegła miasto, zdawało 
nam się, że słońce jaśniej 
świeci, że dusze nasze 
młodnieją. Teatr polski! 
Panie drogi — my tu od 
lat niepamiętnych nie sły­
szeliśmy mowy polskiej ze 
sceny”!... Tak do mnie mó­
wił jeden z miłujących Wil­
no Litwinów, a przy tych 
słowach ściskał mocno dłoń 
moją i łzy perliły mu się w 
oczach. W Landwarowie na 
peronie oczekuje na pociąg 
warszawska drużyna dra­
matyczna. Gościł ją u sie­
bie po staropolsku właści­
ciel uroczej siedziby land- 
warowskiej, hr. Władysław 
Tyszkiewicz, przenocował, 
nazajutrz zaś odwiózł spe- 
eyalnym wagonem 'na st%- 
cyę i sam towarzyszył do 
Wilna.

Przedstawienie wypadło 
znakomicie. W wypełnionej 
sali panował wielce uro­
czysty nastrój. W pierw­
szych rzędach krzeseł i w 
lożach tualety balowe. 
Przed podniesieniem kur­
tyny orkiestra odegrała 
uwerturkę z “Halki” i po­
lonez Ogińskiego. Artyści 
warszawscy odegrali “Czy­
ją winę” 11. Sienkiewicza, 
“Męża i żonę” A. Fredry i 
“O Józię” Bałuckiego. Po 
każdej sztuce wywoływano 
artystów mnóstwo razy. 
Wszystkim artystom ofiaro­
wano piękny bukiet kwia­
tów.

WARSZAWA.- W War­
szawie powstaje “Warszaw­
ska agencya telegr. - ko- 
resp.,” której celem jest 
informowanie zagranicy o 
życiu politycznem Króle­
stwa Polskiego i Rosyi. 
Reprezentantem Agencyi 
na Austryę został p. Kazi­
mierz Foliach (Lwów), któ­
ry zorganizuje agentury fi­
lialne w Krakowie, Wied­
niu, Pradze, Peszcie i t. d.

jęto ustawy dawniej u- 
chwalone, lubo z pewnemi 
zmianami. Następnie obra­
no zarząd, na czele którego 
stanął p. Kościelski jako 
prezes. Ze względu ria to, 
że w obecnej porze wielu 
dziennikarzy i literatów po­
wyjeżdżało, zarząd ten 
uważa się tylko jako tym­
czasowy. Skoro nieobecni 
dziennikarze i literaci wró­
cą do domu, zarząd zwoła 
walne zebranie, które zade­
cyduje co do dalszej orga­
nizacyi Towarzystwa. Pra­
wdopodobnie to walne ze­
branie odbędzie się w je­
sieni.

GALICYA.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
WARSZAWA. — Czyta­

my w pismach Warszaw­
skich :

Nareszcie zaczyna rozum 
brać górę wśród robotni­
ków. W Zagłębiu Dąbrow- 
skiem zapowiedziana przez 
socyalistów huczna denion- 
stracya nie odbyła się wca­
le. Robotnicy we większej 
części powrócili spokojnie 
do pracy. Kopalnie Morti- 
mer. Flora, Paryż, Jan, 
Koszelew, Piaski, Reden, 
Czeladź i Łagisza pracują 
już jak zwykle.

W tych dniach warszaw­
scy robotnicy z większości 
fabryk zwrócili się z sta- 
nowczem żądaniem do za­
rządu głównego Narodowe­
go Związku robotników, aby 
ten dostarczył im rewolwe­
rów do obrony przed na- 
pastnikami-socyalistami. W 
Zagłębiu Dąbrówskiem spo­
tyka się te same żądania. 
Robotnik tutejszy już 
uświadomił sobie, kto jest 
istotnym sprawcą rzezi w

POZNAN. — Potrzeba 
zawiązania organizacyi 
dziennikarzy i literatów pol­
skich w zaborze pruskim 
dawno już uczuwać się da­
wała, niestety, niesnaski, 
istniejące między nimi, 
przeszkadzały zrealizowaniu 
dotyczących projektów. 
Obecnie, jak się zdaje, 
sprawa na dobrą weszła 
drogę. Jak bowiem czytamy 
w “Dzienniku Poznań­
skim”, za zaproszenie pa­
nów Józefa Kościelskiego, 
Macieja Wierzbińskiego i 
dr. Tadeusza Jaworskiego 
odbyło się w sobotę wieczo­
rem w hotelu Francuskim 
w Poznaniu zebranie dzien­
nikarzy i literatów, na któ­
re przybyło przeszło 20 
osób. Zebranie zagaił p. 
Józef Kościelski, podno­
sząc konieczność zszerego- 
wania się dziennikarzy i li­
teratów polskich. Potrzebę 
tę uznali także i zebrani. 
Obradowano nad ustawami 
i w głównym zarysie przy­

LWÓW. — Garstka wy­
rostków, pomiędzy innymi 
podobno kilku czy kilkuna­
stu akademików, umyśliła 
dać wyraz swemu niezado­
woleniu z powodu stanowi­
ska, jakie zajęła redakcya 
“Słowa Polskiego” wobec 
socyalistów w Królestwie 
polskiem. To niezadowole­
nie swoje postanowili oni 
zadokumentować przez wy­
bicie szyb w redakcyi tego 
pisma. Do wykonania swe­
go zamiaru zabrali się w 
tych dniach przed połud­
niem około godziny jedena­
stej. Wtargnęli na dziedzi­
niec domu przy placu Dą­
browskiego, w którego ofi­
cynach mieści się redakcya 
“Słowa Polskiego” i roz­
poczęli bombardowanie o- 
kien dużymi kamieniami.

Kamienie te snąć były 
przygotowane, gdyż nosiły 
napis zrobiony czarną farbą 
“P. P. S.”, co ma oznaczać 
“Polska Partya Socyalisty- 
czna”. Któryś z krewnych 
napastników drągiem żelaz­
nym służącym do wyjmo­
wania kamiennych kostek z 
bruku, wybił szyby jedne­
go okna i chciał przez nie 
wleźć do redakcyi “Słowa 
Polskiego”. Wtedy jeden 
ze współpracowników tego 
pisma zagroził mu rewol­
werem, jednak nie wystrze­
lił. Groźba nie zrobiła wra­
żenia ani na owym śmiałku 
ani na innych napastni­
kach. Tedy w chwilowem 
rozdrażnieniu ktoś z re- 
dakcyi stanął w oknie i 
nie celując, wystrzelił czte­
ry razy z rewolweru . Naj­
bliżej stojący napastnik, 
zdaje się ten sam, który 
chciał wtargnąć przez okno, 
otrzymał postrzał w nogę. 
Dwie kule ugrzęzły w prze­
ciwległych drzwiach, wiodą­
cych do drukarni, a jedna 
zraniła kogoś w ramię. Ra­
niony w nogę napastnik jest 
akademikiem izraelitą, i na­
leży do “Bundu”, to jest 
żydowskiej partyi socyali- 
stycznej.

Huk strzałów spłoszył na­
pastników. Podnieśli ran­
nych i uciekli. Zamknięto 
za nimi bramę domu. W pa­
rę minut potem przybył na 
miejsce oddział policyi i 
zamknął wejście na plac 
Dąbrowskiego z ulicy Clio- 
rążczyzny, jako też i z in­
nych ulic. Gdy w półtorej 
godziny potem, po skoń­
czeniu i zgromadzeniu so­
cyalistów na placu Maryac- 
kim, kilkuset ludzi, powra­
cających z tego zgromadze­
nia chciało wtargnąć na 
plac Dąbrowskiego, przy­
szło między owymi ludźmi 
a policyą do kilku drobnych 
starć. Obeszło się jednak 
bez przykrych wypadków, 
a tłum, widząc że nie prze­
rwie kordonu policyi, co­
fnął się i rozproszył.

Oto są bohaterskie wysił­
ki socyalistów, mających 
pretensye do kierowania 
opinią publiczną i narzuca­
nia zawadyackich progra­
mów narodowi.

Społeczeństwo nasze wnet 
przyjdzie do przekonania, 
że trzeba tę hołotę wypę­
dzić tam, gdzie pieprz ro­
śnie, bo nam tylko swem 
zachowaniem się hańbę i 
krzywdę wyrządzają.

deńskiej, albo nie czytał o tych 
cudownych uzdrowieniach, za 
przyczyną Matki Boskiej Lour- 
deńskiej, albo nie czytał o tych 
cudownych uzdrowieniach, za 
przyczyną Matki Boskiej tamże 
zdziałanych? Otóż taka sama 
grota stanęła na polskiej ziemi i 
wśród narodu polskiego w pa­
rafii w Porąbce Uszewskiej, le 
żącej między Brzeskiem a Woj­
niczem. Wystawili ją Polacy pra­
wie z całej Galicyi na pamiątkę 
50 letniego jubileuszu ogłoszenia 
dogmatu przez Stolicę Apostolską 
o Niepokalanem Poczęciu Naj­
świętszej Maryi Panny.

Podobnych grot jest na całym 
świecie trzy: Jedna w Belgii w 
Ostacker, druga w ogrodach 
watykańskich Ojca świętego w 
Rzymie, a trzecia w Porąbce 
Uszewskiej. Olbrzymia to skała 
z samych głazów kamiennych i 
wiązań stalowych 29 m. długo­
ści, 12 m. wysokości a lim. 
szerokości. Koszta wystawienia 
samych murów wynoszą dotąd 
23,569 koron, a wykończenie i 
upiększenie całej groty wyniosą 
drugie tyle.

Patrz, kochany Rodaku jakich 
tutaj jeszcze tysiącznych fun­
duszów potrzeba, najmniej z 
20 tysięcy koron. Cóż pocznie- 
my? W kraju składki się już 
wyczerpały. Do Was zatem, ko­
chani Rodacy, zwracamy się z 
korną prośbą o pomoc. Wiemy, 
że, na cele Boże jesteście ofiar­
nymi—błagamy Was, ratujcie nas
— zbierajcie pomiędzy sobą ile kto 
może, a przysyłajcie na uczcze­
nie tej Matki Boskiej, której 
szkaplerz na piersiach nosicie i 
której różaniec odmawiacie. Po­
lacy w kraju pozostali złożyli 23 
tysięcy koron na budowę murów
— to niechże i Polacy w Amery­
ce złożą choćby małą ofiarę na 
wewnętrzne urządzenie groty.

A teraz słuchajcie Rodacy, dzie­
ci Maryi i Za tę Waszą ofiarę 
przyrzekamy Wam jak najuro- 
czyściej, co następuje:

Imiona i nazwiska wszystkich 
czcigodnych Ofiarodawców będą 
wypisane w księdze złotej pa­
miątkowej z wyszczególnieniem 
wysokości ofiary, jaką kto zło­
żył. W naszych krajowych gaze­
tach publicznie ogłosimy o Wa­
szej ofierze! Na każdej rzeczy za 
Wasze dolary sprawionej, będzie 
wyhaftowagy lub wyryty taki 
napis: ,,Dar od Polaków z Ame­
ryki”.

W zakrystyi umieścimy mar­
murową tablicę z napisem: „Po­
lacy z Ameryki złożyli w ofierze 
tyle a tyle dolarów”. Przy każ­
dej Mszy świętej odprawionej w 
grocie westchnienie do Boga i do 
Maryi za Ofiarodawców: dla 
jednych o zdrowie, dla drugich o 
błogosławieństwo w pracy, dla 
trzecich o szczęśliwy powrót do 
kraju itd.

Każdego 8 grudnia po wieczne 
czasy odprawiać się będzie Msza 
święta na intencyę wszystkich 
Ofiarodawców. Do tego dołącza­
my nasze życzenie: Oby Ci 
Bóg pozwolił wrócić do kraju 
na pociechę rodziny swojej, któ­
ra Cię tak niecierpliwie oczeku­
je i wygląda; obyś mógł tam 
osobiście pomodlić się kiedyś 
w grocie, składając dzięki Matce 
Boskiej za szczęśliwy powrót.

Miło i mnie będzie niżej pod­
pisanemu wikaryuszowi z Grę- 
boszewa uścisnąć Twoją dłoń 
spracowaną i serdeczne Ci dzięki 
złożyć za tę ofiarę. Nim to nastą­
pi, racz przyjąć od nas podziękę 
staropolską: ',Bóg zapłać.”

Ks. Jan Palka kasyer, Ks. Mi­
chał Mika kanonik z Porąbki 
Uszewskiej, Andrzej Leś prezes 
budowy, Jan Sas Zubrzycki, Dr. 
Nauk technicznych — kierownik 
budowy.

Ofiary nadsyłać należy pod 
adresem: Ks. Jan Palka, wika- 
ryusz, Gręboszów, Austrya, Ga- 
licya.

nych, kto czytał w organie ich 
fachowe głosy ze wsi — ten dla 
tego ludu może tylko żywić 
prawdziwy szacunek i cześć.

Cyfr, ilustrujących tę samo­
pomoc ludu, nie brak imponują­
cych w sprawozdaniu rocznem— 
a poza cyframi treść tej roboty 
nienagannej i doniosłość jej prze­
mawia głębiej i serdeczniej.

Stąd taką życzliwością i troską 
zarazem otacza organizacyę 
Kółek rolniczych społeczeństwo 
całe, widząc w niej budzących się 
rycerzy na zapasy z losem o dolę 
swoją i przyszłość.

ŚWIĘTA ZIEMIA NASZA.
Mojej ziemi każdy kątek 
Tyle świętych ma pamiątek, 
Z jej zamierzchłych dni........
Nasza ziemia, Wielkopolska po­

krywa zwłoki wielu mężów, któ­
rzy w naszej historyi porozbioro- 
wej wybitne zajęli stanowisko. 
Należy przypominać raz po raz 
szerszym kołom nazwiska histo­
ryczne i budzić wspomnienia 
przeszłości niedalekiej i pamięt­
nej dla starszej generacyi, ale 
mało znanej młodszym. Otóż 
przedewszystkiem każdy wiedzieć 
powinien, ż.e w Winnogórze pod 
Miłosławiem pochowany jest je­
nerał Henryk Dąbrowski, twór­
ca legionów i bohater naszej pie­
śni narodowej, powstałej we Wło­
szech. W szeregach legionów za- 
brzmiało po raz pierwszy: Marsz 
marsz Dąbrowski z ziemi wło­
skiej do Polski, za Twoim prze­
wodem, złączym się z narodem.” 

Dalej w ziemi wielkopolskiej 
spoczywają zwłoki dwóch jenera­
łów z roku 1831 i to: jenerał 
Chłapkowski, zmarły w Turwi, 
a pochowany w Rąbiniu, w po­
wiecie kościańskim i jenerał 
Węgierski, zmarły w Rudkach, 
a pochowany w Ostrogu, w po­
wiecie szamotulskim.

Kościoł w Brodnicy, w powie­
cie śremskim, przechowuje zwło­
ki dwóch sławnych polaków: 
wojewody i senatora Wybickiego 
i Stanisława Koźmiana znanego 
i niedoścignionego tłumacza dra­
matów Szekspira na język pol­
ski.

Podziemia kościoła czeszew- 
skiego powiatu wągrowieckiego, 
mają zwłoki autora dzieł filozo­
ficznych Karola Libelta.

Na cmentarzu kościoła koź­
mińskiego w powiecie szamotul­
skim, spoczywają zwłoki history­
ka Kazimierza Jarochowskiego. 
Kościół w Buku ma zwłoki puł­
kownika Andrzeja Niegolewskie­
go bohatera z pod Somosierry.

Wielkopolska nie jest również 
ubogą w pomniki Mickiewicza 
i Kochanowskiego; Miłosław ma 
pomnik Słowackiego i Czerniejewo 
pomnik Onufrego Kopczyńskiego, 
pierwszego gramatyka polskiego.

Z sławnych ludzi mają tablice 
pamiątkowe w naszej gnieźnień­
skiej katedrze profesorowie uni­
wersytetu wileńskiego bracia Jan 
i Jędrzej Sniadeccy i poeta i bi­
skup Ignacy Krasicki.

Wreszcie w kościele sąsiednim 
Witkowa znajduje się tablica pa­
miątkowa na pamiątkę zwycię­
stwa Sobieskiego pod Wiedniem. 
Pamiątki te powinny być dro­
gie sercu każdego polaka i zbro­
dnię popełnia ten, który tę zie­
mię naszą pełną drogich wspo­
mnień oddaje na pastwę innople- 
miericom. — Te skromne nasze 
polskie pomniki, napisy i tablice 
pamiątkowe porozrzucane po za­
kątkach naszego Księstwa, więcej 
przemawiają do serca narodu, jak 
owe nie gustowne, olbrzymie po­
mniki, stawiane na urząd i po 
ukazie z funduszów państwowych 
na placach publicznych, dla Bis- 
marka i innych urzędników pań­
stwa.

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ.

NOWY WYNALAZEK

e
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 318 Bedford Ave.
Po szczegóły piszcie pod adresem:

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, ii 8. Sth, Bklyn, New York.Kto chce
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
633 Kobie et. Chicago, Ili.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ sro

Chamber of Commerce Building.
BÓO ŁA SALLE I WASHINGTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL.MAIN31O

NOWA KSIĄŻKA
została wydrukowana w drukarni Gazety Polaki« 

pod tytułem

“BEN-MUR”
Jeel to opowiadani« historycrne z czasów Jezuea Chry­

stusa. napinana przez jenerała amerykańskiego Ł«w. Wa­
lącego, ozdobione 120 dustracytnii dyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobom oprawne w płótno a kolorowym* i ilo- 
C,>n,^l.№.klw,, “*

BEN-HI U należy aioaaprzeczeni« do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich-
___ 10 “kazało ss« we wszystkich nieomal językach i 
roraszło się w ostkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej tredci religijno-hietoeyeznei i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Walizce. Autor powie­
ści zwtędaił wszystkie święte miejsca w Paleotynie, tak dro­
gie k Udem o chreefaijsninowi, i pod wrażeniem, jakże na 
nim wywarły, napisał dzieło, klórem zachwyca cały świat. 
Hława, jakiej znakomita ta praca zaiywa, jeet zopełnie za- 
M u ton a, — tchaąl w nią bowietn autor całą swą dustę. pra­
wdziwie chrzedcijaAzkę. To teł wpływ jej jeet zacny, szla­
chetny. W p-.wiedci tej rozwija zator szczytne myśli, przed- 
1_____________ ówezeene sUtunki, pragnienia i nadziej«
ńydów, tlómaeiy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany lleoyasz będz;«, * przeciwieństwie do urojeń Śydow- 
skicn, nauczecielski śywot Zbawiciela, entsizyazm Zzdów, o- 
puszczenie Mistrz* i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w bartnych kolorach, a obrazy w poamtci za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zosUją w pamięci i eercu.

i ,o “knwlo eią Jirt poprzednio w Uotnaczenm
polskietn, lecz przedstawi« pod względem języka w.ele nie- 
domagoń. Zdarza się wprawdzie nedko, eby dzieła tłom a. 
«onę, pisane były tak pięknym jęaykiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc mfdać ducha, który da się 
wyrauć tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
JVjka, <ua często do zwalczenia niezwykle trudności.

Cena egzemplarza $2.00.

W. DTMEWICZ, 532 Noble Htreet, CHICAGO, ILL.

Papier Listowy z Widokami
1)
2)
8)

4)

5)
6)

7)

Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Ż modlitwą odpusto­
wą 1 serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 

z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
piszę pod numerem.

W. Dynlewicz,

śś

li

śl

tl

śś

śś
<<

WINHOLTA ZŁOTA MASC.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczeęo to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry. liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta­
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym.— Szan. panie Wlnholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rga Jendryehowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
ł. Wlnholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcie, w które’ 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

■■•■■■■■■■■••■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■B SWSSSSSS»M

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
' IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską rót- 
[ nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE­
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 

1 bibułkę 1 t. d. 1 t. d.
HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.

MAGES & TRACKT, 779 MII.WAIK1.1. AVE., c|lltA(j0^ jluNOIB.

1
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ODEZWA Z KRAJU.
Otrzymujemy następujące pi­

smo z prośbą o zamieszczenie:
“Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus.
Kochani Rodacy!
Któżby z Was, kochani Rodacy 

i drodzy Czciciele Maryi, nie sły­
szał o grocie Matki Boskiej Lour-

SAMOPOMOC LUDU.
Kółka rolnicze oparte na ludzie 

rolnym, są najlepszym dowodem, 
co po wsiach można zrobić, roz­
porządzając choćby jedną energi­
czną jednostką z pośród włościań- 
stwa. Prawdziwe lekcye cnót i 
zalet obywatelskich mogliby od 
tych wiejskich działaczy pobierać 
niejedni z naszych wielkich... 
krzykaczy i mentorów.

I.ud ten rozumie doniosłość sto­
warzyszania się — dowodem ol­
brzymi wzrost Kółek rolniczych 
w Galicyi, ostatnia cyfra ich prze­
wyższa tysiąc, a blisko 50 tysię­
cy w nich członków.

Lud zna swoje obowiązki wo­
bec organizacyi,—dowodem 1904 
nadesłanych rocznych sprawoz­
dań, liczne odpowiedzi na każdo­
razowe zapytania, relacye z pól 
doświadczalnych wyczerpujące; 
dowodem przeszło 30 tysięcy w 
ciągu roku zebrań w Galicyi, na 
których się o doli chłopskiej ra­
dziło. I w najuciążliwszych stro­
nach tych obowiązków lud nie 
ostatni: przeszło cala jedna
trzecia część ogólnej liczby Kółek, 
bo 356, nie ociąga się od świa­
dczeń pieniężnych, przysyłając 
8-koronowe wkładki członków 
wspierających — a wszyscy jak 
najchętniej zwracają koszta lu­
stracji handlowych, oceniając ich 
pożytek.

Wielkie ofiary nauczył się on 
już ponosić, byle przybrać sobie- 
więcej światła. Kto zna historyę 
zebrań powiatowych i okręgo­
wych i referentów słyszał w 
plótniankach, kto widział całe 
zastępy wiejskich słuchaczy na 
wszelakich kursach praktycz­

Sezon zielonych jabłek
już nadchodzi i młodzież 

bez wątpienia będzie je spo­
żywała. Roztropna matka 
zaopatrzy ewojĄ familijną 
szafkę w dobre lekarstwo 
przeciw cholerze i rozwol­
nieniu, aby zapobiedz cho­
lerze morbus, dyzenteryi 
i chorobie letniej, które ma­
ją doniosłe znaczenie dla 
rodziców dzietnych. Czy- 
stem lekarstwem nie mają- 
cem sobie równego dla 
swych kojących własności i 
przynoszącem stałą i na­
tychmiastowa ulgę, jest 
Severy Cholera i Diarrhoea 
Cure. Franciszek Skała z 
Mitchell, Tenn. piszę:

“Cierpiałem na straszne 
kurcze i sądziłem, że na- 
pewno umrę. Butelka pań­
skiego lekarstwa Cholera i 
Diarrhoea Cure podziałała 
jakby sztuka czarodziejska i 
wyleczyła mnie zupełnie. 
Będę to lekarstwo miał za­
wsze w domu.”

Cena 25c i 50c we 
wszystkich aptekach albo u 
W. F. Severa Co., Cedar 
dapids, Iowa.

SILĄ PRZYZWYCZAJENIA.
Lekarz Ipoważnie]: — Panie 

Franciszku, pańska żona—niech 
się pan nie przestrasza ma wo­
dną puchlinę...

Mąż | przerażony]: — Co? chce 
znowu jechać do kąpieli?!

Model L $1350.
Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 

w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po­
zwalają nam na zniżenie ceny.

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
specyalnle hartowana tylna niklowana oś, Bilna stalowa oś frontowa, pionowy 
sterownik, koła 32”, gumy 3^”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane i pokostowane, siedzenia wyścielane 
najlepszą slerclą. Piszcie po katalogi.
THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A

CZŁONKOWIE A. L. A. M.
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, 111.

Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o

Ostatnich wypadkach w Polsce.
W każdym polskim domu znajdować s>ę powinna 

ta książka o
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 

TYCZNO-NARODOWEM.
Zawiera ona sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
przedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodona dąży

DO ODBUDOWANIA POLSKI.
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc I Polaków w 

Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady 1 ceie. 
Książka obejmuje 158 stron dużego formatu.

KOSZTUJE 50c.
Nabyć można a autora

STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave.
CHICAGO, ILLINOIS.
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A. WILKOŃSKI.

RAMOTY IRAMOTKI.■— —
(Ciąg dalszy.)

— Antoni! twoim wyborem szczęśliwszy 
jestem nad wyrażenie. Ale objaśnij mnie, czyś 
wszystkie następstwa dobrze rozważył?”

— Dusza i serce tej dziewczyny są prze­
czyste, a więc węgielna podstawa mojego szczę­
ścia jest pewna; rozjaśnienia umysłowego łatwo 
dokonam; niezbędnych wiadomości, kochając 
mnie, prędko się nauczy; pozostanie może brak 
świetnej ogłady, ale dla mnie milsza rdza po­
czciwego serca nad połysk umiejętnie ukrytej 
chciwości, obłudy i fałszu.

— Bóg z tobg, drogi Antosiu! jutro o go­
dzinie drugiej z południa przybędę.

— To za rychło; cała rodzina jest przy 
pracy, wieś będzie bezludna, a ja chcę licz­
nych świadków mojego szczęścia; przybądź 
więc w godzinę po zachodzie słońca.

— Zgoda i na to, szczęśliwy kochanku.
— Czyliż i ty, mój nauczycielu, nie mógł­

byś być równie szczęśliwym kochankiem?
— O! gdyby serce moje pośród wiejskich 

dziewcząt wybór uczyniło, z jakaż radością 
uświęciłaby taka miłość dusza moja!

— Przyznaj więc, że uczeń wyprzedził 
mistrza.

— Przez szczęśliwy przypadek.
—Masz słuszność, drogi Stasiu! Tobie rze­

czywiście winien jestem zaród prawdziwie 
chrześciańskiej myśli.

Dzień był pogodny, jasny, słońce potokiem 
upału oblało ziemię; lud wiejski rozproszył 
się po ogrodach, łakach i polach, niemowlęta i 
zgrzybiali tylko starcy pozostali w siole, a 
z nimi i Jantek Kozik, któremu niezagojona 
jeszcze rana nie dozwalała do wspólnej pracy 
należeć. W południe tę jednę miał pociechę, że 
mu gospodyni Jagniszka pozwoliła zanieść 
dwojaki na odległe łąki pod las, gdzie Maryś z 
ojcem i z czeladzią około siana robili.

— A cóż, Antoni,— mówił ojciec Marysi, 
gospodarz Kapusta, gdy pod cieniem drzewa 
do obiadu zasiedli,—nie wybierasz ty się opuś­
cić naszej wioski, gdzie cię taka przygoda 
trafia; może tobie i czas będzie ruszyć w dal­
sze strony.

— Czy mnie, gospodarzu, chcecie odga­
niać za to, żem wasz chleb przez sześć tygo­
dni na darmo jadał ? A toć że ja wam ten ciężar 
rychle wywdzięczę, a Bóg świadkiem, żeście 
mnie ciężej dotknąć nie mogli, jak że mnie 
dzisiaj odpychacie od siebie, dzisiaj, kiedy 
ja was mam prosić o największą łaskę na 
świecie.

— Nie wyganiam ja cię Antoni, ani cię od 
siebie odpycham, tylko tak oto myślałem, że 
(może ci tu u nas dłużej nie miło; i tak jeszcze 
z innej oto przyczyny mówiłem te słowa, ale 
[nie żebym ci kawałka chleba skąpił;—daje się

Bóg wie komu, a za cóżbym swojemu czło­
wiekowi ze wsi żałować miał. Ja tylko sobie co 
innego myślałem; nie miejże, miły chłopcze, ża­
dnej do mnie żałości, siedź przy nas dopóty, 
dopóki ci trzeba, jak jeno żywnie chcesz.

— Bóg wam zapłać, gospodarzu, tern po­
wiedzeniem osuszyliście łzy mojego serca.

— I o cóż takiego będziesz mnie dzisiaj 
prosił'... Maryś! idźno z Wałkiem i z Jagną i 
skulnijcie tam wejno ten szmatek siana nad 
wodą, bo się niby na wiatr zanosi, żeby zaś nie 
zdmuchnęło na rzekę.

Maryś, rozumiejąc ojcowską wolę, zawo­
łała na Walka i na Jagnę, i wszyscy troje ode­
szli ku brzegowi rzeki, która gromadzką od 
dworskiej przedzielała łąkę.

— No miły człowieku, bo i nie wiem, jakie 
ci dać miano, czegóż to chcesz żądać odemnie?

— Ja sam tego powiedzieć nie umiem, — 
odrzekł zalękniony Jantek,— wstrzymajcie się 
z dalszem zapytaniem do wieczora, może wam 
kto powie za mnie.

—Hm, ja to już dawno miarkuję; ale prze­
cież ty po to do wsi nie przyszedł, a zresztą 
jesteś człek wędrowny i nie możesz żądać, abym 
ja, nieś w iadom ciebie, mógł się ku twemu żąda­
niu skłonić.

— A gdybyście mnie byli dobrze świa­
dom!

— Sercem mojem to ja cię świadom, ale 
to nie dosyć, trzeba być i we wsi swojakiem.

— Gospodarzu! wam to wszystko opowie­
dzą wieczorem.

—A niechżeż opowiedzą, posłyszymy, co 
oni tam opowiedzą. Jestem ja stary żołnierz; 
nie z jednego pieca chleb jadał, toć że ja już 
i trafię do ładu z tein opowiadaniem.- Maryś! 
Maryś! niby się nie ma na wiatr, pójdźcie 
skończyć jedzenie, po południu wszystko razem 
skulniemy.

Powróciła Maryś z Jagną i z Wałkiem. 
Jagna z Wałkiem poczęli z dwojaków kapuśniak 
z kluskami kotłować, aż im kluski w gardle 
cierkały, tylko Maryś ani łyżki ruszyła, pa­
trząc się to na rodzica, to na Antka, jak gdyby 
thciała treść ich zamilkłej rozmowy odgadnąć.

- Czemuż ty, Marysiu, nie jesz kapu­
śniaku? Czy, rybeczko, boisz się, żeby ci się 
gęba nie skurczyła?

— A od czego-by mi się miała skurczyć 
gęba ? Czy mnie pierwszy raz jadać kapuśniak, 
jeno że dzisiaj nie mam woli do jedzenia-

—A słyszałaś ty, moja dziewucho, jak 
ksiądz proboszcz z Mylnego, na odpuście w Ja- 
godni mówił na kazaniu, że Ewa za ciekawość 
z raju wygnaną była; i tyże także chcesz być 
ciekawą?

Wałek [półgębkiem].
— Któroz tes na świecie białogłówka nie 

była kiedy ciekawa ?

Jagna.
— Także i ty, Wałku, będziesz gadać! Wej 

go jaki mi do gadania.
Antek.

—Ciekawość w dobrym zamiarze nie jest 
błędem, brak ciekawości jest dowodem odrę­
twienia umysłowego...

Kapusta zmarszczył brwi i oczami wska­
zał Antoniemu na Walka i Jagnę. Marysia się 
zarumieniła. Wałek i Jagna rozdziawili gębę, 
Antoni spostrzegł się w zapomnieniu i, pro­
stując zle, dodał:—To ze takie słowa mówił do 
mnie jeden szlachcic, kiedy z nim przewoziłem 
się przez Wisłę, a on mnie pytał, czy jo nie 
ciekawy, dokąd jedziemy, a ja mu odrzekł, żem 
nieciekawy.

— No, no, idź mi teraz, Jantku, na młyn, 
żeby się z mlewem spieszyli, a ty, Maryś, od­
niesiesz dwojaki i powiesz matce, żebyście 
oprzątnęli dom, bo dzisiajszego wieczora mają 
być ludzie u nas, możecie się i ogarnąć.

Jantek dziękczynnie spojrzał w oczy go­
spodarza, Jagna spojrzała na Walka, Wałek na 
Jagnę, a modrooka Marysia spojrzała ku mo­
drym obłokom i dreszcz przegbiegł jej serce i 
z duszy szybko myśl do Boga rzuciła.

Jantek.
— Czyli, gospodarzu, mam do wieczora na 

młynie pozostać?
Gospodarz.

— Dyć tam Walentowa pilrrttje, możesz na 
zachód słońca powrócić.

Jantek udał się ścieżką przez las, Maryś 
brózdą szła ku wygonowi, który do wsi prowa­
dził.

„Boże! ach Boże! cóż też to za człowiek 
ten Antoni, którego moje serce tak prędce 
umiłowało! Chyba go rodzic znać musi, kiedy 
kazał, abym się z matką ogarnęła i abyśmydom 
oprzątnęły” takie uwagi zajmowały głowę Ma­
rysi, kiedy do wsi zdążała, gdy naraz z poza 
góry Jantek drogę jej zabieżal i za rękę 
uchwycił.

—A cóż to, tędy droga do młyna?...
— Powiedz mi, którędy droga do twojego 

serca, Maryo! Dzisiaj moi przyjaciele będą 
twoich rodziców o twoją rękę dla mnie prosili, 
—nieprawdaż, Maryo, że jak rodzice zezwolą, 
ty mi nie odmówisz swej ręki?

— Dlaczegóż mnie, Antoni, nazywacie po 
imieniu świętej? Toć że ja jestem Marysia a nie 
Marya,— i zkądże wam przyszło chcieć mnie 
za żonę?

— Bo ja ciebie kocham nad moje życie, nad 
świat cały, kocham cię miłością najwyższą 
na ziemi,—kochać cię będę do grobu.

— A kto wy taki, co mnie kochacie?
— Twój Antoni, twój do śmierci wierny 

Antoni.
—I rodzic wie już to, kto wy taki?...
— Dowie się dziś wieczór i zezwoli z pe­

wnością na nasze połączenie; od ciebie tylko 
zależeć będzie, abyś mme uczyniła najszczęśli­
wszym z ludzi.

— Ja wam ani krzywa ani wroga nie je­
stem, a jeśli rodzic będą wiedzieli, co wy za je­
den a zezwolą na to, to ja...

Marysia umilkła a Antoni, rzucając się 
przed nią na kolana, z naraiętnem uniesieniem 
zawołał: „dokończ, o dokończ, Marysiu!...”

W tę chwilę ukazała się z poza krzaków 
stara kobieta z pęczkiem suchych gałęzi na 
grzbiecie; była to komornica Jędrzejka, na ca­
łą Jagnięcą Wolę największa pleciucha. Herod- 
baba na młode dziewczęta.

— Najświętsze drzewo Krzyża Pańskiego, 
a cóż jo też to widziała! To tako jest cnotliwość 
córki Józwowej, że aże przed nią jakiś obleci- 
świat, co każdemu we wsi jest obcy, wej oto 
klęczy jak przed cudownym obrazem, a ona mu 
tego nie zbara ani złego słowa nie rzeknie! O 
będzie się matuś cieszyli, że taką wychowała 
córkę, co to jak Magda ze żołnierzami w świat 
poszła, albo jak Mateuszowa kobieta; a nie 
masz-że ty, dziewucho, wstydu w oczach, że 
jeszcze na mnie patrzysz! A ty wędrowny chło­
pie, czego się tak na mnie gapisz, jakbyś mnie 
pożryć chciał! Poczekajta! będą Józwowie zaraz 
o tern wiedzieli; niedarmo to ludzie mówili, że 
to z tym wędrownikiem, co żadnej roboty nie 
umie, dobrze być nie może i że on jeszcze jakie 
złe na wieś sprowadzi;—a czyże to nie złe, kie­
dy on przed młodą z naszej wsi dziewuchą klę­
czy na polu jak djabeł przed duszą, co ją chce 
porwać do piekła.

— Milcz, głupia kobieto, bo nie wiesz, co 
mówisz.

— Ejno głupia, widzisz go drągala’ To 
ja głupia, że idę z gałęziami przez pole i że ich 
natrafiłam, jak on klęczy i przysięga się na 
wszystkie biesy, a ona słucha go jak owca i na 
niego spogląda kiejby jaka grzywaczka na 
grzywacza, aże jej się oczy zaczerwieniły.

— Milcz, powtarzam ci, sprosna kobieto, 
albo cię skarcę natychmiast.

— Gwałtu! rety! ratujta ludzie! ratujta, 
kto Boga ma w sercu ratujta! a toć że ten czło­
wiek zabić mnie chce, gwałtu! ratujta!

Marysia.
Przez miłość Boską, Jędrzejowa, nie róbcie 

mi takiego wstydu! moja miła Jędrzejowa, ty­
lko nie krzyczcie! Już wam podaruję najnowszą 
chustkę albo waszemu dziewczęciu dam wstą­
żek do włosów...

Jędrzejowa.
— Gwałtu, ratujta! ludzie ratujta!— to ona 

mi chce dać chustę za to, że jej kochanek zabić 
mnie chcioł. Gwałtu!

Zniecierpliwiony Antoni przyskoczył i 
połą od sukmany zatknął Jędrzejki jadaczkę 
—gdy ode wci pokazał się na koniu ekonom 
z harapem, a posłyszawszy hałas i widząc sza­
motanie się parobka z kobietą, w galop na 
miejsce kłótni przyleciał.

Ekonom.
— Cóż to, szelmo! chamie! masz za racyą 

napastować starą kobietę!—tych słów doma- 
wiając skropił grubym harapem raz, drugi i 
trzeci hrabicza Antoniego... przez plecy, 
przez twarz i przez głowę..

Antoni bez namysłu rzucił się na ekonoma, 
zwalił go z konia, w jednej chwili wyrwał 
mu z ręki harapnik i w groźnej stanął po­
stawie.

Ekonom.
— Chamie! szelmo ... obracając się ku wsi 

—Franciszku! Ignacy! Ignacy! bywaj! bywaj! 
a bywajżeż zaraz!...

Marysia.
— Antoni jeżeli ci Bóg miły, uciekaj An­

toni! uciekaj, bo on cię zakatuje.
Ekonom.

— Poczekaj i ty czyżyku,—dam ja ci na­
mawiać go do ucieczki; to pewnie was Jędrzej­
ka zeszła na jakiej...

Antoni.
— Milcz, potworze, albo ci zęby wybiję. 

Ekonom.
— Takiś ty to ptaszek?... odwracając się 

ku biegnącym na pomoc włodarzom,—Bywaj! 
bywaj!

Marysia.
— Na rany Zbawiciela Chrystusa zaklinam 

cię, Antoni, mój ty miły, mój drogi Antoni, 
uciekaj, dopóki oni nie nadlecą.

Antoni.
— Maryo! uspokój się, mnie włos z głowy 

nie spadnie.
Ekonom.

—Ja ci, szelmo, wszystkie kudły ze łba 
powyrywam; dam ja ci rzucać się na ekonom- 
ską osobę.

Nadbiegli włodarze i, na rozkaz ekonoma 
żylastemi rękoma uchwyciwszy Antoniego za 
kołnierz, już go powalili na ziemię i kolanami 
przygnietli i już ekonomski bizun miał mu 
żebra przeliczyć,—gdy Marysia, rzucając się 
pomiędzy' nich, okropny raz otrzymała przez 
głowę i krwią zalana straszliwy krzyk wydała. 
Krew dziewczyny upadła na ręce Antoniego. 
Częstokroć siła rozpaczy wszelką wiarę prze­
chodzi, Antoni, ciężarem dwóch olbrzymich 
chłopów gnieciony, wyrywa się z pod ich ko­
lan i ręku, zrywa się z siłą olbrzyma, w dwie 
przeciwne strony jak dwie piłki włodarzy roz­
rzuca i pięścią w pierś ekonoma uderza—i ba- 
tożnik z jękiem upada na ziemię.

—Takie to więc są wasze sądy i wyroki na 
lud pracy i nieskażonej cnoty! Zbrodniarzu! 
jam blizkim krewnym twojego pana, jam jest 
hrabią, dziedzicem piętnastu włości. Moją krzy­
wdę przebaczam ci najzupełniej ale, za tę krew, 
którą przelałeś względem mojej narzeczonej, 
kajdanami ręce twoje okuję.—Czy rozumiesz, 
że włościanin, który urósł pod waszym bato­
giem, mógłby się do ciebie mową do moich słów 
podobną odzywać? Czy nigdy z ust twojego 
pana nie słyszałeś nazwiska hrabiego...?

Zębami ze strachu szczękając ekonom, 
podniósłszy się ze ziemi, stał jak wryty i ani 
jednego słowa nie mógł przemówić;—Jędrzejka 
i włodarze zaniemieli także.

— Maryo! droga Maryo! ty przyszła żono 
moja! czy wielki ból czujesz?

— Jaśnie wielmożny paniczku, o! ja ża­
dnego bólu nie czuję na głowie,— ale tu, tu w 
środku mnie boli,—i dziewczyna wskazała na 
serce i rzewnie płakać poczęła.

Prowadzona przez hrabiego Marysia po 
krótce ujrzała się w objęciach matki, która, 
przelękniona widokiem zranionej jedynej 
córki swojej, do Boga tylko o pomoc wołać 
była zdolną.

Na wieść o tern nadzwyczajnem zdarzeniu 
zbiegła się wieś cała; posłano konnego po oj­
ca Marysi. Pędem strzały stary żołnierz na 
spienionym siwku przyleciał.

W krótkich wyrazach usłyszał Kapusta 
z ust Antoniego wszystkie szczegóły objaśnia­
jące a dopiero gdy się zapewnił, że rana Mary­
si niebezpieczną nie jest, tak się do pana hra­
biego odezwał:

— Mówisz, panie, że się z córką moją jedy­
ną za naszem rodzicielskiem pozwoleństwem 
żenić chcesz, a nie myślisz, panie, o tem, że 
twoja jaśnie wielmożna krewność nie pozwoli 
na taki twój, panie, ożenek; a gdybyś, panie, i 
bez pozwoleństwa krewności chciał pojąć naszą 
jedyną córkę za żonę, czy, panie, myślisz, 
żebyś ją szczęśliwą uczynił? A jakżeżby to 
być mogło, gdy, panie, twoi krewni wytykali­
by ją palcami, że ona jest chłopka;—a moja 
krew jest znów za dobra, aby ją palcami wyty­
kać mieli; — bo ja jestem w wierze katolickiej 
tak jak i wy, panowie, zrodzony i zrosły, przez 
całe życie podłego uczynku ani razu nie popeł­
niłem; kiej trza było, poszedłem z drugimi do 
Włochów, do Hiszpanii i wszędzie, gdzie nasz 
Napoleon rozkazał a starsi zakomenderowali;— 
i te rany, które otrzymałem w piersi i przez 
głowę, to mnie lepiej uszanować każą, aniżpli- 
bym miał dać jedyną córkę moję na jakieś pań­
skie wytykanie palcami.

— Józefie przyszły teściu mój! przedwie­
cznego Boga i tych wszystkich obecnych tu lu­
dzi biorę na świadki, że nigdy nie dozwolę, aby 
żonie mojej krzywda stać się miała, aby ją 
ktokolwiek bezkarnie palcami wytykał. Ja­
gnięca Wola od dzisiaj jeszcze do mnie należeć 
będzie; jutro sądownie oddam tę całą wieś dla 
was wszystkich gospodarzy na równy podział 
własności, bez żadnego czynszu; przydzielę 
wam lasu, dodam łąk i pastwisk od granicy .ła­
godnej, z córką waszą zamieszkam o siedm mil 
tylko, w Sączy nie, w dobrach moich....

Ciąg dalszy nastąpi.

PAMIĘTAJCIE

O SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czrsty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Arondale 
niechaj nadeśle swój adres a p ośle my mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
i sani zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń­
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początko bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDATi” 81 Ingraham St 

jlEnUlA CHICAGO, ILL.

Szanowni Rodacy
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna­
jomości z po­
wszechnie zna- 
nę i rze t e 1 n ę 
spółkę handlo­
wy Nalepinski
Mercbandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek,' lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie­
chaj jak najprędzej piszę po ich 
katalogi zegarków, łańcuszków, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 2c markę

Nalepinski Mdse. Co.
1574 N. Californla At. Chicago, 111.

H. C, Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. llome Insurance Bldg. 
_________ CHICAGO._________  

First National Bank
O F CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE 1 DEARIIORN ULIC. • 

KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wledefi — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako tei na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prcz. - Dawid R. Forgan 

Vice-prtz. — Geo B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kaeyer. — August Blum. Asst. Kasyer. - Frank 
E. Brown, Aset. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — FrankO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boi»ot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardłn, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, As?t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L Brown. - D. 
Mark Cummlngi. — Chas. II. Conover. — James 
B Forgan. — David R Eorgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
H. Pike. — Norman B Ream. — George T. 
Smith. — John A. Sdoot. — Otto Young.
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KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
omawiających cho­

roby męzkie szczególnie, 
książka zawiera wiele ilustracji 1 

jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na osła­
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ściągnienia. chorobę ne­
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu.

Dr. Jos. Lister A Co.
I’. 40, Dearborn st. Chicago, II.

Ta

Złoty zegarek Darmo!
Dojemy t. z., "MODERN 

AMERICAN MOVIMENT ze- 
Karki”, gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, 1 każde­
go, kto sprzeda 24 sztuki ła­
dnych hiżuteryi po Юс. każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący solidnemu zło­
temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Naplsz dziś^jKżślemy ci bl-

żnterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2 40. a zegarek 
i łańcuch posłane będą odwrotną pocztą.

CROWN JEWELBY CÓ 
Dsp. Î1. 168 Kaadolpb Rtr. CHICAGO, ILL.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi, 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie.' 
Udziela także ekuu-cznle rad pod kierownict­
wem dc która w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
boksnej lub bra<u regularrnosci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przypa­
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje takie akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 

620 Milwaukee Avenue.
TelefoŁ - MON ROB 1306.

SKRZYPCE I KLARNETY PO NISKIEJ CENIE!

No. «S. - WUka ukota, mM SDaitr» 
nut, to sknypco lepałego gatunku, osdobtl« Ьгм> 
g>. cale «rykoùcseni» G»r1>o zgi.bn« i dóbr». Ko­
lor jaaoo tavMtay. 1м(гаам»1 d^koaa- 
ły too. Pudełko oo skrzypce, piękny amyciak, 
pudełko kalafouu i k»i«ika io>łrvkcyjna. I'raa S4.

Xo- »2. — ßia’W »krrrpco wyrobu llopfo, 
kolor brunatny, ele<— '■ —<* • aeM. b.U. 
bowy gtalnik iotrun* 
mk. doskonały ton 
• pudełkw« M«y- 
kacem, pudełkiem 
kalafonii I kMałką 
wstrwkcyjna War-t 
иго Сев» $5 ■

No. 2.

No. 3.

Nu. 4.No. 550—Słynne sknypee wyrobu Jakób« 
Staiaer. inariegp skrzypka » Abaotn w Niem- 
C«eeb. kołoea cirrwono-bomatiiegu, •i—kjąr.-go 
• смй; bebwnowy glo.oik i strunnik, piękni« 
wyrobwMse • boków i t wierze ko; »raz » smycz, 
кит, dmraianem pudlem tamyk.nrm, z pudeł­
kiem kalafonii i kaiąiką lufoemacyjM Warnera. 
Hajtepize tego rodzaju skrzyp» za •?-

16.00

Podajemy poniżej spis klarnetów, które są robione a Grenadilla drzewa i są 
najlepsze instrument« za te pieniądze.

No. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiężnych, oprawa mosiężna, w lite­
rach A, Bb lub C. Cena

Grenadilla drzewo, 6 mo»ictuy> h kluczy, oprawa motictua, w Ute- 
rach D lub Eb. Cen*........................................................................ 16.00

No. 5.

No. 6.

grenadilla drzewo. 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb lub C. CeM • ' • 

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko »rebrna, w literach D lub Eb. C«na 
Grenadilla drzewo, modelu Imperial, głos b*rdio-dobiv 18 
»'eek. kiwa,. 2 f.e.kwsk,. ko.k^
-cm. Alb.,,.. » h A. Bb |ub ć 
Taki wm opis jak ho. i. rolnica ^ylko w literach D lub Eb

........................................................................................................ $W.rt

$800

$800

UWAGA: Przy obstaluuku należy załączyć całą sumę a przy­
najmniej jednę czwartą.
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma­
szyn do szycia i t. p. Kto chce otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów.

ADRES: Pułaski Mail Order House
531 Noble st. Chicago 111.
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Cel człowieka
„Nie ma niczego na świecie, za czem ludzie nie gonią, coby, pod 
względem wartości że zdrowiem doskonałem porównać się dało“ pisał 
już przed stu iaty Carlyle. I dzisiaj jeszcze po stu latach zdanie jego 
za absolutnie prawdziwe uchodzić musi. Ale mało jest osób za dni na­
szych, które doskonałem zdrowiem pochlubić się mogą. Prawdopodo­
bnie jednak, ze wszystkich chorób pospolitych, 
najzwyklejszemi są choroby żołądka.

na które ludzie cierpią,

9--

&

Choroba nerwów
jest przyczyną wielu cierpień za 
dni naszych. Niezawodnym środ­
kiem na te cierpienia jest

Severy 
Nerwotonu.

Środek ten wzwacnia nerwy i 
mózg. Odnawia siłę i nie ma 
równego sebie lekarstwa na płcio­
we niedomagania i nerwowe wy­
czerpania, jako też na skutki 
alkoholizmu i wszystkie inne for­
my słabości nerwowych.
Cena $.100.

Czysta Krew
jest niezbędną dla doskonałego 
zdrowia. Sczególniej dbać się 
powinno o zachowanie krwi czy­
stej.

Severy Krwi 
Czyściciel

Krew czyści. Stanowi wyborne 
lekarstwo na wszystkie choroby 
skórne, skrofuły i choroby syfili- 
styczne, 1 t. p.

Cena $1.00.

W. F. SEVERA CO.
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BITTERS

Niewiasty i 
dziewczęta
trapione chorobami właściwemi 
ich płci, powinny używać

Severy Regulatora 
dla żeńskich 
niemocy,

który im zawsze przyniesie szyb­
ką ulgę. Pewne lekarstwo na 
wszystkie kobiece słabości, które 
wzmacnia organa i podnieca je do 
zdrowej działalności. Cena $1.00.

&
&

Serce
jest jednym z najw-ażniej szych 
organów. Gdyby czynność jego na 
jedną chwilę zastanowić, śmierć 
by niezawodnie nastąpiła.

Severy Silicie!
Serca.

wzmacnia Berce i nerwy 1 stanowi 
niezawodne lekarstwo na wszel­
kie choroby tegoż organu.

Cena $1.00.

Severy Gorycz Żołądkowa
najlepszem jest lekarstwem na wszystkie niedomagania żołądka. Jeżeli wasze 
przyrządy trawienia dokładnie nie funkeyonują, jeżeli zauważyliście jakikol­
wiek ubytek, energii żywotnej, użyjcie natychmiast Goryczy Żołądkowej 
Severy. Gorycz ta usuwa wszelkie nieczystości, pomagając równocześnie na 
wydzieliny i działalność wątroby. Leczy niestrawność i całemu organizmowi 
siły dodaje. Cena 50c i $1.00.
SZANOWNY PANIE: Serdeczne dzięki za waszą 2<>łądkową Gorącz, która, zawsze 
miewałem i zawsze mieć będę w domu, pod ręką, na zawołanie.

Franciszek Safranek, Little Ferry, N. J.

Severy lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach 
LEKARSKA PORADA DARMO.
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W spawie rewizyi fun­
duszów Skarbu Na­

rodowego.
Jak wiadomo wszystkim, 

co się Skarbem Narodowym 
intersują, instytucya ta tak 
jak i gospodarka jej fun­
duszami jest co rok rewido­
waną przez kontrolerów 
mianowanych przez różne 
organizacye Skarbowi Na­
rodowemu przyjazne.

Do takich organizacyi na­
leży i nasz Związek Naro­
dowy, który rok rocznie 
mianuje swego kontrolera 
lub dwóch, wybierając na 
takowego znanych sobie 
mężów zaufania w Polsce, 
gdyż koszt wysyłania takie­
go kontrolera z Ameryki 
byłby za wielki.

Tego roku Komisya Nad­
zorcza Skarbu, powiada­
miając o swem zjeździe i 
prosząc o kontrolerów, na­
desłała na ręce Zarządu 
Centr. Z. N. P. nazwiska 
kilkunastu obywateli, z któ­
rych miano dokonać wy­
boru.

Ten krok komisyi Nad­
zorczej ogromnie nie podo­
bał się naszym socyalistom 
w Ameryce i gazety im od­
dane w sposób arogancki, 
sobie tylko właściwy, na- 
padły na tę komisyę, przy- 
czem zarzut “despotyzmu” 
należał do najlżejszych.

W sprawie tej proszą nas 
z Europy ze sfer interesu­
jących się Skarbem Naro­
dowym o zawiadomienie pu­
bliczne Wychodztwa Pol­
skiego w Stanach Zjedno­
czonych. że we względzie 
jakości kontrolerów przy­
syłanych lub mianowanych 
na Zjazdy Komisyi Nad­
zorczej, taż Komisya bar­
dzo ostrożną być musi.

Nieoględność w miano­
waniu przez organizacye 
do tego upoważnione i w 
przyjmowaniu przez Komi­
syę Kontrolerów, za któ­
rych ręczyć nie można, do­
prowadziłoby do tego, że w 
gronie kontrolerów jawiliby 
się agencyi zaborców Pol­
ski, działający celem zaspo­
kojenia ich ciekawości, ty­
czącej się miejsca, w którem 
się Skarb Narodowy znaj­
duje.

Ciekawość we względzie 
tym pruska była właśnie po­
wodem usunięcia Skarbu 
Narodowego z Rapperswilu.

Ciekawość iście pruską 
zdradził też chicagoski ko­
respondent toledoskiej “A- 
meryki”, domyślając się na 
szpaltach tego pisma, że 
Skarb Narodowy złożony 
jest w banku prywatnym 
Pestalozzich w Zurichu.

Ze nie rozumie powodu 
ostrożności i znaczenia do­
mysłu jakiś korespondent 
obskurny, temu się dziwić

niemożna; bardzo jednak 
dziwnem jest, iż redaktor- 
wydawca nie rozumie, że 
ciekawość ta wobec potrzeby 
ostrożności nie na miejscu 
się znajduje, domysł zaś, 
stanowi denuncyacyęucho­
dzącą powszechnie za hań­
biące cześć ludzką szpiego­
stwo.
“Ameryka” uchodzić chce 

za organ moralności publi­
cznej. Nie koniecznie na 
szpaltach jej ponętnie mo­
ralność ta wygląda.

O szkoły polskie w Kró­
lestwie.

Już od kilku miesięcy 
młodzież polska w Króle­
stwie opuściła szkoły ro­
syjskie i pod żadnym wa­
runkiem nie chce wracać 
do nich. Z tym bojkotem 
szkoły rosyjskiej solidary­
zują się rodzice, chociaż 
zdają sobie sprawę z ujem­
nych dla ich dzieci skutków 
bezrobocia szkolnego. Na 
to, można powiedzieć, roz­
paczliwe postanowienie, ro­
dzice muszą się zdecydo­
wać w przekonaniu, że 
rządowa szkoła rosyjska, z 
potwornym systemem nau­
czania i wychowania, urą­
gająca uczuciom narodo­
wym i znieprawiająca mło­
dzież nie może, nie powin­
na być utrzymaną.

Wobec solidarnego za­
chowania się społeczeń­
stwa polskiego w tej spra­
wie i wobec stwierdzenia, 
że szkoła rosyjska w Pol­
sce nawet ze stanowiska 
rządowego nie odpowiada 
swoim zadaniom — spo­
dziewano się, że komitet 
ministrów, — jeżeli nie za­
proponuje zaprowadzenia 
szkół polskich, to przynaj­
mniej wprowadzi częściowo 
język polski, jako wykła­
dowy.

Jakoż istotnie zrazu Ko­
mitet ministrów przychylał 
się podobno do myśli znacz­
nego rozszerzenia praw ję­
zyka polskiego w kołach 
Królestwa. Mówiono na­
wet, że zapadła .w tym du­
chu uchwała, którą niektó­
re pisma rosyjskie podały. 
Tę uchwałę jednak odwo­
łano, w Komitecie bowiem 
wzięły górę prądy, prze­
ciwne szerokim ustępstwom 
dla Polaków, zwłaszcza W 
zakresie szkolnictwa.

Ostateczna uchwała ko­
mitetu ministrów, zatwier­
dzona przez cara, zaprowa­
dza dwie katedry (języka 
i literatury polskiej) w uni­
wersytecie warszawskim z 
językiem wykładowym pol­
skim, w szkole średniej zo­
stawia dotychczasowy stan 
rzeczy z tą jedynie zmianą, 
że nauka języka polskiego 
ma być rozszerzona i pro­
wadzona po polsku, w szko­
łach zaś ludowych obok re- 
ligii i języka polskiego po; 
zwala uczyć i arytmetyki 
po polsku. Natomiast moż­
na obecnie zakładać szko­
ły prywatne wszelkich ka- 
tegoryi z językiem wykła­
dowym polskim, ale te 
szkoły nie dają swym wy- 
chowańcom żadnych praw. 
Szkoły zaś prywatne z pra­
wami szkół rządowych mu­
szą mieć język wykładowy 
rosyjski.

Co się tyczy szkół pry­
watnych bez praw, opinia 
Komitetu ministrów, za­
twierdzona przez cara, a 
więc mająca moc ustawy, 
zasadniczo rozstrzyga spra­
wę. W tych szkołach cała 
nauka może odbywać się 
po polsku, z wyjątkiem 
nauki języka rosyjskiego, 
historyi i geografii Rosyi. 
Szkoły prywatne mogą mieć 
również odmienny od szkół 
rządowych ustrój i system 
nauczania.

Wobec tego w społeczeń­
stwie polskiem w’ Króle­
stwie coraz wyraźniej za­
znacza się niesforniułowa- 
nie dotychczas jako obowią­
zujące wszystkich wobec 
opinii narodowej, ale nie­
mal jednomyślne postano­
wienie, że bojkot szkoły ro­
syjskiej musi być nadal ści­
śle przestrzegany, a nato­
miast od wakacyi należy 
posyłać dzieci do szkół pry­
watnych polskich.

Wprowadzeniu w życie 
tego postanowienia, w za­

sadzie pomyślnie rozstrzy­
gającego sprawę bezrobocia 
szkolnego,— stoją na prze­
szkodzie dwa względy.

Dotychczas niema jeszcze 
szkół prywatnych polskich. 
Istniejące szkoły prywatne 
mają wprawdzie nauczycie­
li Polaków, ale język wy­
kładowy rosyjski. Uchwała 
komitetu ministrów zazna­
cza, że dla szkół prywat­
nych z językiem wykłado­
wym rosyjskim ma być do­
piero wydana osobna in- 
strukcya, którą opracuje 
ministerstwo oświaty, a za­
twierdzi Rada państwa. 
Czekanie na tę instrukcyę 
odwlecby mogło sprawę 
szkół prywatnych polskich 
na nieoznaczony czas. W 
państwie rosyjskiem na te­
go rodzaju instrukcyę cze­
kać trzeba, lata całe czasem 
nawet dziesiątki lat.

Ale, zdaniem naszem, 
czekać niema potrzeby, sko­
ro prawo, a opinia komitetu 
ministrów, przez cara za­
twierdzona jest prawem — 
sankcyonuje szkoły pry­
watne w języku wykłado­
wym polskim. W myśl tego 
prawa, istniejące szkoły 
prywatne mogą i powinny 
od początku roku szkolnego 
wprowadzić wykład wszy­
stkich przedmiotów w ję­
zyku polskim, zanim in- 
strukcya specyalna szczegó­
łowo tę sprawę określi.

Drugą przeszkodą jest 
brak szkół prywatnych nie- 
tylko w Warszawie, ale i 
zwłaszcza na prowincyi. 
Jak donoszą telegramy, w 
Warszawie koło właścicieli 
domów wniosło już podanie 
o pozwolenie założenia gi- 
mnazyum narodowego pol­
skiego, a koło techników 
stara się o pozwolenie zało­
żenia szkoły realnej pol­
skiej. Niewątpliwie i miasta 
prowincyonalne pójdą za 
przykładem Warszawy. 
Chodzi tylko o pośpiech 
we wnoszeniu podań, o 
zmuszenie władzy rosyj­
skiej do szybkiego ich za­
łatwienia.

Ponieważ bojkot dotyczył 
i nadal powinien dotyczyć 
nietylko szkół rządowych 
ale i szkół prywatnych z 
prawami rządowepii i języ­
kiem wykładowym rosyj­
skim, spodziewać się mo­
żna, że właściciele tych 
szkół z poczucia obywatel­
skiego i ze, względu na 
własny interes zrzekną się 
nadanych ich szkołom praw 
i zamienią je na prywatne, 
bez praw, a więc z języ­
kiem wykładowym pol­
skim.

Zakładanie szkół prywat­
nych, zwłaszcza na pro­
wincyi, pociąga za sobą 
znaczne koszty, które po­
kryć powinna ofiarność 
obywatelska. Nie wątpimy, 
że ta ofiarność się zbudzi. 
Społeczeństwu polskiemu w 
Królestwie lekkiemi powin­
ny się wydać ofiary, dające 
mu możność względnie po­
myślnego załatwienia spra­
wy tak doniosłej i tak nie­
bezpiecznej w dalszych 
skutkach, jak sprawa bez­
robocia szkolnego. Dłuższe 
trwanie tego bezrobocia na­
raża przyszłość całego poko­
lenia, które dziś uczyć się 
powinno w szkołach.

Szkoła polska nie daje 
wychowaricom swoim żad­
nych praw. Ale naprzód 
wobec koniecznych w pań­
stwie rosyjskiem i w Króle­
stwie zmian jest to tylko 
kwestya czasu, powtóre ta 
szkoła dać im może więcej, 
niż prawa, bo naukę i wy­
chowanie, zastosowane do 
potrzeb i charakteru nasze­
go narodu.

Trzeba tylko jaknajry- 
chlej stworzyć tę szkołę 
polską to znaczy nietylko 
uzyskać możność zakłada­
nia szkół nowych, ale i 
przekształcić już istniejące.

To ostatnie zadanie jest 
najpilniejszem. Ale chcąc je 
urzeczywistnić, należy pa­
miętać, że prawa narodowe 
się bierze, nie czekając, aż 
nam je dadzą.

Taki j ’st pogląd na szko­
łę polską w Królestwie 
wszystkich życzliwie dla 
sprawy narodowej pracują­
cych obywateli.

Pruskie warcholstwo.
Jeden z hakatystów pru­

skich dostał formalnej ko- 
łowacizny na wiadomość 
ustępstw dla polaków w 
Kongresówce. Nie mogąc 
tego pojąć, jak można da­
wać jakieś ustępstwa Pola­
kom, którzy nic dobrego dla 
Prus ani Rosyi nie zrobili, 
tak ten pijany prusak rozu­
muje:

Słabość rządu rosyjskie­
go wobec polaków należy 
do najważniejszych obja­
wów reogranizacyi pań­
stwowej rosyjskiej. Poje­
dnawcze koncesye rządu 
rosyjskiego na korzyść Kon­
gresówki następują jedne 
po drugich bez przestanku 
i znajdują w komitecie mi­
nistrów takie poparcie, ja­
kie nie zawsze spotykało się 
u tej szanownej władzy ro­
syjskiej. Wskutek ogłoszo­
nych koncesyi najnowszych 
znosi się wszelkie ustawy 
wyjątkowe, jakie powstanie 
1863 r. za sobą pociągnęło; 
nie dość tego; zaprowadza 
się nowości, które przed 
owym czasem nie istniały. 
Treść “środków wyrówna- 
jących” — takie jest urzę­
dowe miano tychże kon­
cesyi — jest w krótkości ta; 
udzielanie nauki religii w 
wszelkich naukowych insty 
tutach po polsku i ile moż­
ności przez polskich księży; 
literatura polska, jako też 
i reszta przedmiotów nau 
kowych także po polsku, z 
wyjątkiem tylko języka 
rosyjskiego, geografii i hi­
storyi. Ale i te dwa osta­
tnie przedmioty niezadługo 
będą wykładane także po 
polsku; tymczasem, zdaje 
się, chciano zachować sobie 
jakiś zapas dla nowych kon­
cesyi.

Znoszenie się władz z 
ludnością na razie odbywać 
się będzie jeszcze w języku 
rosyjskim, ale każdemu słu­
ży prawo, aby mu dano 
polskie tłomaczenie wysto­
sowanego do niego rozpo­
rządzenia. W uniwersytecie 
warszawskim otwartą bę­
dzie katedra dla literatury 
polskiej, języka polskiego i 
historyi, czego przed ro­
kiem 1863 nie było. Za­
rząd wewnętrzny gubernii 
polskich opierać się bę­
dzie zupełnie na takich 
warunkach, jak w cesar­
stwie, będzie miał ziem- 
stwa i dumę, to jest sa­
morząd ziemski i miejski, a 
i sądownictwo zrównane 
bedzie z rosyjskiem.

Skąd sobie takie pruskie 
indywiduum mogło wziąć 
za temat stosunki polskie w 
Królestwie i bredzić o nich 
to nam się w głowie nie 
może pomieścić.

Prawosławie w Japonii.
Z Tokio donoszą, że w 

liczbie misyonarzy chrze- 
ściańskich w Japonii znaj­
duje się i misyonarz pra­
wosławny, biskup Mikołaj. 
Liczy on obecnie 27,504 
wiernych, 260 kościołów, 
1 seminaryum z 20 słucha­
czami, 1 szkołę dla chłop­
ców z 50 uczniami i 1 szko­
łę dla dziewcząt z 75 ucze- 
nicami. Personal misyi skła­
da się z biskupa, 21 du­
chownych, rodowitych Ja­
pończyków i 158 kadetów.

Wybuch wojny utrudnił 
ogromnie położenie biskupa 
i kościoła, na którego czele 
stoi. Gazety japońskie za­
częły z nienawiścią i pogar­
dą pisać o tem, że “kościół 
grecki za pośrednictwem św. 
synodu w Petersburgu, 
którego przewodniczącym 
jest świecki przedstawiciel 
cara, jest całkowicie w rę­
kach rządu rosyjskiego. Bi­
skup i księża są tylko agen­
tami rządu, płatnymi jak 
inni urzędnicy i posłuszny­
mi jego woli aż do zdawania 
sprawy policyi z rzeczy, 
usłyszanych na spowiedzi”.

Znajdowano, iż samo 
istnienie ortodoksów wśród 
Japończyków jest niebez­
pieczeństwem narodów i ra­
dzono, żeby Japończycy 
wyrzekli się kościoła, któ­
rego głową jest cesarz ro­
syjski i przeszli na katoli­
cyzm, lub protestantyzm. 
Jedno z pism uznało za ubli­
żenie dla Japonii rytuał 

chrztu, podczas którego za­
pytywano, czy zgłaszający 
się wyrzeka zabobonów 
buddystowskich i shintoi- 
skich, czy przeklina je i 
pluje na nie i wskutek tego 
żądało zastosowania art. 
263, skazującego na grzyw­
ny ludzi, dopuszczających 
się czynów nieposzanowa- 
nia świątyń, mogił i miejsc 
na kult przeznaczonych.

Z obroną prawosławnych 
wystąpiło ministerstwo 
praw wewnętrznych, które 
wydało w kwietniu r. 1904 
specyalny okólnik w tej 
sprawie. Zwróciwszy uwa­
gę na rozmaite fakty doku­
czania prawosławnym, mi­
nisterstwo powiada, że ta­
kie postępowanie uwłacza 
narodowi cywilizowanemu. 
Nawet w czasie wojny czyni 
to ujmę honorowi kraju. 
To też wzywa wszystkich 
urzędników, aby wytężyli 
całą energię dla zapewnie; 
nia spokoju chrześcianom i 
nie douścili, aby wielki na­
ród ubliżył swej godności.

Okólnik ten położył kres 
wszelkim dokuczaniom. 
Trzeba przyznać, że prze­
łożony misyi biskup Miko­
łaj jest człowiekiem spryt­
nym, że jego zachowanie 
ułatwia utrzymanie spoko­
ju. Po wybuchu wojny pod­
władne mu duchowieństwo 
zwróciło się do niego z pro­
śbą, aby nie odjeżdżał. Bi­
skup zgodził się na to chęt­
nie i zapewnił, że wojna 
nie spowoduje żadnych 
zmian w życiu kościelnem.

“Skoro już wojna wybu­
chła, obowiązkiem waszym 
jest modlić się, o zwycię­
stwo Japonii i składać 
dziękczynienia po każdym 
tryumfie wojsk japońskich. 
Ja modliłem się dotąd o 
powodzenie i pokój państwa 
japońskiego. Teraz po wy­
powiedzeniu wojny nie mo­
gę, jako poddany rosyjski, 
modlić się o zwycięstwo Ja­
ponii nad własną mą ojczy­
zną. I ja mam też obowiąz­
ki względem swego kraju. 
Ale cieszę się, że wy speł­
niacie swoją powinność wo­
bec swojej ojczyzny.”

Od tego czasu biskup Mi­
kołaj nie celebruje nabo­
żeństw i pomimo nienawi­
ści Japończyków do wszy­
stkiego, co rosyjskie, umiał 
on swem postępowaniem 
pozyskać szacunek, który 
go chroni od wszelkich 
zniewag.

W Rosyi postąpionoby so­
bie inaczej, gdyby chodziło 
o zasady szerzone przez Ja­
ponię. ________ .

DZIELNA ODEZWA.

W No. 7 „Sokoła”, za miesiąc 
lipiec spotykamy na wstępie 
dzielną odezwę nowo - obranego 
prezesa Sokołów Polskich w Ame­
ryce na ostatnim zlocie w Chica­
go. Przytaczamy ją w dosłownem 
brzmieniu:

„Druhowiel
Wolą delegatów Waszych po­

wołany przez Zlot VII na zasz­
czytny urząd prezesa Związku 
Sokołów, przyjąłem to odznacze­
nie jako dowód Waszego zaufania 
tak do osoby mej, jak i do przeko­
nań politycznych przezemnie 
wyznawanych, których nie tai­
łem,— głośno przy każdej sposo­
bności przyznając się do wiary 
politycznej Stronnictwa Demo- 
kratyczno-Narodowego.
Sokolstwo Polskie, to nie groma­

da linoskoczków międzynarodo­
wych, turnerów niemieckich, lub 
sportowców angielskich, dbają­
cych wyłącznie o prawidłowy roz­
wój muskularny.

Sokolstwo Polskie, — to nasz 
zakon narodowy zbudowany na 
to, by w zdrowem ciele—zdrowy 
rozwinął się duch, bo tylko wte­
dy podniesiemy Ojczyznę z upa­
dku.

Pojęcie zdrowego ducha jedno 
tylko być może: jeden kierunek, 
jeden program, jedna droga i 
jedno hasło dla całego narodu, 
przy czem Sokoli stać winni w 
pierwszym szeregu,—spójni, ka­
rni i gotowi na każde skinienie 
władz naczelnych Narodu, pil­
nując, by siły mu wrogie, stron­
nictwa nienarodowe, żywioły 
niespokojne, których niebrak w 
społeczeństwie naszem, nie ze­
pchnęły nas z raz wytkniętej dro­
gi, którą podąża naród do upra­
gnionej niepodległości polity­
cznej.

Za władzę narodową, uważam 
dziś zgodnie z większością naj- 
lepieszej części społeczeństwa pol­
skiego—Ligę Narodową, a za ta­
ką drogę, program Stronnictwa 
Demokratyczno-Narodowego. Gło­
siłem to zawsze i przy każdej spo­
sobności, starając się usilnie o 
to, by tak jak i ja, wierzyło ca­
łe Sokolstwo.

Obrany prezesem Związku So­
kołów, uznałem wybór mój za 
dowód, że większość druchów 
Sokołów tę wiarę podziela, a 
jednogłośnie przyjęcie odczyta­
nego przezemnie w imieniu 23ch 
podpisanych delegatów planu 
przystąpienia Związku Sokołów 
Polskich ze Związkami Śpiewa­
ków i Młodzieży do Związku Na­
rodowego Polskiego za dowód, że 
program Stronnictwa Dekmokra- 
tyczno-Narodowe może liczyć 
na zgodne poparcie całego Sokol­
stwa Polskiego w Ameryce-

Druhowie! Ja nie wierzę w wy­
siłki i pracę jednostek podejmo­
waną na własną rękę i przez każ­
dego z osobna, nie wierzę w,.opa­
trznościowych mężów”— których 
wrzekomo brak naszemu narodo­
wi, nie wierzę w pracę dla po­
jedyńczych dzielnic, organizacyi 
lub stronnictw, pod naiwnem, 
a bardzo popularnem u nas ha­
słem :
Czyń tylko każdy co każę duch Bo- 
A całość sama się złoży! ży,

Są to hasła i programy nie­
mocy i slabizny ducha, niegodne 
wielkiego narodu polskiego, nie­
godne Sokoła!

Ja wierzę w siłę, wierzę w 
program siły i pracy wspólnej, 
program jasny i rozumny, a je­
den dla całego narodu, dla wszy­
stkich dzielnic dawnej Polski 
wraz z wychodźtwem, dla wszy­
stkich bez wyjątku stanów i klas 
narodu i dla wszystkich szczerze 
narodowych organizacyi.

Takim programem jest program 
Stronnictwa Demokratyczno-Na­
rodowego !

Dumny jestem z tego, że Sokol­
stwo Polskie w Ameryce, w któ­
rego szeregach pierwsze stawia­
łem kroki na polu prac społecz­
nych, które mnie, że się tak 
wyrażę, do życia społecznego 
wypiastowało, że to Sokolstwo 
Polskie pierwsze i pierwszy po­
stawiło krok na drodze wytknię­
tej narodowi programem Stron­
nictwa Demokratyczno-Narodo­
wego—tu na wychodźtwie. Dą­
żeniem naszem ma być zespole­
nie wszystkich jednostek i wszy­
stkich organizacyi szczerze na­
rodowych pod jednym sztandarem 
Związku Narodowego Polskiego, 
by z nim razem i przez niego 
służyć społeczeństwu polskiemu 
w Ameryce i Ojczyźnie—i znowu 
nie na własną rękę, lecz w po­
rozumieniu i przy ścisłej łączno­
ści z tymi, co dla tego samego 
celu pracują w Europie.

Tylko pracą milionów, lecz ko­
niecznie milionów, możemy wy- 
tworzyć^tak silną wolę narodową, 
jaką wykazał naród japoński.

Wierzę, że Sokolstwo Polskie 
w Ameryce ćwicząc swe musku- 
ły na boiskach, ucząc się sztuki 
wojennej i zaprawiając się do 
karności w szeregach sokolich, 
stanie na straży tych właśnie 
ideałów. Wierzę, że Sokolstwo 
Polskie złożywszy raz dowód swej 
dojrzałości politycznej, nie cofnie 
się nigdy z tej drogi i pójdzie nią 
dla chwały naszego Związku Na 
rodowego Polskiego i Ligi Naro­
dowej w Europie.

Druhowie!
Na razie może nie wszyscy, 

lecz przyjdzie czas, że zrozumie 
nas cały ogół polski w Ameryce, 
i będzie Sokołów nie tysiąc, nie 
dziesięć tysięcy, lecz sto tysięcy, 
czyli, że pod naszych sztandarem 
skupi się cała młodzież polska, 
czekając hasła na zlot ostateczny 
pod sztandarem Białego Orła, by 
wydrzeć Gniazdo ojczyste ze 
szponów wroga. Nie zniżajmy 
lotu! Pracujmy w zgodzie i kar­
ności w jednym szeregu i strzeż­
my jednego programu dla całego 
Narodu.

W myśl tych haseł szlę Wam 
druhowie sokole—Czołem!

Bolesław Zaleski, 
prezes Zw. Sokołów Pol. w 

Ameryce.

POLSKA A PERSYĄ W DAW­
NYCH CZASACH.

Z powodu zatrzymania się we 
Lwowie szacha perskiego, który 
udaje się do wód Kontreswil we 
Francyi, przypomina w „Kurye- 
rze Lwowskim” znany uczony 
polski p. Franciszek Jaworski, 
stosunki jakie w dawnych cza­
sach panowały między Polską a 
Persyą.

Rzeczpospolita polska przez 
długie czasy pozostawała w bar­
dzo dobrych stosunkach z Persyą, 
a szachowie perscy i królowie pol­
scy za pośrednictwem specyal- 
nych poselstw wiele sobie wzaje­
mnie świadczyli grzeczności i 
darów- Dwie rzeczy przedewszy- 
stkiem kierowały wzrok polity­
ków polskich w stronę odległego 
państwa, a mianowicie niebez­
pieczeństwo tureckie i misyjne 
szerzenie katolicyzmu. Turcya 
podobnie jak Polsce, zagrażała 
także i Persyi, a wspólny nie­
przyjaciel rodzi najlepszych 
sprzymierzeńców. To też począ­
wszy od Kazimierza Jagielloń­
czyka, aż do Augusta II, była we 
wzajemnnych stosunkach persko- 
polskich chęć zawarcia przymie­
rza, celem wzajemnego poparcia 
wojennego i opadnięcia wspólne­
go wroga z dwu stron odrazu. 
Do przymierza takiego nie przy­
szło prawdzie, ale już sama ta 
chęć stwarzała dobre stosunki 
między Polską a Persyą. Warun­
ki dla szerzenia katolicyzmu w 
Persyi były też dogodne, więc 
wszelkie starania w tym kierun­
ku, zwłaszcza królowie Zygmunt 
III i Władysław IV gorliwie po­
pierali. Misye katolickie w Persyi 

stały pod protektoratem królów 
polskich, a Karmelici w łspaha- 
nie nawet swój kościół oddali pod 
wyłączną opiekę Władysława IV.

Pierwsze poselstwo perskie po­
jawiło się w Polsce za Kazimie­
rza Jagiellończyka. Przysłał je 
szach IJssa Chan z darami i ży­
czeniami z powodu narodzin syna 
królewskiego, późniejszego św. 
Kazimierza. Później szach Abas 
utrzymywał stosunki z Zygmun­
tem III, który obok spraw polity­
cznych popierał także misye Kar­
melitów i Augustyanów. W roku 
1602 bawił w Persyi jako legat 
tegoż króla kupiec warszawski 
Sefer Muratowicz, którego spra­
wozdanie ze „sprawowania rze­
czy” na dworze perskim odszu­
kane zostało i wydrukowane w 
roku 1777 i 1807. W roku 1612 
drugi delegat Zygmunta III O. 
Jan Tadeusz, Karmelita, przyj­
mowany był przez szacha tak 
uroczyście, że podobno sam wła­
dca Persyi doglądał kuchni na 
przyjęcie gościa.

Szach Sephi, następca szacha 
Abasa, tytułował króla Włady­
sława IV „najsprawiedliwszym 
międy władcami Franków” [cu­
dzoziemców]. W r. 1636 wysłał 
Władysław IV gotujący się do 
walnej rozprawy z Turkami, po­
selstwo do Persyi, na czele któ­
rego stał dworzanin królewski, 
Teofil Sztaremberg. Poselstwo 
to, jakkolwiek bardzo przyjaźnie 
przez szacha przyjęte, zakończy­
ło się smutnie. W powrocie bo­
wiem koło miasta Dor Bend 
opad! je szczep Lezgyjczyków i 
zamordował posła, razem z jego 
orszakiem, złożonym z 25 ludzi. 
Zemsta szacha Sephiego była 
okrutna. Mnóstwo uczestników 
napadu skazano na śmierć, przy­
wódców ćwiartowano publicznie, 
a kilku z nich związanych przy­
słał szach, wraz z poselstwem 
Mirzy Musam Bega do Polski dla 
przykładnego ukarania. Po raz 
drugi słał Władysław IV posel­
stwo do Persyi w r. 1647, pod 
przewodnictwem lllinicza, Litwi­
na. Poselstwo to miało ten sku­
tek, że oprócz Karmelitów, także 
misya Jezuitów w Persyi, dosta­
ła się pod protektorat królów pol­
skich.

Za Jana Kazimierza były aż 
trzy poselstwa w Persyi, wszy­
stkie przyjmowano przez szacha 
Sulejmana bardzo uroczyście, a 
królowa Ludwika obdarowała 
hojnie tamtejsze misye. Również 
i Jan Sobieski żywe utrzymywał 
stosunki z szachem Husseinem, 
pragnąc go wciągnąć w swe w-iel- 
kie plany zniszczenia potęgi tu­
reckiej za pośrednictwem posłów 
Jana Gostkowskiego i Ignacego 
Zapolskiego. Poselstwo perskie 

| przybyło jednak do Polski już 
po śmierci króla.

Za Augusta II posłował do 
Persyi najpierw Jakób Nurkie- 
wicz Ormianin, który przywiózł 
królowi od szacha zagraniczne 
prezenty, jak skóry lwów, leo- 
pardy i t. p. Największy jednak 
podziw budził „rajski ptak”, 
przysłany w prezencie. Ptak ten 
o wspaniałem upierzeniu, nale­
żał już wówczas, podobnie jak i 
dziś, do wielkich rzadkości, i 
chroniony był wyłącznie na uży- 

, tek władców. Dziś największy 
I podobno w Europie zbiór rajskich 
I ptaków posiada Rotszyld. O ile 
jednak rajski ptak imponował 
dworowi Augusta II, o tyle zno­
wu siła fizyczna tego króla zaim­
ponowała Persom. Poseł bowiem 
polski opowiadał przy stole szacha 

i wiele o tej sile, którą odznaczał 
się August II, co» podobało się 
tak Persom, że odrazu dali mu 
przydomek „Al Kyran”, co po 
persku znaczy podobno „łamiący 
podkowy”. Po raz drugi jeździł 
za Augusta II do Persyi wojewoda 
chełmski Rybiński w r. 1702. 
Miała także Persyą historyka 
swojego Polaka t.j. Jezuitę lwow­
skiego Tadeussa Krausińskiego, 
męża ogromnej nauki, który 
kilkakrotnie w pierwszej połowie 
XVIII wieku bawił w Persyi i 
poznał ją tak dokładnie, że dzieła 
jego o Persyi, drukowane we 
Lwowie, tłomaczone były prawie 
na wszystkie języki europejskie.

PENSYE JENERAŁÓW.

W pismach rosyjskich znajdu­
jemy następujące wyliczenie pen- 
syi, jakie otrzymują podczas 
wojny obecnej jenerałowie ja­
pońscy i rosyjscy. Według da­
nych urzędowych marszałek Oya- 
ma otrzymuje rocznie na pje. 
niądze rosyjskie 8015 rb., jene­
rał Nogi, zdobywca Portu Artura 
5400 rb„ Kuroki 5150 rb., Nodzu 
4900 rb., Kamimura 4065 rb., 
Hasewaga 4025 rb.; razem zatem 
wszyscy naczelni jenerałowie 
otrzymują 31,551 rb., Admirał 
Togo po zwycięstwie pod Tsusimą 
zrównany został pod względem 
pensyi z marszałkiem Oyamą i 
otrzymuje obecnie 8015 rb. ro­
cznie. Tym sposobem wszyscy 
razem wzięci wodzowie japoń­
scy otrzymują nie więcej nad 
40,000 rb. rocznie, gdy tymcza­
sem w Rosyi sam tylko admi­
rał Aleksiejew do ostatnich cza­
sów pełniący obowiązki namie­
stnika Dalekiego Wschodu otrzy­
muje 120,000 rb., jenerał Linie- 
wicz, jako głównodowodzący, po­
biera pensyę w wysokości 150- 
000 rb., a jenerał Kuropatkin 
110,000 rb.

Składajcie ofiary na po- 
mik T. Kościuszki w Wa­
shingtonie, D. C.



SAZETA POL-SKA.

Z ZAGRANICY

k

Ósma mobilizacya. 
"PETERSBURG, 29 lip- 
ca. — Ósma mobilizacya 
częściowa, jak wiadomo z 
komunikatów’ rządowych, 
objęła części okręgu peters­
burskiego, moskiewskiego, 
kijowskiego i warszawskie­
go. Po mobilizacyi tej, we­
dług danych urzędowych 
pozostały jeszcze nietknię­
te mobilizacyą w Króle­
stwie Polskiem: gub. war­
szawska, Warszawa i dzie­
sięć powiatów, oprócz wło­
cławskiego, nieszawskiego, 
gostyńskiego i kutnowskie­
go; w kaliskiej pozostaje 
do zmobilizowania jeden 
tylko powiat sieradzki; w 
guberniach łomżyńskiej i 
siedleckiej nie dokonywano 
wcale mobilizacyi; w gu- 
bernii piotrkowskiej pozo­
staje do zmobilizowania 
Łódź i powiat łódzki; w gu- 
bernii radomskiej: kozienic- 
ki i opoczyński; w suwal­
skiej: augustowski, mary- 
ampolski i władysławowski, 
wreszcie gubernia lubelska 
i kielecka są całkowicie wy­
czerpane.

Na Kaukazie nie stoso­
wano wcale mobilizacyi; 
natomiast posiadłości sybe­
ryjskie są wyczerpane cał­
kowicie mobilizacyą rezer­
wistów i pospolitego rusze­
nia wszelkich kategoryi.

Należy dodać, że w Pe­
tersburgu była mobilizacya 
częściowa i obejmuje tylko 
część rezerwistów broni 
specyalnej. Ogółem pozo­
staje do zmobilizowania je­
szcze, oprócz Petersburga, 
w Rosyi europejskiej wraz 
z guberniami zachodniemi, 
nadbałtyckiemi i ziemią ko­
zaków dońskich 64 okrę­
gów i powiatów. W Króle­
stwie Polskiem oprócz War­
szawy i Łodzi 47 powiatów; 
wreszcie pozostaje niezmo- 
bilizowany Kaukaz.

Zaburzenia chłopskie.
KIJÓW, 29 lipca. er- Za­

burzenia chłopskie przybie­
rają groźne rozmiary w gu- 
bernii kijowskiej. W Zme- 
rynce zbierają się tysiączne 
masy chłopów i grożą znisz­
czeniem wszystkiego, co 
należy do rządu. W Peters­
burgu zapanowało wielkie 
zaniepokojenie z tego po­
wodu, gdyż podobne wia­
domości nadchodzą z kilku 
gubernii południowo - za­
chodnich.

Car wysłał na miejsce roz­
ruchów najgorszego tyrana 
i łapownika Ignatiewa, aby 
tam zaprowadził porządek 
na sposób moskiewski.

Pruska kultura.
Przed sądem w Halli, w 

pruskiej prowincyi Sakso­
nii, toczył się w tych dniach 
proces przeciwko posłowi 
socyalistycznemu Kunerto­
wi o obrazę armii niemiec­
kiej. Kunert w jednej ze 
swych mów kandydackich 
miał oświadczyć: “Wojsko 
nasze w Chinach mordowa­
ło, rabowało i znieważało 
kobiety’’. Przed sądem o- 
skarżony odwołał się na 
świadectwo kilkunastu żoł­
nierzy niemieckiego korpu­
su ekspedycyjnego do Chin 
przed 5 laty. Ci zeznali rze­
czywiście, że tego rodzaju 
zbrodnie zachodziły często, 
że nawet oficerowie i leka­
rze dopuszczali się kradzie­
ży i rabunku, że palono 
bożki chińskie i gwałcono 
kobiety. Trybunał mimo to 
był zdania, że wypadki ta­
kie uważać należy za wyjąt­
ki i że nie wolno z tego po­
wodu czynić zarzutów całe­
mu ówczesnemu korpusowi 
niemieckiemu. Na tej zasa­
dzie trybunał skazał Ku­
nerta na 3 miesiące więzie­
nia.
W letargu przez 3Ilat.
Jak donoszą dzienniki 

hiszpańskie, w miejscowo­
ści Yillaciences pod Burgo- 
sem, pewna wieśniaczka 0- 
budziła się ze snu katalep- 
tyczngo, trwającego 31 lat. 
Kobieta ta zachowała podo­
bno najzupełniej w pamięci 
wspomnienia zdarzeń z 

przed lat 31, zdziwiła się 
wielce na widok rodziny 
swojej, postarzałej tak zna­
cznie i nie chciała wierzyć, 
aby sen jej trwał tak długo. 
Prasa hiszpańska zapewnia 
również, iż ze stron wszy­
stkich zjeżdżają lekarze dla 
zbadania dziwnego zdarze­
nia.

Krwawe rozruchy.
MOSKWA, 29 lipca. — 

W lesie, w pobliżu Moskwy, 
odbyło się wielkie zgroma­
dzenie rewolucyjne. Pod­
czas mowy jednego z agita­
torów, zjawił się oddział 
policyi, który obrzucono 
kamieniami. Nadto, w celu 
zabezpieczenia się przed po­
ścigiem, podpalono las. Te­
legraficznie zawezwana z 
Moskwy żandarmerya i 
wojsko zjawiły się nieba­
wem na placu. Robotnicy 
dali strzały na kozaków, ci 
zaś odpowiedzieli szarżą i 
również strzałami. 50 robot­
ników zostało zabitych, 20 
rannych. Tylko z trudem 
udało się demonstrantom 
ujść. Jeden z oficerów żan- 
darmeryi i 5 kozaków od­
niosło ciężkie rany, are­
sztowano przeszło 60 osób.

Bunt wojska.
PETERSBURG, 29 lip­

ca. — W Kronsztadzie 26 
rezerwistów z tego batalio­
nu marynarki, w którym 
podczas ćwiczeń dwaj ofi­
cerowie bagnetami zostali 
zabici, zostało przez sąd 
wojenny skazanych na 
śmierć przez powieszenie. 
Masowa egzekucya odbyła 
się pod nadzwyczaj silną 
eskortą kozaków w podwó­
rzu więzienia marynarki w 
12 godzin po wydaniu wy­
roku. Zbuntowany batalion 
znajduje się jeszcze ciągle 
pod strażą kozaków w ko­
szarach. Na zarządzenie 
ministra marynarki bata­
lion ten będzie rozwiązany, 
a żołnierze rozdzieleni do 
rozmaitych korpusów armii 
lądowej. Donoszą tu rów­
nież, że przeciw całemu 
szeregowi oficerów i podo­
ficerów wdrożono śledztwo 
karne z powodu kradzieży 
pieniędzy służbowych.

Z AMERYKI, j

Trzęsienie ziemi.
MARQUETTE, Mich., 

28 lipca. — Dało się tu 
uczuć silne trzęsienie ziemi. 
Trzęsienie trwało przez kil­
ka sekund i w tym czasie 
dał się także słyszeć przy­
tłumiony huk. Najbardziej 
dało się odczuć wzdłuż wy­
brzeża jeziora, jak: Isphe- 
ming, Negaune i innych 
okolicach, w których znaj­
dują się pokłady i kopalnie 
rudy żelaznej.

HOUGHTON, Mich., 28 
lipca. — Na całym półwy­
spie uczuto silne trzęsienie 
ziemi. Największe szkody 
poniosły kopalnie miedzi.

Okna w rezydencyach i 
domach byznesowych popę­
kały, w wielu mieszkaniach 
naczynia kuchenne pospa­
dały na podłogi i potłukły 
się i w niektórych na­
wet szafy i inne meble się 
poprzewracały.

Przestrach panuje w ca­
łej okolicy. Ludzie obawia­
ją się powtórnego trzęsienia 
ziemi.

Górnicy, którzy pracują 
w kopalniach na noc, oba­
wiali się wejść do kopalń, 
bo przepowiadali powtórze­
nia trzęsienia.

CALUMET, Mich., 28 lim 
ca. — Silne trzęsienie ziemi 
trwało tutaj 30 sekund.

Budynki zostały mocno 
wstrząśnięte, plaster poopa- 
dał od ścian, naczynia słon­
iowe jak talerze, filiżanki 
i t. d. pospadały z pułek i 
potłukły się.

Jeden budynek został zu­
pełnie zrzucony z funda­
mentu i rozbity.

Ludzie powybiegali na 
ulice, krzycząc z przeraże­
nia. Niektórzy byli tego 
zdania, że ich ziemia po­
chłonie.

Warunki Japońskie.
WASHINGTON. 30 lip­

ca. — Komisarze pokojo­
wi, przybyli z Japonii, 
oświadczyli że głównemi 
warunkami rządu japońskie­
go są następujące punkty:

Oprócz zupełnego wyco­
fania się z Mandżuryi, Ro- 
sya odstąpi Japonii całą ko­
lej mandżurską, która łączy 
kraje zabajkalskie z Włady- 
wostokiem, portem Artura 
i Koreą.

W ten sposób posuwanie 
się Rosyi ku oceanowi Spo­
kojnemu zostałoby raz na 
zawsze wykluezonem. Tego 
punktu Japonia będzie bro­
niła całą siłą, choćby nawet 
rokowania pokojowe miały 
być zerwane i wojna nadal 
prowadzona. Warunek ten 
będzie- bowiem najtrudniej­
szym do załatwienia choćby 
z tego powodu, że budowa 
kolei mandżurskiej koszto­
wała Rosyę 200 milionów 
dolarów.

Wierny mąż.
PITTSBURG.Pa.,28 lip­

ca. — C. F. Miller, znany 
kupiec tutejszy, złożył do­
wód na to, że więcej ceni 
swoją żonę, niż znaczny ma­
jątek. Niejaka Anna M. 
Gunning, licząca lat 55, 
która w młodości swojej by­
ła zaręczoną z Millerem, 
umarła tu i pozostawiła te­
stament, w którym większą 
część swego majątku, wy­
noszącą około pół miliona 
dolarów, zapisuje Millero­
wi pod warunkiem, by roz­
wiódł się ze swoją żoną i 
pod żadnym warunkiem 
żadnej cząstki tego majątku 
jej nie oddał. Kiedy Mille­
ra uwiadomiono o treści te­
stamentu, oświadczył, że 
jest szczęśliwy ze swą żo­
ną i ani mu się śni z nią 
się rozłączyć.

Liczna rodzina.
APPLETON, Wis., 29-go 

lipca. '— W wiosce Little 
Cliute żyje najliczniejsza ro­
dzina w stanie Wisconsin. 
Anton Verkuilen jest ojcem 
27 dzieci, z których umarło 
troje.

Yerkuilen liczy 54 lat a 
jego żona jest o jęden rok 
od niego młodszą. Prawie 
wszystkie dzieci są przy 
rodzicach.

Zaraza grasuje.
NEW ORLEANS, La., 

29 lipca. — Wczoraj zacho­
rowało w tem mieście dwa­
dzieścia jeden osób na żółtą 
febrę, co dotychczas razem 
czyni 227 osób. Wypadków 
śmierci było wczoraj trzy a 
więc dotychczas umarło ra­
zem czterdzieści siedm.

Febra pokazała się w 
ośmiu nowych dzielnicach 
miasta.

Jedna osoba umarła w 
szpitalu przypadkowym; by­
ła jedną z tych, które przy­
wieziono do szpitala przed 
wczoraj. W szpitalu znaj­
duje się obecnie dziewięt­
naście osób cierpiących na 
żółtą febrę. Jednę osobę wy­
puszczono wczoraj jako ule­
czoną.

Wczoraj powstało wielkie 
zaburzenie w mieście, gdy 
dowiedziano się, że guber­
nator Stanu Mississippi Ja­
mes K. Vardeman rozkazał 
wojsku strzedz granic po­
między Louisianą a Missi­
ssippi. Wojsko nie pozwoli­
ło pociągowi pasażerskiemu 
i towarowemu wyjechać z 
New Orleans. Adjutant 
Fridge, z sztabu guberna­
tora Yardemana mówił 
wczoraj, że cała granica zo­
stanie obstawiona woj­
skiem.

JACKSON, Mis., 29 lip­
ca. — Sekretarz Hunter z 
stanowego biura zdrowia 
ogłosił, że w Lumbertown, 
małej miejscowości przy 
New Orleans and North- 
western kolei żelaznej po­
kazał się jeden wypadek 
żółtej febry.

Z tego powodu stanowe 
biuro zdrowia wydało roz­
kaz w tej mierze, aby ludzie 
przyjeżdżający z Stanu Lc- 
uisiana do Mississippi byli 
zaopatrzeni w certyfikaty 
doktora wykazujące ich 
zdrowie.

Nie wolno będzie żadnej 
osobie wysiąść z pociągu je­
śli nie będzie zaopatrzona w 
taki certyfikat. Oprócz te­
go wszystkie towary mają 
być także wykadzane.

MEMPHIS, Tenn., 29-go 
lipca. — Władze tutejszego 
miasta zagrodziły wejście 
wszystkim, którzy zamie­
rzają się schronić przed żół­
tą febrą w stanie Louisiana. 
Władze wyraziły się, że nie 
czynią tego z powodu oba­
wy przed tą zarazą, ale z 
obawy przed zastojem i 
upadkiem w interesie. Chat­
tanooga założy także kwa­
rantannę nad swojemi gra­
nicami.

Wojna Rosyi z Japonią.
WTodz japoński po długiej 

przerwie odpoczynku, która 
służyła do należytego roz­
patrzenia się w planach 
i do wzmocnienia armii, 
rozpoczął powolny ruch ar­
mii naprzód. Linia wojsk 
japońskich, ciągnąca się na 
szerokość 40 mil, posuwa 
się powoli na spotkanie nie­
przyjaciela.

Wódz rosyjski ściąga swe 
wojska nad rzekę Tumen i 
tu będzie się bronił do 
upadłego. Czy się potrafi 
obronić to inna rzecz. O do­
bre chęci nie brak u nowego 
marszałka rosyjskiego, ale 
dobre chęci to jeszcze nie 
wszystko. Wszystko zależy 
od armii, a armia rosyjska 
jest tak zdemoralizowaną, 
że najlepszy wódz nic tu nie 
poradzi. Jeżeli przyjdzie do 
bitwy przed zawieszeniem 
broni, to armię rosyjską 
czeka taki pogrom, o jakim 
nawet Rosya nie myśli.

Cała bowiem armia ro­
syjska znajduje się w ta- 
kiem położeniu, że nie ma 
dla niej wyjścia. Od połu­
dnia i zachodu otacza ją po­
tężny pierścień wojsk ja­
pońskich w liczbie pół mi­
liona chłopa rozmaitej bro­
ni pod wodzą jen. Oyamy; 
od północnego-wschodu za­
graża znów niedawno wy- 
lądowana armia jen. Ka- 
wamury w liczbie przeszło 
stu tysięcy chłopa. Prócz 
tego flota japońska może 
swobodnie lądować wojska 
na każdym punkcie.

Jakżeż wobec takiego po­
łożenia może Rosya marzyć 
o zwycięstwie. Jeżeli więc 
przyjdzie do walki, to zade­
cyduje ona o losie armii ro­
syjskiej w Mandżuryi. Ro­
sya wie o tem i dlatego 
unika walki, spodziewając 
się zawieszenia broni, zanim 
cała jej armia pójdzie w roz­
sypkę.

A już dzisiaj nadchodzą 
wiadomości z Washingtonu, 
że komisarze japońscy, któ­
rzy przybyli na ułożenie wa­
runków pokoju, oświadczyli 
prezydentowi Rooseveltowi, 
iż zawieszenie broni powin­
no nastąpić natychmiast, 
skoro tylko zjada się komi­
sarze pokojowi. Japonia 
jest chętną do zawarcia po­
koju, ale pod pewnemi wa­
runkami, gwarantującemi 
jej to, co sobie krwawo zdo­
była. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Rosya zgodzi się na 
warunki japońskie, które 
mają być bardzo skromne 
wobec tak stanowczego po­
gromu wroga.

ODSZKODOWANIE WOJENNE.

Od dwóch miesięcy „wisi w 
powietrzu” sprawa zawarcia po­
koju pomiędzy Rosyą a Japonią, 
główną przeszkodą zaś sprowa­
dzenia tej sprawy na grunt re­
alny jest kwestya odszkodowa­
nia wojennego. Wprawdzie Ja­
pończycy nie przedstawili doty­
chczas urzędownie cyfry w jakiej 
wyobrażają sobie to odszkodo­
wanie, ubocznie jednak dają 
wciąż do zrozumienia, że będzie 
to cyfra wysoka.

Wojna jest rzeczą tak dawną, 
jak historya ludów, a nawet da­
wniejszą, ludy bowiem wojowa­
ły pomiędzy sobą wcześniej, za­
nim zaczęły pisać historyę. Za­
kończeniem każdej wojny jest 
zaplata odszkodowania wojenne­
go;-a jednak nie ma do dnia 
dzisiejszego żadnych zasad, na 
jakich obliczyć by można było 
wysokość odszkodowania.

Ody Germanie pod wodzą Bren- 
nusa pobili Rzymian w bitwie 
pod Allią (390 r. przed Ch.) i 
zmusili ich do zawarcia pokoju, 
wódz germański zażądał odszko­
dowania wojennego w złocie i 
klenojtach, które miały być wy­

ważone według ciężaru, nieo­
kreślonego bliżej przez historyę.

W chwili ważenia okupu^wo- 
jennego, Brennus zauważył, iż 
jest on za mały, dorzucił więc 
do ciężarów swój miecz ogromhy 
wraz z bronzową pochwą. Rzy­
mianie srogie poczynili miny na 
to niezwykłe u nich złamanie 
umowy; Brennus dwoma odpo­
wiedział i słowami: ,,Vae victis!” 
— odtąd słowa te stały się histo- 
rycznemi i zazwyczaj tworzą 
zasadę główną przy obliczeniu 
odszkodowania wojennego. Zwy­
cięzca bierze tyle, ile jego zda­
niem zwyciężony może zapłacić.

A że ta możność bywa roz­
maita, więc i okupy wojenne są 
wielce rozmaite.

W wojnach Napoleońskich 
Anglia sama wydala przeszło 16 
miliardów franków, po bitwie 
pod Waterloo Erancya jednak by­
ła tak zniszczoną, że na mocy 
„traktatu paryskiego” kazano 
jej zapłacić tylko 56 mil. i to w 
ratach rocznych przez pięć lat. 
Mocarstwa nie chciały utrudnić 
sytuacyi Ludwikowi XVII-mu 
którego na tron wprowadziły.

Największe koszty wojenne, 
notowane dotychczas w historyi, 
zapłaciła Erancya r. 1871-go 
Niemcom, a mianowicie pięć mi­
liardów franków. Była to wów­
czas suma tak wielka, iż trudno 
można ją było sobie uzmysło­
wić. Wypłatę rozłożono na krót­
kie raty, do 2 maja 1874go r. 
Erancya zapłaciła okup o sześć 
miesięcy wcześniej, składając 
tem dowód bogactwa. Wówczas 
to Bismark odezwał się: „naj­
większą pomyłką tej wojny była 
kontrybucya. Niemcy powinny 
były zażądać nie pięć—lecz dzie­
sięć miliardów!...”

Najdłużej stosunkowo ciągną­
cą się kontrybucyą jest turecka, 
nałożona na państwo Ottomań- 
skie w roku 1878-ym po wojnie 
rosyjsko-tureckiej, w sumie 640 
milionów. Kontrybucya ta jesz­
cze dotychczas nie została całko­
wicie spłacona.

Wyjątkowo zakończyła się 
wojna amerykańsko-hiszpańska. 
Stany Zjednoczone, jako stro­
na zwycięska nietylko nie zażą­
dały odszkodowania wojennego, 
ale przeciwnie jeszcze dopłaciły 
poważną sumę. Co prawda zaję­
ły wówczas Filipiny i Kubę naj­
piękniejsze ziemie pod słońcem.

OBRONA BARU.

Wspomnienie historyczne z 
roku 1769.

Do Baru! Do Baru!
I starzy i młodzi, 
Ratujcie Ojczyznę 
Z moskiewskiej powodzi I

Już ksiądz Marek święci 
Na wałach armaty, 
Krzyżem błogosławi 
Te konfederaty!

Jak rzeki do morza
Z całej Polski płyną, 
Powiewa chorągiew 
Nad wierną drużyną.

Krzyż na jednej stronie, 
Z drugiej Matka Boska.
Z Chrystusem na łonie
Pani Częstochowska.

Poklęknął pod niebem
Huf rycerzy święty,
Z anielskiem wziął chlebem 
Na śmierć sakramenty.

I chwycił szablice,
I stanął na wale,
Aż ziemia zagrzmiata.
Aż zbledli Moskale.

Aż zbledli Moskale, 
Wyciągnęli szyi:

Cóż to jest za wojsko?— 
—To słudzy Maryi!—

Zagrały harmaty
I kule już warczą,
A szlachta wykrzyka: 
—Marya nam tarczą!

Ksiądz Marek krzyż wznosi 
— A tęgo bić, dzieci!— 
—Nie damy się Moskwie 1— 
W szeregach krzyk leci.

Co padnie bohater.
To wstaje wnet drugi,

Za wiarę! za wolność!
— Maryi my sługi!

I razi tak wroga 
Oraść barskich rycerzy, 
Co walczy za Polskę, 
Co kocha i wierzy.

1 śmierć ich nie trwoży. 
Nie bolą ich rany, 
—Za wiarę! Za wolność! 
Za kraj nasz kochany!

Jan Sawa.

DOWOD MĄDROŚCI.

W pewnej karczmie było 
dwóch żydów bardzo uczonych. 
Zwykle siadywał jeden naprzeci­
wko drugiego, kiwali głowami 
tylko, nic nie mówili.

Ciekawy gość zapytał karczma­
rza, coby to byli za żydzi?

— Aj waj, to bardzo mądrzy 
ludzie!

— A czemu oni nic nie gadają?
— Na co im gadać, kiedy jeden 

wie, co drugi myśli.

Liczba rannych na wojnie 
jest jakoby garstką w po­
równaniu z legionami ludzi 
cierpiących na reumatyzm; 
żaden inny środek leczniczy 
nie osiągnął tak zadziwiają­
cych rezultatów jak słynny 
w całym świecie Richtera 
“Kotwiczny Pain Expel; 
ler”. Cena buteleczki 25 i 
50 centów.

Ciocł 41 Twoje uczucia to stwierdzają; twój VOS JVoL Z,1V. wygląd tó pokazuje. Możesz nie 
-------- :------------------------ wiedzieć co robić, lecz nie zro­
bisz omyłki, udając się do

_ DRA PIOTRA

Gomozo
starego ziołowego lekarstwa.

Zawiera ono tylko to, co zrobić może dobrze. Oczyszcza 
ono krew, wzmacnia i odżywia cały system. Nie jest ono pół- 
kowem aptecznem lekarstwem. Zaopatrują w nie specyalni 
agenci lub właściciel,

DR. PETER FAHRNEY, 
II2-II4So. Hoyne Avenue, Chicago, III.

BIBLIA___
STARY I NOWY TESTAMENT 

według tłumaczenia
ks. JAKÓBA WUJKA

potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnien- 
sko-poznanskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro­

wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej.
Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa­
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 

pięciu dolarów ($5oo.)
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 

adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nie można posy­
łać pocztą, bo jest za ciężka.

W. DYNIEZWICZ:
532 Noble str., Chicago 111.
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Zawarliisy i firmą baw.nką umowę, d. mocy którrj 
molewy do»U»c«yć DMiyiD .bou.ulom

Ważne dla Braci 
Polaków!

$5-$7
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad­
zwyczaj lekkiej, nienatężającej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od­
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst­
kich najlepszych portów’ co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
W8ZY8TKO BEPLATME! Zwi 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Aug J9)

International Shipping Office
5 Clinton st.—117 West st. New York
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! POLSKA APTEKA, ™ :
• Pełny wybór różnych aptecznych towarów 1
* W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady i
J na wszelkie ohoroby. ’

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.
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Anglo=Polish Lexicon

Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka­
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro­
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $l.oo.

W. DYNIEWICZ
532 Noble str. Chicago, 111.

m----------------------------------------------------------*

OSTATNI PODARUNEK.

Jeżeli macie krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek 1 chrześciańską powinność, 
a postawcie im na pamiątkę piękny po­
mnik — krzyż.

My teraz wyrabiamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z [ßgT Białego 
Niklu, *^r który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixem, pięknie 
złotem ornamentowane, po przystępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalog. 

Adres:
N. Y. Cemetery Monumental Co. 
_____Punxsntawney, Pa.____

NO WA KS1Ą Z K A
Wyszła z pod prasy ‘‘Gazety 

Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt.

KAPITAN CZART.

Przygody Cyrana de Bergerac.
Jest to nader zajmująca powieść 

napisana przez . Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki.
3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz.

aJUbLUII, JIHNN. Q

krajowych 1 zagranicznych. •
•: :



6 SAZETA POI-SKA.

« DZIAŁ GOSPODARCZY.
Jak silnym ma być rój 

osadzony.
Jeżeli z roją ma się wy­

bić dobry nasiennik, powi­
nien mieć tyle siły, aby za­
robił gniazdo, i zniósł po­
trzebny zapas na zimę. 
Miarkując atoli siłę roją, 
trzeba zauważyć trzy rze­
czy, t. j.: czy rój jest wcze­
sny czy późny; czy się go 
osadza na gotową robotę, 
lub też do ula próżnego; 
a wreszcie jaki jest w tej 
chwili w polu pożytek.

Rój wczesny, który wyj­
dzie w maju albo w czerw­
cu ma przed sobą jeszcze 
cały, może dwunastotygo- 
dniowy pożytek, może więc 
być nieco słabszy, bo co mu 
brakuje w sile, zyskuje w 
czasie, i obrobi się dosko­
nale. Prócz tego dłuższego 
czasu zbioru, mają roje 
wczesne inną jeszcze ko­
rzyść. Rój, który wyjdzie
n. p. w połowie czerwca, 
naskłada czerwu, a po 
trzech czy czterech tygod; 
niach, zatem w pierwszej 
połowie lipca, zaczyna już z 
tego czerwu przybywać w 
nim pszczoły młodej, i ta 
pomaga mu pracować przez 
czas reszty pożytku, a zara­
zem wzrośnie rój w siłę. 
Jeżeli zaś rój wyjdzie póź­
niej, może w połowie lipca, 
albo przy ostatku pożytku, 
to niema więcej czasu do 
roboty, jak może tydzień 
albo dwa: aby wiec w tak 
krótkim czasie mógł się ob­
robić, musi mieć wiele siły, 
daleko więcej niż rój wcze­
sny. A niema co w późnym 
roju rachować na tę muchę, 
która dopiero wylezie z 
czerwu nałożonego, bo ta 
wylezie aż kiedyś w sierp­
niu, kiedy już nie będzie 
pożytku, więc go niczem 
nie wspomoże.

Tak samo rój, który przy­
chodzi na gotową robotę 
może być nieco słabszy, bo 
ma już część gDiazda goto­
wą, i natychmiast ma gdzie 
składać miód i czerw. Rój 
zaś w ulu próżnym musi 
obrabiać się całkiem na no­
wo ; potrzebuje zatem siły 
większej.

Wreszcie zależy bardzo 
wiele od tego, w jakiej kto 
mieszka okolicy, w miod­
nej czy biednej. Gdzie miód 
płynie obficie, czy z kwie­
cia, czy ze spadzi, tam roje 
choćby słabsze, nawet po­
jedyncze trzeciaczki, poza­
noszą ule pełno miodem; — 
gdy przeciwnie w okolicy 
biednej niekiedy nawet 
wczesne pierwaki zimowli 
nie zbiorą. Tu więc trzeba 
namagać większą siłą robot­
nika, jeżeli rój ma się obro­
bić należycie, trzeba więc 
osadzać roje silne.

W tem wszystkiem atoli 
tylko dłuższe doświadcze­
nie i rozpoznanie okolicy 
może być pewną wskazów­
ką. Trudno też oznaczyć 
siłę roją na miarę, bo któż 
będzie mierzył pszczoły na 
garnce; ale że tak jest we 
zwyczaju u gminu, więc 
powiemy w przybliżeniu tyl­
ko, że rój wczesny, przy­
chodzący na gotową robotę 
będzie dość silny, gdy bę­
dzie miał muchy trzy litry ; 
rój osadzony w połowie po­
żytku powinien mieć już 
muchy przynajmniej 6 li­
trów, jeszcze późniejszy zaś 
potrzebuje siły do ośmiu li­
trów. W ogólności powinien 
rój, gdy się ściągnie do gło­
wy danej mu przestrzeni 
ula, zakryć ją zupełnie i 
uwisnąć pod nią, inaczej 
trudniej mu będzie się 
obrobić.

Najpewniejsza atoli mia­
rą siły roją będzie jego lot, 
t. j. jak idzie w pole pod­
czas pożytku. Rój wczesny, 
osadzony w pierwszej poło­
wie pożytku, powinien la­
tać tak, aby pszczoła nie 
kapała pojedynczo, lecz że­
by ciągle po kilka pszczół 
naraz odlatywało i przylaty­
wało, i żeby oczko od 
pszczół było zawsze czarne.

Rój osadzony w drugiej 
połowie pożytku powinien 
być jeszcze silniejszy, tak, 
żeby pszczoła jak to mówią 
aż sypała z ula garścią; bo 

w takim późnym roju przy­
będzie siła nowa z czerwu 
już za późno, już po pożyt­
ku, musi więc obrabiać tą 
tylko siłą, jaką mu damy 
odrazu.

W ogólności zaś nie chy­
bisz nigdy, gdy roją choć­
by wczesnego osadzisz z si­
łą wielką, bo gdyby obrobił 
się zawczasu, można z tego 
roją zrobić znowu roją dru­
giego. Lecz chybisz zawsze, 
gdy zrobisz roją tak słabe­
go, że tylko kapać będzie, 
bo z takiego nie będzie nic 
dobrego. Wolisz mieć jed­
nego roją dobrego, niżeli 
pięć słabych; od tej zasady 
nie odstępuj nigdy, a przyj­
dziesz prędko do wielkiej 
pasieki.

Jeżeli więc który rój wy- 
padł za słaby, to popraw go 
natychmiast i uczyń go sil­
nym przez dosyp kę pszczół 
młodych lub dodanie pla­
strów z czerwem krytym; 
a nie odkładaj tego do ju­
tra, bo szkoda każdego 
dnia, co go rój straci.

Jak atoli nie warto robić 
rojów słabych, tak nierów­
nie jeszcze gorzej i większa 
szkoda, gdy kto zsypie do 
jednego ula pszczół tyle, że 
z nich trzy czy cztery roje 
dobre zrobić można; bo siła 
wielka nad miarę nie zrobi 
i nie zniesie nigdy tyle, niż 
gdyby była rozdzielona we­
dług istotnej potrzeby. 
Pszczoły w zbytniej masie 
do jednego ula zepchanej, 
więcej mitrężą się niż pra­
cują, bo na razie nie mają 
nawet wszystkie przystępu 
do roboty, i w większej czę­
ści próżnują.

Wprawdzie zgon z kilku 
rojów wsypany do ula idzie 
zrazu jak chmura, i pociąg­
nie robotą nieco więcej niż 
rój pojedynczy, ale to jest 
tak tylko na razie i tylko 
pierwszego lata; — na przy­
szły zaś rok będzie ten zgon 
równy we wszystkiem każ­
demu innemu przezimowa­
nemu rojowi, gdyż w takim 
zgonie, podobnie jak w każ­
dym pojedynczym roju, 
jedna tylko czerw i matka; 
więc w jesieni zrówna się 
siła zgona prawie z siłą ro­
ją pojedynczego.

Jest także u pasieczników 
zwyczaj, że gdy roje wy­
chodzą już późno, nasypują 
ich pełne ule, aby się może 
jeszcze jako obrobiły. I to 
niedorzeczność wielka. Za­
miast pchać późne roje do 
próżnego ula, gdzie mało 
już co mogą zrobić, napę­
dzaj je raczej napowrót 
zkąd wyszły, lub do innych 
jakich pili, mających wiele 
gotowej roboty, a mało si­
ły. Tu bowiem mucha ma­
jąc już gotowe plastry, 
może przez tych kilka dni 
pożytku znieść jeszcze, kil­
ka litrów miodu, gdy prze­
ciwnie osadzona do ula 
próżnego nie obrobi się, 
a miodu i litra nie zniesie.

Rozmaitości, | |
NIECO Z PSYCHOLOGII NARODU.

Katastrofa, w jaką pociągnęła 
Rosyę wojna japońska, daje wi­
dowisko niezwykle nagiego prze­
obrażenia się utartych pojęć i 
poniekąd za pewnik uważanych 
„historycznych prawd.”

Niedawno „Nowoje Wremia” 
pomieściło artykuł pióra p. Mien- 
szykowa, jednego z najzdolniej­
szych publicystów rosyjskich, 
„Nowoje Wremia”, a więc organ 
od niedawna wyrażający Rosyę 
urzędową. P. Mienszykow jest 
znanym publicystą, o kierunku 
wybitnie nacyonalistycznym, 
powiedzielibyśmy wszechrosyj- 
skim.

Polem dociekań p. Mienszy- 
kowa jest historya Rosyi, a jego 
rezultaty—fałszywy jej kierunek 
z dawien dawna, P. Mienszykow 
opłakuje rozbicie systemu repu­
blikańskiego i wiecowego starego 
Nowogrodu i Pskowa oraz prze­
klina rolę Moskwy, która zdu­
siła indywidualizm ruski, a za­
stąpiła go państwowością mo­
skiewską.

P. Mienszykow otwarcie mó­
wi, iż nie lubi Moskwy, a od­
daje pierwszeństwo Petersburgo­
wi. Zasługę Piotra W. upatru­
je w tem, iż przybił Rosyę jak­
by gwoździem do Europy. Ale, 
niestety, gwóźdź ciągle się oblu- 
zowuje, a Rosya ustawicznie 
waha się między Europą a Azyą, 
między Petersburgiem a Moskwą. 
Swoje uprzedzenie do dwóch po­
rządków rzeczy w Rosyi posu­
wa publicysta do tego stopnia, 

że widzi we współcześnie wal­
czących ze sobą obozach, jakby 
dwie różne kultury w biuro- 
kracyi—moskiewską w działa­
czach ziemskich--pskowską lub 
nowogrodzką.

Jak widzimy, Rósyanie zostali 
wstrząśnięci dzisiejszą wojną 
tak silnie, jak nas poruszyły 
klęski XVIII st. — i kto wie, czy 
przyszły historyk nowej Rosyi 
nie zacznie odnosić początku jej 
upadku do Iwana Kality lub 
Groźnego, jak nasi niektórzy 
dziejopisarze do Kazimierza Ja­
giellończyka.

W jednym, i drugim wypadku 
fakt ostateczny przeważa szalę 
na stronę tego lub drugiego są­
du. 1 jak dotychczas Rosya była 
dumną ze swej silnej władzy 
państwowej i polityki moskie­
wskiej zabierania ziem, tak obe­
cnie żałuje republik nowogrodz­
kich i samodzielności swoich 
udziałów rjazańskich lub twer- 
skich. Niema co mówić Teza sa­
ma niewiele jest warta. I rów­
nież niesłusznem było wywodzić 
całą potęgę obecną Rosyi z sa- 
mowładztwa, jak dzisiaj prze­
kreślać całą historyę dotychcza­
sową, zwalając na nią winę te­
raźniejszych klęsk pod Mukde- 
nem i Cuszymą.

Ten przykład wskazuje na ła­
twość budowania tanich hypotez 
historyozoficznych, któremi zwła­
szcza u nas obrzydzono już nie- 
tylko naszą przeszłość, ale i 
charakter narodowy.

Lecz i na tem ostatniem polu 
—powinno nas powstrzymać od 
wszelkich krańcowych sądów po­
równanie z analogicznymi mo­
mentami w psychologii innych 
narodów. Gdy jeszcze nie było 
państwa „hojaźni bożej i dobrych 
obyczajów”, uczeni Niemcy (jak 
znakomity prawnik Roth), pisali 
poważne rozprawy na ten temat, 
jakimi Germanie byli od początku 
swego bytu indywidualistami i 
separatystami, jak nie szano­
wali wszelkiej władzy i niemal 
przypisywali Niemcom wrodzoną 
a historycznie stwierdzoną nie­
udolność do spójnego życia pań­
stwowego. I działo się to nie wię­
cej, jak na ćwierć stulecia przed 
stworzeniem nowego cesarstwa 
niemieckiego. A dziś ktoby za­
przeczył urodzonemu Teutonowi 
przyrodzonego talentu do marsze- 
rowania w takt palki kaprala.

A teraz proszę sobie przypo­
mnieć, ilu jest u nas proroków 
takich, którzy głoszą o wrodzo­
nym pociągu do anarchii i war- 
cholstwa Polaków, oraz zaprze­
czają naszej historyi i naszemu 
charakterowi narodowemu wszel­
kiego zmysłu instynktu państwo- 
wo-pol itycznego.

Na tem polu psychologii naro­
dowej dotąd niema stanowczo 
żadnych pewników i pozytywnie 
stwierdzonych rezultatów, aże­
by można na podstawie ich przy­
pisywać jednej narodowości pra­
wa do bytu samoistnego polity­
cznego, a innym tych praw za­
przeczać.

W jednej z najlepszych po­
wieści historycznych, jakie po­
siada literatura polska, w „Fara­
onie” Prusa, autor dał nam cie­
kawy obraz metampsychozy, 
którą przechodzi charakter naro­
du w przeciągu wielu stuleci. 
Prus przedstawia żydów za cza­
sów swojego Faraona takimi, ja­
kimi są dzisiaj nasi chłopi-praco­
witymi, spokojnymi, niezaradny­
mi, jak wogóle lud rolniczy albo 
pasterski. Całą zaś psychologię 
współczesnego żyda, jego spryt, 
przebiegłość, zmysł do interesów 
—przelał na inny naród staroży­
tnego Wschodu, na Babilończy- 
ków.

Wiadomo, że Prus jest gorli­
wym zwolennikiem asymilacyi 
żydów i uważa nawet za jedną z 
dróg prowadzących do tego celu 
nakłanianie żydów do zmiany za­
jęcia, do porzucenia handlu, a 
osiedlenia się na roli. Zdaje się 
jednak, że Prus przecenia tutaj 
wpływ otoczenia i warunków 
życia na charakter narodowy. 
Nie trudno byłoby pokusić się o 
dowiedzienie przeciwnego, iż ży­
dzi już w czasach Faraonów po­
siadali zmysł do interesów. Do­
wód ten daje historya biblijna o 
Józefie, który w czasach głodu 
skupił cały majątek ruchomy, a 
nawet ziemię Egipcyan i kazał 
im pracować dla Faraona.

Przytoczone przykłady wystar­
czą, aby się przekonać, iż sa­
mów iedza narodowa nie może 
wychodzić z zaprzeczenia całego 
dotychczasowego bytu i rozwoju 
danego narodu i że każdy cha­
rakter narodowy składa się z 
pewnych cnót i pewnych wad; 
przecenianie tych ostatnich nie 
powinno nas powstrzymywać od 
pielęgnowania pierwszych.

CZEGO OJCIEC ZOSIĘ UCZYŁ?

„Zosia przynieś doniczki z gro­
szkiem”—rozkazał ojciec.

Zosia pobiegła szybko i przy­
niosła najpierw dwie doniczki z 
roślinkami, potem trzecią, w 
której oprócz ziemi nic nie było.

Ojciec przygarnął Zosię ku so­
bie i zapytał, który groszek po­
dlewała wodą. Zosia wskazała 
na doniczkę z groszkiem pięknie 
rozwiniętym.

„O, ten, tatusiu wyrósł śli­
cznie. A ten, który podlewałam 
przez tydzień alkoholem, a przez 
tydzień wodą, jest o wiele nik- 
lejszy. Zaś ten groszek nie wydał 
ani jednego listeczka, ani nawet 
kiełku nie puścił, a także go co- 
dzień podlewam”.

„Czem?”—spytał ojciec.
„Alkoholem, ani razu wodą, 

tak, jak tatuś kazai”.
Ojciec z uśmiechem zadowo­

lenia pogłaskał kęddziorki Zosi, 
a potem rzeki:

„Woda dodaje ziemi wilgoci 
potrzebnej do przegnicia cząstek, 
okrywających kiełek groszku, a 
alkohol wodę ziemi i groszkowi 
odbiera, przez co nie dopuszcza 
do gnicia. To raz. Powtóre alko­
hol niszczy kiełek groszku, dla­
tego w tym drugim wazoniku 
roślinka jest tak wątłą, chociaż 
ją od tygodnia wodą podlewasz, 
a w trzeciej doniczce groszek 
wcale już nie zejdzie, bo kiełek 
został zupełnie przez alkohol zni­
szczony. Czy rozumiesz to, Zo­
siu?”

„Rozumiem” — odpowiedziała 
Zosia.

„A teraz zawołaj Azorka.”
Zosia poskoczyła żwawo i za 

chwilę wróciła z małym, czar­
nym pieskiem na ręku.

„Wiesz dlaczego Azorek taki 
malutki?”—mówił ojciec, biorąc 
od Zosi pieska i stawiając go na 
ziemi. „Oto, kiedy rósł, dostawał 
codziennie odrobinę alkoholu”.

„No to co? Przecież piesek nie 
potrzebuje do wzrostu wody, ani 
nie rośnie z kiełkiem, jak gro­
szek?” — zagadnęła Zosia.

„Piesek rośnie tak samo, jak 
groszek i jak ty. Rośnie przez 
tworzenie się coraz nowych, 
malutkich cząsteczek. Uczeni czą 
steczki te nazywają komórkami. 
Nowe komórki powstają przez 
rozdzielanie się starych komórek. 
Otóż alkohol niszczy stare ko­
mórki, a ponieważ od zdrowia 
starych komórek zależy tworzenie 
się nowych, więc czy alkohol po­
maga, czy przeszkadza do wzro­
stu?”

,, Przeszkadza! "—wykrzyknęła 
Zosia.

„Alkohol jest trucizną”— mó­
wił dalej ojciec „a znajduje się 
we wszystkich napojach upaja­
jących, więc: w winie, wódce, 
piwie, miodzie, rumie, koniaku, 
likierach, w winach owocowych 
i t. d. Jak doświadczyłaś na gro­
szku i na Azorku alkohol niszczy 
komórki, ale nie wiesz jeszcze, 
że nie odżywia on i nie wzmacnia, 
jak mylnie sądzi dotychczas wiele 
osób. Także nie rozgrzewa tylko 
daje złudzenie ciepła. W ogóle 
pijącemu nie przynosi on poży­
tku lecz szkodę, a najwięcej szko­
dzi dzieciom. Jak myślisz, dla­
czego?”

„Dlatego, że dzieci rosną”.
„Tak jest”—potwierdził ojciec. 

A potem dodał: „Jeszcze inne 
zło wyrządza alkohol. Człowiek 
pijący staje się leniwy, kłótliwy, 
skłonny do chorób, a tem sa­
mem źle wypełnia swe obowiązki 
względem rodziny i społeczeń­
stwa. Dlatego, my nie pijemy i 
ty nigdy, w żadnym wypadku i 
pod żadnym pozorem nie pij 
napojów upajających.

Do ostateczości.
Zdaje sie, jakoby ten kraj 

nigdy nie mógł wstąpić na 
drogę pośrednią, ale za­
wsze trzymał się ostateczno­
ści lub krańcowości. Naj­
lepszym dowodem tego jest 
konsumeya likierów ; pod­
czas gdy jedni wstrzymują 
się zupełnie od picia wszy­
stkiego z wyjątkiem wody, 
drudzy są zwolennikami 
najsilniejszych i najgorsze­
go rodzaju wódek. Obie 
strony są prawdopodobnie 
w błędzie. Ciało w pew­
nych okolicznościach po­
trzebuje koniecznie łagod­
nego zasilenia, którego u- 
dzielić ani woda, ani alko­
hol nie są w stanie. Pośred­
nią drogą j ist czyste, natu­
ralne wino, szczególnie me­
dyczne, jak liinera Ame­
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina. Jest to niezawodny 
środek dla każdego domu; 
zasila on cały system, a w 
szczególności żołądek, ner­
wy i krew. Procent natu­
ralnego alkoholu, zawartego 
w tem winie, jest tak mały, 
tak nieznaczny, że nie mo­
że oddziałać szkodliwie na 
najdelikatniejszy żołądek i 
system. We wszystkich sła­
bościach żołądkowych, za­
niku, wycieńczeniu, za­
twardzeniu, ciągłych bó­
lach głowy i febrach, nie 
ma lepszego i pewniejszego 
środka. Do dostania w a- 
ptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 S. Ashland 
ave., Chicago, 111.

USPOKOJENIE.
Dama [w ogrodzie]: Ach Boże, 

toć ja usiadłam na ławce świeżo 
pomalowanej I

Ogrodnik: To nie szkodzi, pro­
szę pani, bo te wszystkie ławki 
będą jeszcze raz malowane!

Z ŻYCIA.

— Uważałem, że twój fryzyer 
zawsze rozmawia z tobą po fran­
cusku Nie wiedziałem, że umiesz 
ten język.

— Nie umiem ani słowa, ale 
nie mów tego fryzyerowi.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem 
stwem na żołądek.

lekar-

TRINEKA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO
WINA -

jest komblnacyą wina 21o- 
naj-

z 
łami i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER.
79!) S. Ashland ar., Chicago, III.

POLSKA SZKOŁA

AKUSZERYI
Kursa rozpoczynają się co trzy 

miesiące.
Cena umiarkowana.

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły.

Dr. W. STATKIE W1CZ, Prez. 
626 Milwaukee Ar., CHICAGO, 111.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tptclal notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. |3 a 
year; four months, fl. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36,Bro,d'a’ New York 
Branch Office. 625 F StM Washington. D. C.

Najlepsze maszyny do szycia.
aa najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kąpiele Maszyną do asycia 
napiszcle po katalog, który wy 

ayłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO., 
581 Noble street, Chicago. 111.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na Jakąbądź Chorobę, a nic może 
cle znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale udajcie się do

Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia i też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone.
Manistee, Mich. 4*go marca 1005. 

Wiel. Newmanie!
Ja obecnie jee'em zupełnie zdrową I za 

to składam Ci serdeczne dzięki i póki żyć 
będę, to tego nie zapomną. Będę się starać 
wiele tylko bądą mogła, aby cierpiący slą 
tylko do Ciebie zgłaszali, boś dla mnie uczy­
nił więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moje ciało było 
Jedna krosta Spraw ało ml wielkie cierpienia. 
Weiąż swędziło, paliło, a materya cleltła za 
nalmniejszem zadraśnięciem. Nigdy nie są­
dziłam, £e tą obrzydł wą chorobą kiedy zgu­
bią, a u Ciebie w nledługlem czasie, wyle­
czenie zupełnie znalazłam. Świadectwo mole 
życzą mieć do gazet podane i każdej chwili 
chętnie Jestem osobiście poświadczyć skutki 
Twtgo eczenia. Na zawsze wdziączna 

Magdalena Janowlak 
281, 10-th st. Manistee, Mich.

Gnojąca się rana, której szpitale I 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał­
kiem wyleczoną przez W. Newana.

Antony, R. D. 9-go stycznia 1905. 
Wielebny Ks. Newmanie!

Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy­
leczenie mojej malej córeczki, która miała 
raną na nodae 2% lat a żaden doktor w tutej­
szej okolicy nie potrafił ią wy.eczyć- Naj­
przód udałem sią do Rhode island Hospital. 
Lekarze orzekli, że operacya koniecznie jest 
potrzebną. I»o inaczej to noga muei być od­
jęty w krótkim czasie. Nie dozwoliłem ope­
rować ale udając sią do drugiego lekarza i 
otrzymując tą t*am^ nowiną, pozwoliłem na 
operacyą, ale wielce sią zawiodłem. Dziurą 
wielką zrobili i z dniem każdym slą pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenie 1 podając 
dziecko pod Twoją kuracyą, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzię­
kują. Noga jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet rie kukje. Jeszcze raz proszą Clą 
przyjmij odąmnie serdeczne podziękowania 
i radzę aby każdy polak udał sig do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdzlo.

Jan rłoziak, Anthony R. D.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.
REVEREND NEWMAN

1361 IV. Lake st., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Ga­

zetę Polską.”

gANTAL-MlDYк
W 48 GODZINACH I

____ zostają zatrzymane gonor Z?
rhoea i odpływy z moczowych 1Д1П11 
organów przez Santal Mid y V 
kapenłkl bez niedogodności.

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi­
cago, 111. (x)

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI NIE BŻTWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal­
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym ulem- numerze koresponden­
cje z dalekb ;o Wschodu, z lllustracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLUSTROWANY“ 
będzie 1 nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracyami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA 1 “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 H. Sienkiewicza “NA MARNE”.
Bud. Kiplinga “LISTY Z JAPONII” (jeden tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne “STN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $8.90,

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika 1’owieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 51 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka eztoaika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Sxymek i Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg rile opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawlśla, Pieanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni I wiele £ i / w j 
opisów rozmaitej treści. Cena . . $Ł.UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowo* 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanouierów; Leśny młyn nadCzernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik wan-zawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny: 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmlerć dPi 
lżycie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena ąpl

Siódmy Rocznik Tygodnika Powfeśeiowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- i&l 
terka z powstania 1868 r. Cena . .

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo«Nau* 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
8obieski czyli ślepa niewolnica z Szlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofł woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP1 
parobku, Rekrut. Cena ... Jll.UU

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabiua, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
Indowy w 8 aktach ze śpiewami. — Ileród Baba, 
Krotocbwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dynlewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowaki. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla krain, jakicml się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8karbczyk poezyl JPl 
polskiej. Cena..............................................>1.UU

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzle, Prima Aprilis. Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże JP i (WA 
na lądzie i na morzu. Cena .... ępl.Uw 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśeiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylil, Harold, król cyganów’, czyli skrzypce 
Edeleńskic, Zabobon czyli Krakowiacy I Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet m
ze Szwarcenau. Cena..........................$ 1 .VV
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIE^CIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off’sie. — 2‘ Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazety Jeszcze na rok ułużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pcleka” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa DoTary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ,

Cudowna ta maść jest robiona podług przepleu 
pewnego starego szkockiego misypnarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całuj Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
orowladania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczny 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ełaoem świetle, iak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca'ifor"’* ave., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy eer Szwajcarek!.
Ber Edamski 1 ser Parmesański. 
Fromage de Brie i eer Roq uf orski.
Ser 1 rośliny, Neuszatelekf i Llmbu.Bkl. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o'‘r,g.
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 
Kaszę tatare, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową.
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa- 

kowo, jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

КТО CHCE kupić lub sprze­
dać swoje pro­
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ COM
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
azycia, a także czapki 1 rękawice, h. 
blęcy obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Donners Grove, Illinois.

i Napiszcle do Dra. Hani.
Porada nic nie kosztuje.

i

Doświadczony 1 znany na cały świat 1 ‘I
'|

i lepszej _____  _~
i “Bellevue Hospital Med-, i 
i leal College” w New Yor:( i 
i ku, po odbyciu podróży i, i

ipital JVLed-i 
’New Yor-,

РгНАИ
Й»osiadający dyplom naj-( i 

eęszej szkoły lekarskiej, i 

I dcal College" w New Yor-(i 
, ku, po odbyciu podróży i, i 

( wizytacyi różnych szpitali( i 
(w Europie, rozpoczął na, i 

mowo swą wieloletnią pra-, i 
ktykę i przyjmuje chorych, i 

u siebie oraz udziela rady, i 

listownie. , l
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: ( 

i • Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną^ 1 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i ( 

i tnosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kanaj ‘ 
łów odcbodowych; febrą, wyrzuty na głowie i . 
Skórne: choroby maciczne, zboczenia regul*r-( I 
noścl, kr wio tok, białe upławy, niepłodność, l 
Iboloścl połogoweu puchliną, rany, otwory na| I 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w pie« . 

ralgią. bronchitia. podagrą,! I 
le m6zgu, otyło6ć, choroby ,

oeiavi'*ino Dog, aucnuiy, cnuruujr neuuu/ ■ mv* 
Irek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par*! 

fccby, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.

ciele, różą,
Icach. katar, neuru .
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne* 
'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par*! 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.

• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczeń 1 
.nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. , 
•Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo( I 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezplta* .

I ‘lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszą-| I 
dzlo rozgłaszają imię Dr. nam i znajomym go ,

I 'polecają. Udajcie eią do niego, to wae wyleczy.^ I 

i CII0R0BY--ZAIIAŹLIWE, ( i 
(obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze* ,

I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eląl 1 
inigdy nie odnowią. Nie trzeba eię wstydzić,, i

I 'tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
. (sprowadza złe skutki na przyszłość. ,
r PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-l 

iU rady darmo. Oplszcle chorobę, podajciewiek l
< chorego, przyślijcie w liście 2-centową markąl 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych* j
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

( pisać w jakimkolwiek języku. Adreetaki: , ;

DR. C. B. HAM
f. 0. Sox 62, TOLEDO, OHIO,, l 

1 Napiszcle do Dra. Ham. e i 
i Porada nic nie kosztuje. (

-------------------------------------
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Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
Przerwał je Cypryanowicz:
— Ja pierwszy służę waćpanu.
— Nie! Ja pierwszy, ja pierwszy! — powtó­

rzyli razem Bukojemscy.
I gdy Cypryanowicz wysunął się naprzód, 

tamci pochwycili go zaraz za łokcie. Poczęła się 
znów kłótnia, w której Cypryanowicz wymyślał 
im od hajdamaków, a oni jemu od gładyszów, 
sobie zaś wzajem od psubratów. Zgorszył się nią 
niezmiernie pan Jacek i rzekł:

— Takich kawalerów w życiu-m jeszcze nie 
widział.

1 zasunął szablę do pochwy.
— Wybierzcie, bo odejdę! — rzekł podnie­

sionym, twardym głosem.
— Wybierz ty sam! — zawołał Cypryano­

wicz, w nadziei, że wybór na niego padnie.
Mateusz Bukojemski począł krzyczeć, że na 

to nie pozwoli, by lada chłystek miał nimi roz­
porządzać i krzyczał tak, że aż przednie zęby, 
które miał przydługie, jak u zająca, błyskały mu 
z pod wąsów; ale umilkł, gdy Taczewski, wy­
dobywszy znów szablę, wskazał go jej krzywcem 
i rzekł:

— Acana wybieram.
Pozostali bracia wraz z Cypryanowiczem 

usunęli się też zaraz, widząc, że inaczej nigdy 
do ładu nie dojdą, tylko oblicza im posmutniały, 
albowiem, znając siłę Mateuszową, byli niemal 
pewni, że nie zostanie im nic po nim do roboty.

— Poczynajcie! — rzekł Cypryanowicz.
Taczewski odczuł też siłę przeciwnika, za­

raz przy pierwszem złożeniu, bo aż szabla za­
drżała mu w dłoni, odbił jednak cięcie, odbił 
drugie, po trzeciem zaś rzekł sobie w duszy:

— Nie tak ci on sprawny, jak mocny.
I przykucnąwszy nieco dla lepszego skoku, 

natarł z impetem.
Inni bracia, pospuszczawszy końce szabel 

ku dołowi, śledzili z otwartemi ustami przebieg 
walki, poznali bowiem, że i Taczewski “zna się 
na rzeczy" i że nie będzie z nim tak łatwo. Po 
chwili pomyśleli, że zna się nawet bardzo dobrze 
i ogarnął ich niepokój, gdyż, pomimo ciągłych 
kłótni, miłowali się niezmiernie między sobą. To 
jednemu, to drugiemu, okrzyk: ha! wyrwał się z 
piersi przy każdem tęższem cięciu. A tymczasem 
cięcia stawały się szybsze i szybsze, podobne do 
błyskawic. Taczewski nabierał widocznie coraz 
więcej pewności siebie. Był spokojny, ale skakał 
jak żbik i z oczu szły mu iskry złowrogie.

— Zle! — pomyślał Cypryanowicz.
A wtem rozległ się krzyk, szabla Mateusza 

zwisła, a on podniósł obie ręce do twarzy, która 
w jednej chwili zalała się całkiem krwią — i ru­
nął na ziemię.

Ryknęli jak byki na ów widok młodsi bracia, 
i w mgnieniu oka rzucili się z wściekłością na 
Jacka, nie z tym zapewne rozmysłem, żeby go 
razem we trzech napaść, ale dlatego, że każdy 
chciał pierwszy pomścić najstarszego.

1 byliby go może roznieśli na szablach, gdy­
by nie Cypryanowicz, który, skoczywszy mu na 
pomoc, krzyknął co głosu w piersiach:

— Hańba! precz! Zbóje, nie szlachta! Hań­
ba! precz! To i ze mną, zbóje! precz!

1 począł się wręcz z nimi ścinać, póki się nie 
opamiętali. Tymczasem Mateusz przypodniósł 
się na rękach i zwrócił ku nim oblicze pokryte 
jakby maską krwi, więc Jan chwycił go pod pa­
chy i posadził na śniegu, Łukasz pośpieszył mu 
również na pomoc.

A Taczewski posunął się do zgrzytającego 
zębami Marka i jął powtarzać prędkim głosem, 
jakby w obawie, żeby spoiny napad nie powtó­
rzył się po raz drugi:

— Proszę! proszę!
I szable zaszczekały znów złowrogo. Ale 

z Markiem, który o ile jeszcze był od Mateusza 
silniejszy, o tyle mniej zręczny, małą Taczewki 
miał robotę. Marek śmigał ogromnem szabli- 
skiem, jak cepem — więc pan Jacek zaraz 
w trzeciem złożeniu ciął go w prawy obojczyk, 
przeciął kość i obezwładnił.

Poznali teraz i Łukasz i Jan, że zdarzył im 
się “casus” wielce paskudny i że ten chudy mło- 
dzieńczyk jest w istocie rzeczy osą, której lepiej 
było nie drażnić. Ale z tern większą zapalczy- 
wością, stanęli z nim do walki, która skończyła 
się dla nich równie źle jak dla starszych; albo­
wiem Łukasz, cięty przez policzek aż do dziąseł, 
przewróciwszy się z wielkim impetem, potłukł 
się w dodatku o kamienie ukryte pod śniegiem, a 
Janowi, lubo najbieglejszemu z braci, szabla 
wraz z palcem upadła po chwili na ziemię.

Taczewski, ani draśnięty, patrzył teraz na 
swoje dzieło jakby ze zdziwieniem — i owe 
iskry, które przed chwilą błyszczały mu w źre­
nicach, poczęły stopniowo gasnąć. Lewą ręką 
poprawił magierkę, która zsunęła mu się cokol­
wiek na prawe ucho podczas walki, poczem zdjął 
ja całkiem, odetchnął głęboko raz i drugi, zwró­
cił się do krzyża i rzekł nawpół do Cypryanowi- 
cza, nawpół do siebie:

— Bóg mi świadek, że ja niewinien.
A na to Stanisław Cypryanowicz:
— Moja kolej teraz, aleś waćpan zziajany, 

to może wypoczniesz, a ja tymczasem poprzykry- 
wam opończami towarzyszów, aby ich mróz nie 
chwycił, nim pomoc przyjdzie.

— Pomoc blizko, — odpowiedział Taczew­

ski — bo tam we mgle stoją sanie z drabkami, 
które podesłał ksiądz Woynowski, a sam jest 
u mnie. Pozwól waćpan, że pójdę po sanie, na 
którym ichmościom będzie lepiej niż na śniegu.

I odszedł, a Cypryanowicz zabrał się tym­
czasem do okrywania Bukojemskich, którzy sie­
dzieli ramię przy ramieniu w śniegu z wyjątkiem 
Jana, ten bowiem, najlżej ranny, klęczał przed 
Mateuszem i, trzymając prawą dłoń do góry, aby 
krew zbyt nie uchodziła, z odciętego palca, lewą 
obmywał śniegiem najstarszego.

— Jakże wam? — zapytał Cypryanowicz.
A pokąsał nas, taki syn, — odpowiedział 

Łukasz, wypluwając obficie krew — ale się jesz­
cze pomścimy.

— Całkiem ręką nie władne, bo mi kość nad­
werężył, — dorzucił Marek. Oj, pies!... Oj!

— A Mateusz nade brwiami cięty — rzekł 
Jan. — Trzebaby chlebem z pajęczyną ranę za­
łożyć, ale tymczasem i śniegiem tamuję.

— Zęby nie to, że mi ślepie zalało...— ozwał 
się Mateusz — byłbym...

Lecz nie mógł dokończyć, bo osłabł z utraty 
krwi — i przerwał mu Łukasz, którego porwała 
nagła złość:

- A chytra, psiakrew, — rzekł — bo pa­
trzy jak panna, a dźga jak gad.

— Tej chytrości właśnie mu nie daruję — 
zakrzyknął Jan.

Lecz dalszą rozmowę przerwało im parska­
nie koni. We mgle zamajaczyły sanie, poczem 
stanęły tuż przy Bukojemskich. Z sani wysko­
czył Jaczewski i kazał woźnicy złazić.

Chłop spojrzał na Bukojemskich, obrzucił 
bystrem spojrzeniem Taczewskiego i Cypiyano- 
wicza, i nie ozwał się ani słowem, tylko na twa­
rzy odbiło mu się jakby zgorszenie i, odwróciw­
szy się na chwilę do koni, przeżegnał się.

Poczem we trzech zaczęli podnosić rannych 
i przenosić ich na opończy. Bukojemscy protesto­
wali zrazu przeciw udziałowi pana Jacka w tych 
przenosinach, ale ów rzekł im:

— A gdybyście waćpanowie mnie usiekli, 
zali zostawilibyście mnie bez pomocy? Toć to 
szlachecka usługa, której nie godzi się nie od­
dać, ani też nie przyjąć.

Więc umilkli, bo ich nieco ujął temi słowy 
— i po chwili legli wygodnie w obszernych drab- 
kach na słomie, gdzie zaraz uczyniło im się 
cieplej.

— Dokąd jechać? — zapytał chłop.
— Czekaj. Weźmiesz jeszcze jednego — od­

powiedział Cypryanowicz.
I zwróciwszy się do Jacka:
— No! mości panie! — rzekł — czas i nam.
Lecz Taczewski spojrzał na niego niemal 

przyjaznym wzrokiem.
— Ej lepiej nam się zaniechać. I tamto Bóg 

wie, dlaczego się przygodziło, a waćpan staną­
łeś przy mnie, gdy ci imościowie kupą na mnie 
natarli. Po co my się mamy bić?

— Będziemy i musimy — odparł zimno Cy­
pryanowicz. Waćpan mi hańbę zadałeś, a gdybyś 
i nie zadał, to teraz idzie o moją reputacyę — ro­
zumiesz? Choćbym miał gardło dać, choćby to 
miała być moja godzina — musimy się bić!

— Ha! niechże i tak będzie, ale to przeciw 
mojej woli! — odpowiedział Jacek.

1 poczęli się ścinać. Cypryanowicz, lubo 
mniej silny od Bukojemskich, był jednakże od 
nich bieglejszy. Znać było, że uczyli go lepsi mi- 
strze, i że praktykował nietylko po jarmarkach 
i zjazdach. Nacierał roztropniej, a odbijał ściślej 
i umiejętniej. Taczewski, w którego sercu nie 
było już żadnej zawziętości i który wołałby był 
poprzestać na nauce danej panom Bukojemskim, 
począł go chwalić:

— Z waćpanem zgoła inna rzecz — ozwał 
się. — Nie byle kto waści rękę układał.

— Szkoda, że nie waćpan! — odpowiedział 
Cypryanowicz.

I uradował się podwójnie, naprzód z po­
chwały, a powtóre z tego, iż odpowiedział, al­
bowiem na rozmowę w czasie walki pozwalali so­
bie tylko najzawołańsi rębacze, a grzeczna roz­
mowa uważana była przytem za szczyt dworno- 
ści. Wszystko to podnosiło Cypryanowicza we 
własnych oczach.

Natarł więc znów z dobrą otuchą. Wszelako, 
po kilku jeszcze złożeniach, rnusiał uznać w duszy 
wyższość przeciwnika. Taczewski odbijał jakby 
od niechcenia, ale z największą łatwością — 
i wogóle zachowywał się tak, jakby chodziło nie 
o pojedynek, ale o szermierkę dla wprawy. Wi­
docznie pragnął przekonać się, co też Cypryano­
wicz umie i o ile wyższy jest od Bukojemskich, 
a zbadawszy tę rzecz dokładnie, był już zupełnie 
siebie pewny.

Zrozumiał to i pan Stanisław, a przeto i ra­
dość jego znikła i począł atakować goręcej. 
A wtem Taczewski skrzywił się, jakby już miał 
dosyć zabawy, odbił cios zwany “mylnym’’ — 
i natarł a po chwili uskoczył w bok.

— Dostałeś waść! — rzekł.
Cypryanowicz poczuł istotnie jakby zimno 

w ramieniu ale odrzekł:
— Nic mi! Dalej!
I przyciął znów, lecz w tej chwili koniec 

szabli Taczewskiego roztworzył mu dolną wargę 
i skórę na brodzie. Pan Jacek uskoczył po raz 
wtóry.

— Broczysz! — rzekł.
— Nic i to!
— Jeśli nic to chwała Bogu! — odparł Ta­

czewski — ale ja już mam dość, a do waści rękę 
wyciągam. Waćpan prawdziwie po kawalersku 
stawałeś.

Cypryanowicz, podniecony bardzo, ale zara­
zem ujęty słowami pana Jacka, stał przez chwilę, 
jakby wahając się czy ma dać pokój, czy nacie­
rać dalej — wreszcie jednak schował szablę do 
pochwy i wyciągnął dłoń.

— Niechże i tak będzie. Co prawda, to 
i broczę, jak się patrzy.

To rzekłszy, dotknął lewą ręką brody i- po­
czął spoglądać jakby ze zdziwieniem na krew, 
która poplamiła mu obficie dłoń i palce.

— Trzymaj śnieg na ranie, bo spuchnie! — 
rzekł pan Jacek — i chodź do woza.

To rzekłszy, wziął go pod ramię i poprowa­
dził do Bukojemskich, którzy spoglądali na nie­
go w milczeniu, nieco zdziwionym, a zarazem 
osowiałym wzrokiem.

Pan Jacek budził w nich teraz rzetelny sza­
cunek, nietylko jako mistrz w szable, ale jako 
kawaler “górnych manier”, takich właśnie, ja­
kich im brakło.

Więc, dopiero po chwili, Mateusz zwrócił się 
do Cypryanowicza:

— Jakoż ci jest Stachu?
— Dobrze. Mógłbym i piechotą pójść, ale 

wolę na saniach, bo będzie prędzej.
A Taczewski przysiadł się bokiem przy nim 

i zawołał na woźnicę:
— Do Wyrąbek!
— Dokąd? — zapytał Cypryanowicz.
— Do mnie. Nie będzie tam waszmościom 

wygodnie, ale trudno. W Bełczączce postracha- 
łyby się niewiasty, a u mnie jest ksiądz Woynow­
ski, który waściów opatrzy, bo się na ranach 
zna wybornie. Po konie waszmościów można po­
słać, a potem uczynicie co zechcecie. Księdza 
też uproszę, żeby pojechał do Bełczączki i oznaj 
mił ostrożnie, co się stało.

Tu zamyślił się pan Jacek, a po chwili 
rzekł:

— Oj! nie przedtem była bieda, ale teraz bę­
dzie bieda... Bogdaj-że waszmościów, żeście się 
tego pojedynku naparli.

— Prawda! napieraliśmy się — odrzekł Cy­
pryanowicz. — To ja poświadczę i panowie Bu­
kojemscy poświadczą.

— Poświadczym, choć mi ramię okrutnie 
dolega — ozwał się stękając nieco Marek. — Oj! 
toś nas waćpan ufetował, niech cię kule biją!...

Do Wyrąbek nie było daleko. Wkrótce też 
wjechali w opłotki, śród których spotkali brną­
cego w śniegu księdza Woynowskiego; ów bo­
wiem, niespokojny o to, co się stanie, nie mógł 
już dłużej wysiedzieć i wyszedł naprzeciw.

Taczewski zeskoczył na jego widok z sani, 
a ksiądz posunął się też żywiej ku niemu, a wi­
dząc, że zdrów i cały, zawołał:

— No, co tam?
— A przywożę ichmościów — odpowiedział 

Jacek.
Twarz staruszka rozjaśniła się na chwilę, ale 

spoważniała zaraz, gdy na saniach dostrzegł 
umazanych krwią Bukojemskich i Cypryano­
wicza.

I aż klasnął w dłonie.
— Wszystkich pięciu! — zawołał.
— A pięciu!...
— Obraza Boska!
Poczem do rannych:
— Jakże waściom?
Oni pokłonili mu się czapkami, prócz Marka, 

który, mając przecięty obojczyk, nie mógł nie­
tylko prawą, ale i iewą ręką poruszać. Więc 
tylko stęknął i rzekł:

— Ha, godnie nas opieprzył, niema co!
— Nic to! — ozwali się inni.
— W Bogu nadzieja, że nic — odpowiedział 

staruszek. — Do domu teraz! Do domu jaknaj- 
prędzej! Wnet się was opatrzy.

I kazał ruszać saniom, sam zaś poszedł za 
niemi z 'Jaczewskim tak pośpiesznie, jak tylko 
mógł. Na chwilę jednak zatrzymał się, radość 
zamigotała mu znów w twarzy, nagle objął za 
szyję Taczewskiego i rzekł:

— Jacuś! niech-że cię uściskam. A to pełne 
sanie ich przywiózł jak snopów!

Taczewski zaś pocałował go w rękę i odpo­
wiedział :

— Sami chcieli, dobrodzieju.
A ksiądz położył mu jeszcze dłoń na głowie, 

jakby chcąc go błogosławić, ale wnet się pomiar- 
kował, że radość sukni nie przystoi, więc spoj­
rzał surowiej i rzekł:

— Jeno nie myśl, że ci to pochwalam. Twoje 
szczęście że sami chcieli, ale zgorszenie jest!

I weszli na podwórze, poczem Jacek skoczył 
ku saniom, aby wraz z woźnicą i jedynym czelad­
nikiem, jakiego posiadał, pomódz rannym do 
wysiadania.

Ale oni wysiedli bez pomocy, z wyjątkiem 
Marka, któremu trzeba było ramię podtrzymy­
wać — i po chwili znaleźli się w izbie. Słoma 
tam była już przygotowana, a nawet i łóżko Ta­
czewskiego, pokryto białą, trochę wytartą, skórą 
końską i z wojłokiem pod głowę. Na stole, przy 
oknie, widać było chleb, zagnieciony z pajęczyną, 
wyborny do tamowania krwi i równie wyborne 
balsamy księdza Woynowskiego “do gojenia”.

Staruszek, zdjąwszy sutannę, zabrał się wraz 
do opatrywania ran, z całą wprawą starego żoł­
nierza, który ich tysiące w życiu widział i który 
z długoletniej praktyki znał się na opatrunku 
lepiej od niejednego medyka. Prędko też poszło, 
bo, nie licząc Marka, inni lekko tylko byli po­
szczerbieni. Obojczyk Markowy dłuższej znacznie 
wymagał roboty, ale gdy wreszcie i on został ze­
stawiony, odetchnął ksiądz Woynowski i zatarł 
ubabrane ręce.

No! rzekł — dzięki Panu Jezusowi, 
odbyło się bez ciężkiej przygody. Pewnie się też 
waszmościowie lepiej zaraz czujecie.

— Pić się chce! — odrzekł Muteusz Bu­
kojemski.

Nie zaszkodzi! Kaź, Jacku, przynieść 
wody.

Lecz Mateusz aż przypodniósł się na słomie. 
Jakto wody? — zapytał złamanym 

głosem.
Ciąg dalszy nastąpi

O 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzkl lub 
damekl. 18 karatowy 
czyfitem złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czae doskonale i jest 
apecyalnie używany 
przez SŁLŻBł KOLE- 
•OWĄ POTRZEBUJĄ- 
CĄ DOBREGO ZEGAR­
KA. GWARANTOWANI 
NA 26 LAT. SPECIAL- 

-—w- NA OFERTA: Poeyłamy
ten zegarek pod jakimkolwiek adreeem C. O. D. 
S *.76 i koszta przesyłki, e prawem uprzednie­
go zezgaminowania. W razie nie znalezienia go 
S?№l5,łsJV-vm NIE PfcAĆ ANI CENTA! PA 
■IŁTAJZK bedzieu rnusiał za taki sam zega­
rek zapłacie * 35.00 w Innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTKM KRYTY Ł4ŃCK H 1 BBE- 

J k“dYm «-Karkiem. FKCELSIOH 
WĄTCH CO., 600 C.nr.l Buk Bid,., CHICAGO.

(Aur. 8)

Europej ski Wy nalazek.
Twarz wasza jest waszym 

bogactwem.
Piękność polega głównie na stanie wa­

szych włosów i komplekcyi. Obecnie nikt 
nie potrzebuje się o to kłopotać, bo są gwa­
rantowane lekarstwa, które zapewniają 
piękną i czystą komplekce i ładne wjosy 

Używajcie nasze
Przedziwne Leki na Porost Włosów, 

| Wstrzymujący Wypadanie Włosów
i Gotowiznę.......................................$2.00

Używajcie nasze
„Lotio CsirERSALEa.” Leczą najgorsze

Wyrzuty Skóry i pryszcze............. $2.00
Leki nabyć można tylko pod adresem:

J. M. B. CHEM, Co.
X 10« SU. W. WillUmsburg Bklyn — New York 

(Sep 32

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre banie, Ind.

Foślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czenie' razem z dokładne- 
ml wskazówkami 1 opisem 
mojej ch< roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na ałabość 
kobiecą. Możea> ftięaania w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie aft będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdyby« da­
lej chciała leczyć elę, to 
koeztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja ale ale aprze- 
daję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wezyetko, o co proazę. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

PISZ DO MNIE PO POLSKI'.

IW* Jeżeli się czuieaa 
bardzo ociężałą, obawiasz 
się złych następstw, masa 
bóle w żołądku, przejmz- 
jąse dreszcze w krzyża, 
chce cl ale płakać, cz ujesz 
gorączkowe dreszcze, osła­
bienie i za często mocz 
oddajesz lub gdy mass 
u pławy, zboczenie lub o- 
padnięcle macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub naroety — w takim 
razie pisa do MR8. M. 
8UMMKR8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a o- 
trzymaaa bezpłatne leczą- 
zle 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewne 
eC7.'i7*w^' zielona słabość 1 nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sle obawy, zaoszczędzisz 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo ule potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

w każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały ^le­
czono za pomocą mojego “Domowego Leczenia* 1 chętnie poświadczą, te leczy ono niezawodnie 
wszystkie dellkatnecboroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mlnn. — 8zan' *na Pani M. Summere! Donośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani. 4 prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez
cztery lata. Pewnego razu wyczytałaiu Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnack byłam zdrową jak ryba To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.
n . л Kenosba, Wis. — Szanowna Pani M. Summersi Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 106 razy i powiedzieli, że 
niam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
'eet. niewlżżt, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała
mnie blisko *200 oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz Jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę 1 radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mam nadzieję, będzie Ją tak codziefi błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Kllniek, 30« Lakę Ave.

AÜ“s Mrs.M.SU.MMEKS, Box E,Notre Danie,Ind.,U.S.A

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
ęPPPYAI KTA w leozeniu chronicznych 1 zasta- ulLU I ALlu I n rzalych chorób,------ ' —

DR. BADGER,
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy­
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
I Bzpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tern świadczą tysiączne dzlę- 
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO nle zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
------------------------------------------. kąkolwiek chorobę i podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:

L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

Mj wiek, aЦ1 Załączeń

U
lub nie Kg

Szkółka najrozmaitszych drzew.
olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diverse)- I North 60th ave’s. Dla plszą- 
oych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1ENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów 
po 15 M 

od 5 dolarów do 20 ••

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 M do 1 dolar*.
linicera od 50 M do 30 “
RÓŻE po 50 łl
TA W ULI od 25 “ do 75 centów.
WINO DZIKIE Od 50 do 2 “
BIJONT po 30

od 15

do 10 
do 2 
do 60 
do 15 
po 6 
do 10

>
8
I

do 
do

BRZOSTI 
BRZOZI 
BŁAWATY 
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIALI od 15 centów do 5 
JESION CZARNI od 76 »»
KASZTAN 
KLONI 
Ł1PI 
MORW!
N16.BODRZEW
ORZECH CZARNI od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBI PLĄCZĄCE od 1 doi. do 

KRZEWY.
BZI od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

OWOCOWE.
G KI SZE od *1.25 do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 8 M
MORELE po 8 и
fiLIWI od 75 «» do 8 ««
WINNIK Od 75 •« do 8 1«
AGREST od 50 do 1 •<
MAL1NI tueln 25 •»

PORZECZKI od 50 do 2 •«
8MRODINI od 50 M do 1 •«
TRUSKAWKI •to aztuk 2 Ы

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy w i-y wszystko 
będę mogli, chociaż nie teraz, to przy spoeobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śzkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

-Ÿ

*

$

Wysyła wszelkie pieniądze do Austryl, 
Rosyl, Niemiec 1 t. d. wedle jak naj­
tańszego kursu, i ręczy zawsze każdemu 
za jaknajprędsze i najpunktualniejsze do­

ręczenie.

1$
§

I. HERZ 8

Bankier i Notaryusz $

Sprzedaje szyfkarty na najlepsze linie o- 
krętowe do i z Europy wedle cen ściśle 
kompanicznych. Stara się o ogromne 
wygody dla swoich pasażerów: Tych co 

jadą do kraju, czeka pilnie na Jyple, od­
prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 
1 stara się o wygodny dla nich nocleg. _
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu au­
striackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe­
go Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
i odstawia na miejsce pobytu.

2 Carlisle st.
$

NEW YORK, N. Y.

Wyrabia w swej kancelaryi notaryalnej 
pełnomocnictwa, kontrakty kupna,’ prze­
prowadza intabulacye sądowe, legallza- 
cye dokumentów, Bpadkl i t. d. 1 t d.— 

Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
wojskowych 1 wyrabia pozwolenia odbycia 
asenterunku przed c. k. konsulatami.

Znany jest od dawna ze swej rzetelności 
i sumienności w załatwianiu wszelkich 
spraw dla Rodaków i to jak najszyb­
ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 

bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
i dlatego gorąco polęca się wszystkim i 
przyrzeka każdego jak najlepiej zado- 
wolnić.

I Piszcie wszyscy na jego adres!! Będziecie wdzięczni!' 'i



8 ROLSKA- .

POSZUKIWANIA.
TRZY “HOMESTEADY” 

(grunta darmo) w stanach Wis­
consin, Missouri. Michigan, Min­
nesota, Florida i Kalifornia. Ka­
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat." Przyślijc e dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na­
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hinternieister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich.

RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 
Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście i na i rowincyi, dla 
mężczyzn i kobiet, żonatych i 
samotnych młodzieńców i dziewcząt. 
Zapłata od Si.75 do $2.00 dziennie. 
Również kolektuję długi i udzielam 
rady w sprawach sądowych. John 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, 111. (x)

A UST R Y A CC Y O B Y W A T ELE. 
Jeżeli kt > ma z wojskowemi 
sprawami jakiekolwiek kłopoty, 
niech będą jakie chcą, to niech 
sobie u mnie kupi Książeczkę 
“Poradnik Wojskowy.” Ułożona 
przez wysłużonego Zugs Firera 
Wojsk Austryackich. A za pomocą 
tejże sam sobie zrobi co tylko mu 
będzie potrzeba, jeżeli umie pisać. 
Są tam gotowe wzory do pimnia 
na wszelkie przygody, o uwc lnienie 
od Kontroli, od Ćwiczeń, o daro­
wanie kary, za niestawienie się na 
Ćwiczenia i co tylko się komu 
przytrafi. Adresy i prośby do 
Austryackiego Konsula i bardzo 
wiele dobrych rzeczy. Kosztuje 
tylko 15 centów z przesyłką 
pocztową. Przyjmuje tylko jedno 
i 2centowe amerykańskie znaczki 
pocztowe. W. M. Ząbek, P. O. 
box 345, Ludlow. Mass. (32)

W ołoszkiewicz Stanisław 
rodem ze wsi Długołęki w gub. 
grodzieńskiej, poszukiwany jest 
przez swego brata Józefa Woło- 
szk ewicz, box 6, Mattituck, N.Y. 
________________________ (32)

M i e h n i e w i c z Andrzej, 
rodem ze wsi Bazgłówka w gub. 
suwalskiej, po zukiwany jest przez 
swego brata Józefa Michniewicza, 
box 587 Bellows Falls, Vt.

Borucki Adolf i Rozalia, 
z gub. łomżyńskiej rodem, poszu­
kiwani są w ważnej sprawie przez 
swego pasierba, Stanisława Nawro­
ckiego, 32 Millbury st., Worcester, 
Mass.

Trzciński Jan peszuki- 
w .ny jest przez swoją żonę znajdu­
jącą się w wielkiej biedzie z trojgiem 
dzieci. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech mi doDiosą ped 
adresem: Józefa Trzcińska, 35—16 
door, North Elm st., Waterbury, 
Conn.

Andrzej Górski proszony 
jest przez swego krewnego Mateusza 
Lisieckiego, będącego w niewoli 
japońskiej o podanie swego airesu. 
Mateusz Lisiecki, prisoner No. 
25,402 Hamadera, Japcnia.

T o m k i e 1 Władysław prze­
bywający 18 lat w Ameryce, poszu­
kiwany jest przez swego brata 
Kazimier»aTonikiel, 118 Penn ave., 
Pittston, Pa. (33)

KTO poszukuje najtańszy cdjazd 
do kraju? Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykli ch szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 doi. kosztuje też odjazd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po­
spiesznych parowcach przy nie- 
natężającej 3-4 godzinnej dz ennej 
Iiracy. Niezrównane wygody. 
?iszcie do nas adokładnaodpowiedż 
za az nastąpi. H Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 

(Sept. 2)

M i 1 e s k i Feliks, rodem ze wsi 
Grabowo w gub. łomżyńskiej, poszu­
kiwany jest przez swego brata 
Franciszka Mileskiego, box 47, 
Hinsdale, Mass.

Matuszek Jan poszukiwany 
jest przez swego wujecznego brata, 
Jana Bonk, box 14, Gaylesville, 
R. I.

Potrzeba Agentów
1 kupców w k*żdjm powiecie Stanów ZJedno* 

csonych do reprezentowania пае 1 sprzedaw» nia 
naszych złotych 1 srebrnych zegarzów 1 łańcu­
szków.

Mamy Już agentów, którzy sprzedają nasze 
artykuły wieczorami, zarabiając $10 - $1® Vgo- 
dn'owo. Mamy takie pewn^ liczbą agentówi za­
rabiających od $30 do $50 tygodniowo, sprzeda­
jąc nasze artykuły w swej okolicy lub podróżu­
jąc i sprzedając j-o byzneslstom, robotnikom w 
fabrykach, górnikom, farn-erom itd

Chcemy sprzedać po niskie! cen‘e hurtównej 
wielki zapas zegarków i łańcuszków na kredyt 
każdemu uczciwemu człowiekowi, który myśli, 
ie może zrobić powodzenie na naszych artykułach

Poślemy wam 10. 20 albo 5*» zegarków i łańcu­
szków na kredyt, aając w^m 3 miesiące czasu na 
zapłacenie namnależytoścl. To ułatwi wam sprze­
daw» n‘o tych artykułów na Utwe tygedniowe 
spłaty.

Ofertą tądajemy tylko sumiennym i trzeźwym 
ludziom.

Podajcie swój adres wyraźnie. Adresujcie: 
AGENTS WHOLESALE WATCH CO

Box 1565 1>ер 6 Naw York City
(31)

NOWOŚĆ.
W tych dniach otrzymaliśmy 

z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po­
winszowania te są bardzo mister­
nie wykonane.

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo­
biony deseniami róż, niezapo­
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa­
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso­
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c.

W. Dyniewicz,
532 Noble str., Chicago, III.

n r r;iiii;iny , JTM mympv.jui piz> ■ . '«jr

'REUMATYZMOWI!
Neuralgii, Zaziębieniom, itd.

DRA RICHTERA stawny w świecie

“KOTWICZNY’7 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronny markjTKot wica? 
Jedno z licznych świadectw lekarskich:

New York.d. 15. Listop.1897
DrRichtera’KOTWICZNY- 

PAIN EXPELLER mogę szcze­
gólnie polecić przeciwko 
Reumatyzmowi i Neuralgii.

lekarr.
- 774 CA>T ICI. Ul.

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u
F. Ad. Richter & Co.,215 PcarlSt.^Nen York. .

36 Ä ZŁOTYCH " MEDALl j 
•Zecany przez znakomitych.lekarz 
hurtoimych i cząstkowych, dro- 

istów.Duchoićieństwo, itd.

^Nowiny Miejscowej

ARCYBISKUP Symon przybył 
znów na kilka dni do Chicago we 
środę zeszłego tygodnia. Zwiedził 
on prawie wszystkie parafie pol­
skie w Wisconsin i Minnesocie. 
Był w Green Bay, Beaver Dam, 
Ashland, Duluth, Superior, Wi­
nona, St. Paul, Minneapolis, 
Stevens Point i Polonia, a dnie 
24 go i 25 spędził w Milwaukee 
na konsekracyi nowego biskupa 
Schinnera.

Tego samego dnia udał się ar­
cybiskup na Kazimierzowo, gdzie 
jest proboszczem Ks. Furman. 
Dzieci szkolne przyjęły dostojne­
go gościa bardzo ładnie.

Wieczorem odbyła się w koście­
le piękna uroczystość.

Miejscowy proboszcz, ks. Fur­
man nie szczędził pracy ani wy­
datków, aby przyjąć dostojnego 
gościa należycie.

Przed kościołem rozciągnięto 
kilka wisiorów świateł elektry­
cznych. Z kolorów narodowych 
utworzono ogromny rodzaj balda­
chimu. Zdała już widać było duże 
napisy: Witajcie Bracia Mili Co- 
ście do nas dziś przybyli! Wita­
my Cię z naszej ziemi zawsze 
między swymi. Witamy Cię Pol­
ski Arcypiskupie. Niech żyje Ka 
zimierzowo!

Nie brakło też dekoracyi na 
domach prywatnych, wszystkie 
okoliczne ulice były udekorowane 
pięknie.

O godz. 7mej stanęły wszystkie 
towarzystwa przed kościołem. 
Ulice zapełniły się ludźmi tak, 
że trudno było się przecisnąć. 
Przed plebanią dziatki szkolne 
utworzyły szpaler. Dziewczynki 
ubrane były w białe sukienki 
przepasane niebieską szarfą, a 
chłopcy trzymali lilie białe w rę­
kach.

O 7.30 odezwały się dzwony i 
przeszedł z plebanii do kościoła. 
W jednej chwili kościół zapełnił 
się ludźmi, wszystkie jego duże 
galerye były przepełnione.

Po wejściu do świątyni prze­
brał się arcybiskup w szaty pon- 
tyfikalne i siadł na tronie. Ks. 
Furman przemówił do zgroma­
dzonych przedstawiając dostojne­
go gościa.

Krótko po przemówieniu pro­
boszcza rozpoczęło się Bierzmo­
wanie, do którego przystąpiło 
575 osób.

We czwartek zwiedził ks. ar­
cybiskup Symon dom dla sierot 
polskich w Avondale i kościół 
polski św. Józefa, gdzie mu urzą­
dzono wspaniałą owacyę. Prawie 
wszystkie towarzystwa miejsco­
we wzięły udział w wymarszu.

Do dzieci, które odśpiewały 
kilka utworów, polskich odez­
wał się dostojnik kościoła:

’’Śpiewajcie jak ptaszki koło 
Krakowa—odezwał się ks. Arcy­
biskup wymowa wasza jest pię­
kna czysta, śpiewacie po polsku, 
dlatego ten śpiew wasz brzmi 
jak śpiew ptaszyn. Nie zapomi­
najcie tego polskiego języka, an­
gielskiego używajcie tylko w ko­
niecznej potrzebie.”

Wieczorem odbyło się Bierz­
mowanie.

Po Bierzmowaniu odprawił 
benedkycyę, udzielił obecnym 
błogosławieństwa i zmęczony 
wyszedł z kościoła przez zakry- 
styę, bo przez kościół nie można 
się było przecisnąć i udał się 
do rezydencyi arcybiskupa chi- 
cagoskiego.

PO UPAŁACH nieznośnych, 
nawiedziły nasze miasto ulewne 
deszcze, które z małemi przer­
wami trwały dwa dni, wyrzą­
dzając znacznie szkody w calem 
mieście, a jeszcze większe na 
farmach przedmiejskich. Wiele 
farm znajduje się formalnie pod 
wodą, przez co jarzyny wielce 
ucierpiały.

KOMPANIA tramwajowa Chi­
cago City Railway wniosła do są­
du federalnego prośbę o wydanie 
miastu tymczasowego zakazu 
przedsiębrania czegokolwiek, co 
by interesom tej kompanii szko­
dzić mogło. W skardze tej cho­
dzi o to, ażeby rada miejska 
nie udzieliła koncesyi innej 
kompanii na linie, któreby mogły 
konkurować z obecnemi liniami.

Kto zna stosunki w naszem są­
downictwie panujące, ten wie, że 
taki zakaz o jaki kompania upra­
sza będzie na pewno wydany a w 
takim razie cały „program” ma- 
yora będzie zablokowany na lat 
wiele.

Kompanie mające kilkadziesiąt 
milionów majątku potrafią się 

bronić calemi latami, gdyby na­
wet na seryo im coś zagrażało.

Można być prawie pewnym, że 
mayor Dunne nigdy nie przepro­
wadzi swego programu nabycia 
tramwai na własność miasta, 
choćby z tej prostej przyczyny, 
że miasto ma za wiele długów i 
nikt więcej pieniędzy nie poży­
czy.

Polityka pójdzie swoim torem, 
a tramwaje swoim.

W PARAFII św. Trójcy objął 
obowiązki wikarego młody, wy­
kształcony i energiczny kapłan 
rodem z So. Bend, Ind., M. T. 
Szalewski. Nauki teologiczne po­
bierał najpierw w Washingtonie, 
a następnie w Notre Damę, Ind. 
Młodemu kapłanowi życzymy 
powodzenia w zawodzie kapłań­
skim.

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO.

Zarządca naszego Domu Emi­
gracyjnego pod wezwaniem św. 
Józefa w New Yorku, Wbny ks. 
L. Kwaśniewski, nadesłał nam 
sprawozdanie z obrotu finansów 
tej instytucyi w miesiącu czer­
wcu, które poniżej podajemy:

Dochód $830.60
Rozchód $639.20
Zostaje $191.40

Zestawienie.
Pozostało z Maja $596.49
Z Czerwca $ 191.40
Zostaje $787.89
Ks. Fr. Szulak T. J. 2.00

$789.89
We wrześniu zamierza Ks. L. 

Kwaśniewski wyjechać po kolek­
cie, a w październiku przybędzie 
do Chicago; ma nadzieję, że po­
dróż moja przyniesie dla Domu 
św. Józefa wydatną korzyść mo­
ralną i materyalną. ”

My nadzieje te dzielimy rów­
nież i postanowienie ks. Kwaś­
niewskiego bardzo pochwalamy, 
może on bowiem podróżą swą 
najlepsze obudzić zainteresowa­
nie w różnych osadach i kolo­
niach polskich dla naszego Do­
mu Emigracyjnego i może dlań 
zdobyć i pozyskać nowe i stale 
źródła pomocy. To też wszyskim, 
do których te słowa nasze dojdą, 
polecamy serdecznie Wgo ks. 
Kwaśniewskiego i prosimy, aby 
wszyscy bez wyjątku raczyli 
szczerze poprzeć jego i sprawę, 
którą reprezentuje.

Z licznych osad naszych do­
chodzą nas wieści o objazdach 
ks. Arcybiskupa Symona, który 
coraz to zwiedza jakąś miejsco­
wość, czy okolicę, gdzie się na­
szej orgnizacyi znajduje osada. 
Wtedy to Federaci nasi serde­
czny i żywy biorą zawsze udział 
w przyjęciu ukochanego i dro­
giego nam dostojnego Ziomka. 
Radzimy szczerze temu liczne­
mu udziałowi osad naszych w 
przyjmowaniu JE. ks. Arcybi­
skupa i wzywamy wszystkich 
naszych Braci sfederowanych, 
oraz ich stowarzyszenia w tych 
miesjcowościach, gdzie ks. Arcy­
biskup ma jeszcze zawitać, aże­
by na przywitaniu występowali 
jak najgromadniej. oraz ażeby 
przy występach tych starali się 
zawsze zaznaczyć, że należą do 
naszej Federacyi, tak iżby JE. 
ks. Arcybiskup Symon przekonał 
się naocznie, że i nas jest już 
garść spora, i że dziełu, przez 
nas prowadzonemu, nie brak 
pracowników. Oby nam ich przy­
bywało wciąż jak najwięcej! 
Pracujcie nad tern rodacy!

Z poważaniem 
Wydział Wykonawczy. 

Korespondencye.
SALEM, Mass. -Szanowną Re­

dakcję „Gaz. Pol.” upraszam 
o łaskawe umieszczenie w ła­
mach swego pisma następującej 
korespondencyi: Towarzystwo br. 
pom. pod wezw. św. Józefa obi. 
N. M. P., odbyło dnia 3 lipca 
swoje półroczne posiedzenie, na 
którem został wybrany nastę­
pujący zarząd na 2gie półrocze 
1905 r.

Fr. Karczewski, prezes; T. 
Robaczewski, wiceprez: T. Bart­
nicki, sekr. prot.; W. Sowiński, 
sekr. fin.; Wł. Sobocieński, ka- 
syer; Fr. Lugieński II i A. Szmyt, 
opiek, kasy; Wal. Sobocieński, 
marszałek I, M. Ochmański, 
marszałek II., A. Kamieński, T. 
Pszenny i St. Bogel, chorążowie; 
Fel. Zieleński i W. Kawczeński, 
rew. ksiąg; Stan. Kowalski, A. 
Włodarski, opiekunowie chorych; 
M. Hencman, odźwierny; J. Fal­
kowski, Mar. Kułakowski, J. Ja­
worski, S. Tusieński i E. Sko­
nieczki, sędziowie; W. Trojano­
wski, gospodarz hali; Fr. Ła- 
zieński I stróż na hali; J. Wą- 
siewski, bibliotekarz; J. Kowal­
ski, B Skonieczki i H. Tyburc, 
dyrektorzy.

Z uszanowaniem
T. J. Bartnicki, sekr. proto.

PORTLAND, Ore. — Szan. Re- 
dakcyę „Gazety Polskiej w Chi­
cago” proszę o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania.

W zaprzeszłym numerze ' ‘Ga­
zety Polskiej” była zamieszczo­
na korespondeneya z Port land, 
Ore., która się nie zgadza stano­
wczo ani z odrobiną prawdy. 
Korespondent, widocznie płatny, 
nadużył Waszej życzliwości na 
zamydlanie ócz naszym roda­
kom.

Oświadczam publicznie, że 
grunta w całym stanie Oregon 
są bodaj najgorsze w całych Sta­
nach Zjednoczonych. Upały są tu 
nie do wytrzymania, a panują

przez 3 miesiące. O gorączki 
do 120 stopni nie jest tu tru­
dno. Zapłata bardzo niska, bo 
pełno tu jest Chińczyków, Ja­
pończyków i murzynów, którzy 
za parę dolarów na tydzień pra­
cują.

Jeżeli kto chce bliższych in- 
formacyi, niech się zgłosi do ni­
żej podpisanego, a chętnie i su­
miennie mu takowych udzielę, 
bo nie chcę swych braci widzieć 
w nędzy.

Z bratniem pozdrowieniem 
Antoni Oski box. 150, Portland, 

Oregon.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
— P. G. Mniszewskiemu z 

Northampton, Mass. — Korespon­
dencja przyszła za późno. Z chę­
cią bylibyśmy ją zamieścili gdy­
by była nadeszła wcześniej. Je­
żeli kto, to przedewszystkiem 
Sokoli zasługują na poparcie. Na 
przyszłość prosimy o nadsyłanie 
korespondencyi wcześniej.

— Tow. w stanie Massachu­
setts.— Do Związku należą sami 
Polacy. Możecie śmiało przystą­
pić. Jest to najlepsza ograniza- 
cya polska w Ameryce. Tym, 
co wam odmawiają, żebyście 
do Związku nie przystąpili, 
powiedzcie w oczy, że są fary­
zeuszami niegodnymi do nazy­
wania się polakami!

JAK UCHRONIĆ SIĘ PRZED 
UPAŁAMI?

W sposób bardzo rozumny roz­
wiązał powyższą, tak na czasie 
będącą kwestyę, pewien lekarz, 
który podaję następujące wska­
zówki:

Wielu ludziom z ’trudem przy­
chodzi uchronić się przed upała­
mi, tak iż są oni zdania, że prze­
ciwko upałom nie ma w ogóle 
żadnych reguł ochronnych. — 
Twierdzenie to jest mylnem, gdyż 
i przed gorącem można się uchro­
nić.

A więc używać należy jak naj­
częstszych zimnych obmywari, 
kąpieli, przyczem zaznaczyć na­
leży, że kąpiele letnie sprowa­
dzają większe ochłodzenie, niż 
kąpiele zimne; po kąpieli należy 
brać bieliznę suchą, nie dawną, 
a nadto używać napojów orzeź­
wiających. Podczas pocenia się, 
ciało traci wiele wody, a skut­
kiem tego odczuwać się daje 
pragnienie. Popędem naturalnym 
każdego człowieka jest ugasić 
pragnienie, wyrównać utratę 
płynu. Ten gasi pragnienie wodą 
źródlaną lub mineralną, ów pi­
wem, „spritzerem” lub lemonia­
dą, a inny zimną czarną kawą.

: Po dobrym łyku, oddycha każdy 
I orzeźwiony. W rzeczywistości, 
j czuje się każdy orzeźwionym lecz 

niestety nie trwa to długo. Dla­
czego? Przyczyny tego szukać 
należy w samoregulacyi ciepłoty 
ciała. Pod tern rozumieć należy 
to, że jeżeli przy normalnych 
stosunkach obniżymy temperatu­
rę ciała w jakikolwiek sposób, 
to obniżenie to nie trwa długo. 
Po jakimś bowiem czasie ciepło- 

l ta ciała powraca do poprzedniej 
wysokości a nawet podnosi się 

i nieco wyżej. Tern więc tłóma- 
( czyć należy to, że po użyciu na- 

poju orzeźwiającego, odczuwamy 
i większe gorąco niż przed uga­
szeniem pragnienia. Natomiast, 
jeżeli używamy ciepłych napo­
jów lub kąpiemy się w letniej 
wodzie temperatura wewnętrzna 
ciała nietylko że nie wzrasta 
lecz wkrótce obniża się.

Krótko więc mówiąc: Zimne 
napoje sprowadzają chwilowe 
nie trwające długo ochłodzenie, 
z następującym następnie wzro­
stem temperatury ciała, nato­
miast ciepłe napoje wywołują 
chwilowe rozgrzanie się, połączo­
ne jednak następnie z obniżeniem 
temperatury ciała.

Piękne to wprawdzie, i czoła 
uchylić należy przed fizyologią i 
mężem, który pierwszy uczynił 
to spostrzeżene, lecz tak czy 
tak to jest, czy kąpać się będzie­
my w zimnej czy w ciepłej wodzie, 
czy też pić będziemy zimne lub 
ciepłe napoje, po upływie godziny 
może odczuć się nam dać znowu 
upał. Tu już pewną ulgę przy­
nieść nam może tylko lekkie 
ubranie i rozum.

Wszakżeż w lipcu znajdujemy 
się w perihelium słońca, najbliżej 
niego, więc upały muszą być 
najuciążliwsze. To rzecz tak 
prosta. A właśnie to zwątpienie, 
gniew na upały, potęgują w 
pewnej mierze brak odporności. 
—Owo zwątpienie jest obawem 
podrażnienia systemu nerwowe­
go, a wiadomą jest rzeczą, że 
im więcej drażnimy system ner­
wowy. tern większe odczuwamy 
gorąco. Na podrażnienie bowiem 
nerwowe odpowiada organizm lu­
dzki podniesieniem temperatury 
ciała, połączone z potami.

Wobec tego nie pozostaje nam 
nic innego, jak tylko zachowywać 
bezwzględny spokój psychiczny; 
nie drażnić się, nie irytować 
upałami, które są tylko korzystne 
dla zdrowia. Powiecie może: a 
udary słoneczne? Oto jeżeli chro­
nimy głowę przez zbyt długiem 
działaniem promieni słonecznych, 
używając słomianych kapeluszy, 
to walczymy skutecznie przeciw 
udarowi.

Posługujmyż się więc wszy­
stkimi środkami, którymi roz­
porządzać możemy, zachowując 
przedewszystkiem spokój psychi­
czny.

LEGENDA O JASKÓŁCE.

Gdy Bóg ukarał ziemię poto­
pem i arka Noego płynęła po 
głębinach wodnych, szatan umy­
ślił zgubę wszystkich istot ży­
jących, które znalazły w Arce 
schronienie.

Zamieniony w mysz, przegryzł 
dziurę w dnie arki. Woda zaczę- . 
ła napływać do korabia. Na 
szczęście wąż spostrzegł wcze- | 
śnie niebezpieczeństwo, przysu- I 
nął się do otworu i zatkał go 
własnym ogonem. Tym sposobem 
zatamował wodę przez czas po­
topu.

Arka zatrzymała się na górze 
Ararat i Noe z rodziną i wszy- 
stkiemi stworzeniami ocalał od 
zguby. Wtedy Bóg wezwał węża 
i rzeki:

— Za to żeś ocalił rodzaj lu­
dzki, dam ci na pożywienie 
zwierzę, jakie sobie sam wy- 
bierzesz.

— Daj mi, Panie, czas—odparł 
wąż' abym mógł się przekonać, 
które zwierzę ma krew najsma­
czniejszą.

Bóg pozwolił.
Wtedy wąż wysłał na wywia­

dy komara. Komar długo latał 
po ziemi, skosztował krwi 
wszystkich zwierząt i doszedł 
do przekonania, że najsmaczniej­
szą krew posiada człowiek i z 
taką odpowiedzią w’racał do 
węża.

W drodze spotkał jaskółkę i 
na zapytanie ptaszyny, gdzie 
był, komar odpowiedział:

— Latałem z polecenia węża 
kosztować, jakiego zwierzęcia 
krew jest najsmaczniejsza. Wra­
cam powiedzieć mu, że najsło­
dszą krew posiada człowiek.

Zaledwie komar zdążył wymó­
wić te słowa, jaskółka rzuciła się 
i wydarła mu język z korzeniem. 
Komar nie mógł wymówić ni 
słowa i niemy powrócił do węża. 
Jaskółka pospieszyła za nim.

Gdy Bóg zapytał, czyja krew 
jest najsmaczniejsza, komar za­
brzęczał tylko i nie mógł zrozu­
mieć, co chciał powiedzieć.

Wtedy jaskółka się ozwała:
— Panie! komar mówi, że naj­

smaczniejszą krew posiada żaba.
— Niech więc żaba będzie dla 

ciebie pokarmem—rzeki Bóg do 
węża i odtąd węże żyją przeważ­
nie żabami.

Wąż, rozgniewany na jaskółkę, 
chciał ją ukąsić i schwycił za 
ogon, lecz zwinna ptaszyna 
wyrwała się i uciekła zostawia­
jąc w paszczy węża środek ogo­
na.

Odtąd jaskółka ma zawsze 
ogon rozdwojony, a ludzie strze­
gą jej jak najlepszego przyja­
ciela.

PO KUPIECKU.

— Czy to prawda, że żenisz się 
z panną Irmą, córką szefa? Ależ 
ona jest straszna!

— Nic nie szkodzi! Wszak bio- 
rę nietylko Irmę lecz i firmę.

MAŁŻEŃSKIE KONFIDENCYE.

— Piotrusiu, strasznie długi 
masz, nos!

— - To z tego, moja kochana, że 
tak długo już wodzisz mię za 
niego.

OstatnieJWiadomości.
CHICAGO, 1 sierpnia.— 

Nowy szef polieyi chicago- 
skiej zabrał się energicznie 
do zaprowadzenia porządku 
w naszem mieście. Dopiero 
5 dni sprawuje swój urząd, 
a za ten krótki czas are­
sztowano 327 osób za ro­
zmaite gry hazardowe, 38 
właścicieli domów gry, 
101 kobiet lekkich obycza­
jów i 107 ludzi o podejrza­
nej wartości moralnej.

Jeżeli nowy szef będzie 
nadal tak postępował, to 
oczyści on choć o części na­
sze miasto z niepotrzebnych 
szumowin.

PETERSBURG, 1 sierp­
nia. — Car wydał mani­
fest do narodu, w którym 
powiada, że zawrze pokój 
tylko na warunkach nie 
ubliżających narodowi ro­
syjskiemu. Jeżeli Japonia 
będzie żądała za wiele, to 
wojna będzie nadal prowa­
dzoną z całą energią aż do 
ostatka.

MOSKWA, ! sierpnia.— 
Hrabia Lew Tołstoj ogłosił 
publicznie, iż obecne rozru­
chy w Rosyi doprowadzić 
muszą do zmiany dotych­
czasowych stosunków we­
wnętrznych na lepsze. Oby 
był prawdziwym prorokiem.

LONDYN, 1 sierpnia. — 
Z Mandżuryi donoszą o bun­
cie w armii z powodu roz­
ruchów w Rosyi i złego od­
żywiania żołnierzy.

Wyszło również na jaw, 
że oficerowie rosyjscy w 
Mandżuryi okradli na ol­
brzymie sumy kasę wo­
jenną.

Jeńcy Rosyjscy w Japonii.
W Tokio ogłoszono wy­

kaz jeńców rosyjskich, któ­
rzy do 30 kwietnia b. r. 
wzięci zostali do niewoli 
przez Japończyków. Wykaz 
ten pochodzi ze źródła urzę­
dowego. Do 30 kwietnia 
znajdowało się w niewoli u 
Japończyków 60,297 Rosy- 
an, a mianowicie: 10 jene­
rałów, 70 oficerów sztabo­
wych, 884 innych oficerów, 
8,557 podoficerów i 50,768 
szeregowców.

Starzenie się zawczasu 
jest stanem bardzo wielu 

żon i matek. W nadmiernej 
niespkojności i trosce o 
prowadzenie swych domów 
i dzieci, zapominają o so­
bie i zaniedbują swoje 
zdrowie, aż zupełnie upad- 
ną na siłach. Dra Piotra 
Gomozo jest właśnie tern, 
czego potrzebują. Tysiące 
żon i matek przekonały się 
o jego własnościach, przy­
noszących zdrowie. Piszcie 
po gazetę i broszurkę. Po­
syłane są darmo. Adres: 
Dr. P. Fahrney & Sons 
Co., 112 - 118 So. Hoyne 
Ave., Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.
753 Adamczyk J 
7t8 Anueklewlez J 
761 Bacherycz J 
76 Bulasa I)
767 Baniewlcz J
768 Baran P
780 Blanlek M
781 Białkowski A 2
782 Bieda S
784 Blaśclk J
786 Bobu la J 
803 Buble* lcz 8 
806 Byczek Z
810 Car F
815 Chojnacki T
818 Chody 8
819 Cihoń 8
830 C*rlk M
831 Czarnik 8
882 Czerńkoweki К 
833 Czyrnbk I
841 Dobrowolski J 
844 Dombroski A
816 Drozdowie* F
8 2 Dyla к A
854 Dziadała A
855 Dziwak R 
831 Galat J 
882 Galicki A 
887 Gembka J 
>92 Głoniak A 
90Э Gorczy a J 
905 Grab .wiecki A
9 8 Groekowaki A 
914 Gryziak 8 
942 IHwowfki J 
913 Idzik W
957 Jędrzyczyk К
968 KallMk J
969 Ka-uża J
971 Karwowski D 
974 Kawałkowak! J 
986 Knapik J
991 Kot Ł 
998 Kozioł J

1009 Królikoakl К
1010 Krukoeki J 
10'2 Kubiezewaki W 
1019 Komoraka A 
U20 Kuna J

1028 Laekoweki A 
1031 Lechowicz J
1038 Lipowski 8
1039 Lis К
1052 Majchrowicz M
1053 Majcherek M 
2 58 Marulewekl I. 
10Ł9 Marclezeweki J 
1060 Markowski W 
10GI Matyeik F
1084 Milan Z
1085 Miemlcka A
1097 Mróz M
1098 Mrozek F
1099 Mruż T 
1104 Mytra M 
1121 Oleoweka M 
1123 Olszewski A 
1127 Oemolak St 
1129 Ojuch К
1138 Pawlikowski J
1149 Piekarczyk W
1150 Pietkiewicz T 
1152 Piackowski W 
1154 Planeta J 
1158 Porada W
1166 Rak P
1179 Różańska W 
1Ir4 Rutkowski S 
1185 Kydzeweka M 
1190 Sarna J 
1212 Sizornka F 
1214 Śliwiński F 
1221 Soros! fiaki 8 
1245 Szarek J 
1252 Szymański A 
1260 Tomarzewak. A 
1262 Trela J
1289 Wh czorkowlcz W 
1297 Wiśniewska M 
1300 Wojciechowska К 
1303 Wołek J 
1306 Wysocki J 
1310 Zabawa A 
1313 Zaj czek F 
18» Siątkowicn J 
1321 Zi mański T 
1329 Zima J 
1831 Zunowaki L 
1332 Zt głowica P

Składajcie ofiary na po­
mnik T. Kościuszki w 
Washingtonie.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 2 sierpnia 1905.

МАКА: beozka
Twarda wiosenna 6.40
Twarda paten ta 5.50-5.70
Straights 4.9J-5.00
Cz» sta 8.60-4.00
Miękka zimowa patonta 4.70-4 80
Twarda zimowa patents 4.20—4.30
Żytnia 4.00—4.35

P8ZKNICA ZIMOWA ibun-l)
No. 4 czerwona 98
No. 8 twarda 84-89
No. 2 czerwona 92—93

PSZENICA W1O8KNNA (buszel
No. 8 1.00
No. 4 98
Północna 98

KUKUKYDZA (bu«z. 1)
Zwykła 53-57
No. 4 54-57^
No. 8 57—58
No. 3 biała 56-57
No. 8 żółta 57-58
No. 2 57-58
No. 2 żółta 57—58%
No 2 białe 58 - 58%
Jęczmień 43-50

OWIES (buBzel)
No. 2 34
No. 2 biały 34-35
No. 3 88
No. 3 blaty 83-84
No. 4 biały 32%-33
Standard 84%

ŻYTO
No. 2 79-81
No. 3 72

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.50—9 00
Pszeniczna 6.50
Owsiana 6.60
Ryżowa 9.00

BYDŁO
Woły tuozne 6.10-7.50
Zwykłe 8 85-6.00
Cielęta 8 00- 6.00
Świnie tnozne 4.40—4.60
Prosięta 4.50-4.70
Owce 4 60- 5.50
Jagnięta 8.00—7.00

PRODUKTA MLECZ MS
Ser brtek 10
Szwajcarski 11-12
Llmburskl ПИMasło ńmletankow? 19%
Flrsta 19
Seconds 17
Datriea 19
Jaja, (tuzin) 17

SIANO (1000 fantów)
Najlepsza tymotka 13.00
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00

JARZYNY
Cebula zielona (pudło) 30-50
Ogórki tuzin 20—40
Groch zielony, buszel 1.00 -1.50

DR B (funt)
Kury (żywe) 13
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 14
Kaczki 13—13
Gęsi za tuzin 4.00-7.00

KARTOFLE (buszel) 45-50
Słodkie (beczka)
Kapusta nowa (boxa) 50 1.25

OWOCE
Jabłka (buszel) 1.00-2.00
Cytryny (pudło) 175-2.35
Banany (pęk) 55-1.75

PISMA ADAMA MICKIEWICZA.
Zwracamy uwagę wszj'stkich 

przedplacicieli na Pisma Adama 
Mickiewicza, iż dzieło to będzie 
wkrótce gotowem. A będzie to 
dzieło bardzo wspaniałe, ozdobione 
przeszło 70 kolorowemi reproduk­
cjami obrazów największych na­
szych malarzów, jak Juliusz Kos­
sak, Stachiewicz, Andriolli, Jan­
kowski, Batowski, Makarewicz, 
Popiel i Młodnicka.

Nasze wydanie Pism Adama 
Mickiewicza będzie najpiękniej- 
szem ze wszystkich dotychczaso­
wych wydań. Wydanie takiego 
dzieła kosztuje bardzo wiele pra­
cy i pieniędzy.

Dzieło to bylibyśmy już dawno 
mieli gotowe, gdyby nie ta oko­
liczność, że reprodukeya obrazów 
i druk kolorami zajmuje bardzo 
wiele czasu. Dlatego też prosimy 
szanownych przedplacicieli o 
cierpliwość, a skoro tylko to pięk­
ne dzieło będzie gotowem, wy 
ślemy je natychmiast.

W. Dyniewicz.

Quo Vadis
słynna powieść Henryka Sien­

kiewicza, ozdobiona portretem 
autora i czterema ślicznemi illu- 
stracyami kolorowemi, według 
obrazów artystów malarzy Staeliie- 
wicza i Siemiradzkiego, opuściła w 
tych dniach — w drugim nakładzie— 
prasę „Gazety Polskiej.”

Powieść ta, niezwykle zajmująca, 
rozeszła się dotąd w milionach 

-egzemplarzy, we wszystkiah języ­
kach. Wydanie niniejsze obejmuj- 
niuje trzy tomy. Aby umożliwić 
każdemu nabycie tej powieści, 
sprzedajemy ją po bajecznie ni­
skiej, dotąd niebywałej cenie.

1 tak wszystkie 3 tomy 
w miękkiej oprawie 75c
w mocnej oprawie $1.00

Wł. Dyniewicz.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu I rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedajemy Unio I wy se łamy we wBzyetkie 
»trony Ameryki:

Kniążkl do nabożeństwa, powieściowe nauko­
we i Inne; obrazki I obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków*do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkaplerze medaliki, kroplelniczki, 
krzyżyki i krzyze najrozmaitsze;

Świece i gromnice workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiążące i stojące, oliwę, aztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. lid.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek aprzedajeiny, stare od­
nawiamy.

( grupowane figurki św. pod kopułkami i ko­
puły azkłanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalom e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług z$mówienia.

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysnnkl na zapytanie.

KTO CHOR mleć pięknie odroDlony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i Unio — pracę 
noją gwarantuję. Należytość lub zadatek na­
leży przesyłać z zamówienfem-

PrzeNyika Pocztą, opłacamy. Obstalunkl zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poflzukujemy w każdej kolonii pol­
skiej :

Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią­
żek dołączając 2c. taarkg na odpowieuz.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
(154 Becher sir., Milwaukee, W»8.

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknou. (Gdy jaskółki) solo Iplew 2b« 
Bordese. Cyganki duet solo lab chór „ 50e
Brzezińska. Nleopnszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort, бое 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Daet „ 60e
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, Solo fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany „ 25e
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwlklel. Idż do djabła, Mazurek ,, 26e
Fali И. Z OJeystycb Niw Z . P. N.. s«,rt) fort. 1.20 
Iranorlel. Natalach Dunaju, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki ,, 25e
Karasowskl Do pracy, Solo lub chór .......... SOe
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25o
Krogulskl I)wle pieśni narodowe, solo fort 50e 
Kurpiński. Witaj Króla, ttolonez ,« 50e
Lewandowski. Stary Drach, mazur ,. 10e
Moniuszko. Pleśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 26e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25e
Moniuszko. Marta żałobny, chór męśkl 60e 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ SOc
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. SOe 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany t, 80e
Powladowski, Rach-clach-clach, polka „ 25e
Pleśni Narodowe, najpożądańsze, „ 50e
Szkoła Śpiewu Największa i najlepsza . 7.95 
Szkoła na skrzypce. Nallepszai największa 11 60 
Szkoła na Fortepian Największa i najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .........2.26
Szkoła na Flet, z klapami lab bez...............1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańsko ...................1.80
Szkoła na Cytrę z melodyamipolakiem 1 8.60
Wanlorek Pile Knba: Waryacye naskrzypce 60 
Wroński. DJabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. KujawiHk znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKL Znalezione szczęście, v a’c „ 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc ,, 100 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i ma7..3maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak ., 1.60
Zalewski Wesele kujawiak „ 76

Przy zsmówlen'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DsptG. 11 Kninia str* CHICAGO, 1LL

Tel. 1488 Halsted.


